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Organizacja
dłuższego już czasu w dzia- 

^yłalności na froncie gospodar­
czym, a tym samym i w publi­

cystyce gospodarczej, koncentruje­
my się na problemie przechodzenia 
od gospodarki ekstensywnej do in­
tensywnej.

W dziedzinie przekształcania 
struktury produkcji uzyskaliśmy 
znaczne, choć oczywiście nie na 
każdym odcinku w pełni zadowala­
jące nas rezultaty. Dalsze, głębsze 
przesunięcia powinny być funkcją 
realizacji zadań bieżącego planu 
S-letniego. Określające znaczenie 
mają tu makroekonomiczne, cen­
tralne decyzje, zwłaszcza decyzje 
inwestycyjne.

Mniej widoczne rezultaty osiągnę­
liśmy natomiast w dziedzinie me­
tod wytwarzania, pojmowanych sze­
roko, jako wzajemny stosune-t mię­
dzy ponoszonymi nakładami i uzy­
skiwanymi efektami produkcyjny­
mi. Postęp bowiem w dziedzinie 
metod wytwarzania w mniejszym 
stopniu uzyskany być może w opar­
ciu o makroekonomiczne, bezpo­
średnie decyzje centralne, a w więk­
szym stopniu przez zespól warun­
ków zawarty w systemie planowa­
nia i zarządzania oraz przez jakość 
pracy bezpośrednich producentów 
— przedsiębiorstw.

Reformy planowania i zarządza­
nia to proces, który trudno oczy­
wiście uznać za zakończony. Tym 
bardziej, że ich niezmiernie istotny 
element, a mianowicie powszechnie 
stosowany system cen fabrycznych 
znajduje się dopiero w trakcie rea­
lizacji. Wiele problemów dyskuto­
wanych zawzięcie w stadium przy­
gotowawczym reform zweryfikować 
może dopiero praktyka. Pojawią się 
niewątpliwie nowe zagadnienia, któ­
rych nie byliśmy w stanie dostrzec 
tylko na gruncie krytycznej anali­
zy tradycyjnego systemu. W każdym 
razie wolno twierdzić, że w kon­
strukcji ogólnego modelu funkcjo­
nowania naszej gospodarki dokona­
liśmy znacznego kroku naprzód już 
obecnie i że jest to krok we wła- 
ściwym kierunku. Nie ulega jednak 
również wątpliwości, iż nie znaj­
duje to dostatecznego odzwiercie­
dlenia i zdyskontowania w racjo­
nalizacji metod wytwarzania w bez­
pośrednich ogniwach produku­
jących.

Organizacja produkcji i pracy w 
przedsiębiorstwie pozostaje, nieste­
ty, w tyle za poziomem naszego 
ogólnego rozwoju przemysłowego. 
Powoduje to niebezpieczeństwo za­
hamowania realizacji dalszych 
zmian w systemie zarządzania i 
planowania; Trudno btfaiem^lefed,- 
nakrotnie ocenić, które z negatyw­
nych zjawisk są rezultatem wad 
typu systemowego, a które wyni­
kają po prostu z niestosowania się 
do elementarnych często zasad ra­
cjonalnej organizacji pracy i pro­
dukcji. Nie ma żadnych gwarancji, 
że najbardziej nawet idealne zmia­
ny modelowe przyniosą oczekiwa­
ne rezultaty Ijeżeli nie spełnione zo­
staną niezbędne warunki organi­
zacyjne. Powiedzmy sobie szczerze, 
że w naszym kraju, w którym tra­
dycje tego, co nazywcmy „dobrą ro­
botą’’ nie są ze zrozumiałych wzglę­
dów zbyt mocno zakorzenione, a w 
którym nie brak pomysłów typu 
ogólnej koncepcji, trzeba ogromna 
ilość wysiłków charakteru nauko­
wego i wychowawczego skierować 
na wykształcenie nawyków spraw­
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| NIA 1966 R. (powtórzenie warunków na str. 3)

nej pracy, sprawnej realizacji i peł­
nego wykorzystania tych warun­
ków i tych środków, którymi już 
aktualnie dysponujemy.

Dalecy jesteśmy oczywiście od 
negowania roli instrumentów i 
bodźców ekonomicznych, czemu 
zresztą poświęcaliśmy wiele miej­
sca na naszych łamach. Zbyt czę­
sto jednak stykamy się z próbą od­
woływania się do wad systemu za­
rządzania i planowania metodą 
„kolega” również tam, gdzie bez 
wnikliwej nawet analizy stwierdzić 
można brak odpowiedzialności, zwy­
kle niedbalstwo, bałagan organiza­
cyjny. Dostrzeganie tej drugiej 
strony medalu i to w ostrych kon­
turach jest więc równie niezbęd­
ne jak sygnalizowanie zgrzytów w 
ogólnym organizmie funkcjonowa­
nia gospodarki.

Sprawa ta stawała się dla nas co­
raz bardziej istotna w miarę jak — 
towarzysząc pogłębiającemu się 
nurtowi prac nad analizą funkcjo­
nowania gospodarki — przyglądali­
śmy się " poprzez nasze akcje publi­
cystyczne poszczególnym proble­
mom.

Tak np. w ubiegłym roku poświę­
ciliśmy serię artykułów hamulcom 
postępu technicznego (32 pozycje 
pod wspólnym tytułem „Technika: 
ludzie i rzeczy”). Z podsumowania 
jasno wynikało, iż obok tzw. czyn­
ników „modelowych" istotnym ha­
mulcem postępu technicznego jest 
niewłaściwa organizacja pracy za­
plecza, zła współpraca między za­
pleczem i produkcją, a przede 
wszystkim złe rozstawienie kadr 
technicznych, których przewieź nie 
mamy w nadmiarze.

Od strony procesu produkcji pro­
blem wystąpił jeszcze ostrzej na 
tle cyklu pt. „Podoficerowie pro­
dukcji”. w którym zajęliśmy się ro­
lą majstra w przedsiębiorstwie (30 
pozycji na przestrzeni l półrocza 
br., podsumowanych w Nr 23/1966). 
Na tle obszernego i konkretnego 
materiału nietrudno było dojść 
do wniosku, że rola i pozycja mi­
strza. sprowadzająca się do funkcji 
operatyienych, jest w znacznej mie­
rze rezultatem zbyt scentralizowa­
nej organizacji pracy wewnątrz 
przedsiębiorstwa, niedostatku pla­
nowania wewnętrznego w przedsię- 
biorstwie. braku podziału zadań i 
kompetencji. Oczywiście są to 
wszystko problemy, od których za­
leży nie tylko pozycja mistrza, ale 
funkcjonowanie całego organizmu 
przedsiębiorstwa.

Równocześnie coraz wyraźniej ry­
sował się w gospodarce problem 
nadmiernego — w stosunku do efek­
tów produkcyjnych — tempa wzro­
stu zatrudnienia, tendencja, która 
stała się wyraźna w pełni w toku 
realizacji ubiegłego planu 5-letnie- 
go. Sprawą ta zajęliśmy się w gru­
pie dyskusyjnych artykułów, w 
których autorzy próbowali odpo­
wiedzieć na pytanie: maksymalizo­
wać czy optymalizować zatrudnie­
nie. Niewątpliwie jest nad czym się 
zastanawiać. Spośród czynników 
rozwoju produkcji, takich, jak su­
rowce (materiały), inwestycje i za­
trudnienie, stosunkowo „najrzad­
szym". deficytowym, są u nas dwa 
pierwsze. One głownie limitują nas 
na wielu odcinkach. Tam, gdzie do­
datkowe zatrudnienie może nam te 
czynniki zastąpić, lub zaoszczędzić, 
sprawa warta jest dokładnego ra­
chunku. Ale zwiększające się za­

trudnienie nie powinno być meto­
dą zastępującą taki najtańszy czyn­
nik wzrostu produkcji, jakim jest 
postęp organizacyjny, sprowadza­
jący się przede wszystkim do lep­
szego wykorzystania wszystkich po­
przednio wymienionych źródeł 
wzrostu produkcji — a więc do uru­
chomienia rezerw już zaangażowa­
nego potencjału produkcyjnego.

W ten sposób sprawa przeciw­
działania nadmiernemu zatrudnie­
niu zbiega się z problemem właści­
wej organizacji pracy i produkcji. 
Bo — jak jasno wynika to z pro­
wadzonej przez nas od kilku tygod­
ni, akcji „Przedsiębiorstwo: sztuka 
zarządzania” — istotne źródła nie­
efektywnego zatrudnienia tkwią w 
niedowładzie organizacyjnym.

Postęp organizacyjny umożliwi 
zwolnienie tempa wzrostu zatrud­
nienia tam, gdzie jest ono zbędne, 
pozwoli na wykorzystanie ewentual­
nych rezerw sity roboczej tam, 
gdzie dodatkowe zatrudnienie jest 
warunkiem wyższego, bardziej 
uszlachetnionego stopnia przetwór­
stwa surowców, lepszego wykorzy­
stania istniejącego parku maszyno­
wego (zmianowość!). wysokiej jako­
ści i lepszej struktury produkcji. 
Jest to nie tylko, a może nie przede 
wszystkim, kwestia między gałęzio­
wych przegrupowań, ale również 
przegrupowań wewnątrz przedsię­
biorstw. Od strony pozytywnej pro­
blem ten wyraźnie sygnalizuje arty­
kuł „Rezerwy na zapleczu” (Nr 40 
br.) oraz w numerze bieżącym, 
sąsiadujący z tym komentarzem 
(Postawili na NRK i TMWR).

W prowadzonej przez nas akcji 
nie brak przykładów dobrej i złej 
organizacji przedsiębiorstw pracują­
cych w zbliżonych warunkach ogól- 
noekonomicznych. Z przeglądu pu­
blikowanych artykułów wynika 
jednak również jasno, że pierwszym 
odruchem w tłumaczeniu wielu 
problemów, z którymi nie uporało 
się przedsiębiorstwo, jest poszuki­
wanie przyczyn najpierw w warun­
kach zewnętrznych, w kooperacji, 
zaopatrzeniu. w niedoskonałych 
miernikach produkcji itd. W odwo­
dzie niejako trzyma się to co jest 
zależne od samego przedsiębiorstwa 
jako metodę, którą można i należy 
stosować dopiero wówczas, gdy woj­
na o wskaźniki dyrektywne z jed­
nostką nadrzędną jest przegrana.

Nie bez winy jest tu schematyzm 
w rozdziale zadań przez zjednocze­
nia i brak systematycznie przez nie 
prowadzonej analizy rzeczywistych 
możliwości przedsiębiorstw. Na tym 
szczeblu też zbyt często spotykamy 
się. z formalnym podejściem do 
analizy wykonania planu, z fawory­
zowaniem realizacji zadań ilościo­
wych, z brakiem analizy komplek­
sowej. Od zjednoczeń należy także 
oczekiwać zdwojonej energii w two­
rzeniu warunków, stanowiących dla 
przedsiębiorstwa impuls do poko­
nywania trudności, które trudno 
uznać za całkowicie od nich nieza­
leżne.

Powtórzmy raz jeszcze, że dalsze 
doskonalenie metod planowania i 
zarządzania jest ogólną przesłanką 
postępu organizacyjnego w przed­
siębiorstwie, że działają tu jeszcze 
dzisiaj czyniki hamujące. Od sy­
stemu planowania oczekiwać można 
jednak,rezultatów w dłuższym okre­
sie czasu i to nie w sposób automa­
tyczny, niezależny od stopnia orga­
nizacyjnej gotowości przedsiębiorstw. 
A nam potrzebne są rezultaty szyb­
sze. Dopinguje do tego niepomyśl­
ny układ proporcji między produk­
cją i zatrudnieniem, który ukształ­
tował się w bieżącym roku. Dopin­
guje do tego również pogarszanie się 
i tak przecież nie najlepszej sytua­
cji w zakresie rytmiczności produk­
cji. Oprócz studiów, poszukiwania 
środków może bardziej radykal­
nych, ale obliczonych na długofa­
lowe działanie, niezbędne jest sięg­
nięcie do rezerw oczywistych, leżą­
cych na powierzchni, możliwych do 
uzyskania w oparciu o doświadcze­
nie lepiej pracujących zakładów. 
Na tym dopiero gruncie, na grun­
cie elementarnego porządku i ła­
du organizacyjnego, konkretyzować 
się będzie niewątpliwie i owocować 
program długofalowego usprawnia­
nia systemu organizacji i zarządza­
nia całej gospodarki.

(3. G.)
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PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

Postawili na NRK i TMWR

Z
 PUNKTU widzenia reali­

zacji zadań planowych Fa­
bryka Aparatów Elek­
trycznych „Apena” w 
Bielsku - Białej niewiele 
różni się od innych przed­

siębiorstw. Plany są wykonywane, 
rośnie wartość produkcji, poziom 
wydajności pracy podnosi się sy­
stematycznie o kilkanaście procent 
rocznie. Znam wiele zakładów, 
gdzie dynamika wydajności pracy 
jest ostatnio nawet wyższa, cho­
ciażby np. Zakłady Wytwórcze 
Urządzeń Telefonicznych im. Ko­
muny Paryskiej.

Popełnilibyśmy jednak poważny 
błąd, gdybyśmy ocenę zakładów 
oparli wyłącznie na analizie wy­
konania wskaźników planistycz­
nych. ZWUTowi poświęciliśmy nie­
dawno kilka artykułów, przypom­
nę więc tylko, że traktowały one 
m. in. o wadliwej organizacji pra­
cy i produkcji. Obecnie, po wizycie 
w „Apenie”, mogę śmiało powie­
dzieć, że w dziedzinie organizacji 
obydwa zakłady dzieli dystans — 
„na oko” szacując — ładnych kil­
kunastu lat, którą to różnicę ogól­
ne wskaźniki dość skutecznie za­
mazują.

Kierownictwo „Apeny” nie ma 
łatwiejszego życia niż w innych 
zakładach — tak samo daje im się 
we znaki niesolidność kooperan­
tów, nierytmiczność dostaw mate­
riałowych, kłopoty z inwestycjami, 
trudności i niedoborem fachow­
ców. Ten sam, w końcu, system 
zarządzania i planowania, iden­
tyczny system bodźców. A jednak 
„Apena” potrafiła swój organizm 
fabryczny dopasować do warun­
ków” środowiska, wykształciła w 
sobie zdolność adaptacji...

NRK, CZYLI PORZĄDEK 
PRZEDE WSZYSTKIM

Kiedy ze zjednoczenia nadeszło 
zarządzenie o przygotowaniu wa-

ANTONI GUTOWSKI

runków dla wprowadzenia norma­
tywnego rachunku kosztów — 
„Apena” przygotowania te miała 
za sobą. Posiadała już komplekso­
wy program i harmonogram nor­
matywnego rachunku kosztów oraz 
zastosowania maszyn matematycz­
nych do zmechanizowanego obra­
chunku. Co ich do tego skłoniło? 
Nikt nie potrafi mi udzielić jed­
noznacznej odpowiedzi.

Jedni mówili:. „Dyrektor naczel­
ny Wajda jest ekonomistą, więc 
lubi rachunki...” Drudzy tłumaczyli 
to charakterem produkcji: „Gdyby 
nie NRK, zagubilibyśmy się w 12,5 
tys. asortymentów detali, z których 
wytwarzamy 300 asortymentów 
urządzeń w 1000 odmianach, o wa­
dze od 2 deka do 450 kg...”

Ale najbliżsi prawdy byli chyba 
ci, którzy głównej przyczyny wpro­
wadzenia NRK dopatrywali się w 
nieustannych dawniej rozbieżnoś­
ciach: między majstrem i kierow­
nikiem wydziału, między fabryką 
i zjednoczeniem. Kością niezgody 
wewnątrz „Apeny” były różnice 
pomiędzy technologią pisaną i wy­
konywaną, a ze zjednoczeniem — 
wskaźnik wzrostu wydajności pra­
cy. „Teraz nasza baza normatyw­
na została uporządkowana, zobiek­
tywizowana, kto nie wierzy, może 
sprawdzić, a kto nie chce spraw­
dzać, musi wierzyć...”

Normatywny rachunek kosztów 
wprowadzali stopniowo, krok za 
krokiem, według z góry ustalo­
nych harmonogramów. Najpierw 
opracowali pracochłonność w kilku 
układach: na wyroby i detale, na 
stanowiska robocze i grupy ma­
szyn. Przedtem jeszcze wyłapano 
wszystkie rozbieżności między tech­
nologią pisaną i wykonywaną. By­
ła to praca żmudna, niełatwa. 
Dawniej bowiem robotnicy i mi­
strzowie robili po swojemu, doku­
mentacja technologiczna niewielką 
spełniała rolę. W efekcie rzeczy­
wisty cykl produkcyjny niewiele

Rok XXI

przypominał założenia technolo­
giczne...

Co jednak ciekawe, „apeńczycy” 
wyszli z realistycznego założenia, 
że zmiany wprowadzone przez ro­
botników czy mistrzów wymagają 
wnikliwego zbadania, mogą prze­
cież okazać się lepsze od * założeń 
technologicznych. Utrudniło to pra­
ce, opłaciło się jednak. O ich roz­
miarach może świadczyć fakt, iż 
ujawnione rozbieżności między 
technologią pisaną i wykonywaną 
dotyczyły 25 tys., tzn. blisko jed­
nej czwartej ogółu operacji tech­
nologicznych!

Pozwoliło to z kolei na założe­
nie kartoteki pracochłonności de­
tali, podzespołów, zespołów, apara­
tów, stanowisk roboczych, grup 
maszyn. Zawiera ona kilkanaście 
tysięcy kart, obecnie trwają już 
prace nad cyfrowym kodem, aby 
można było przepisać je na karty 
perforowane i korzystać z usług 
stacji maszyn licząco-analitycznych 
(póki co, cudzej, a w perspekty­
wie może własnej).

Żeby ocenić rolę kartoteki, trzeba 
znów uciec się do wspomnień 
„apeńczyków”: „Przychodził mistrz 
i kategorycznie stwierdzał, że nie 
jest w stanie wykonać zleconego 
mu zadania. A któż mógł go spraw­
dzić, zwłaszcza że rozbieżności ta­
kie były na porządku dziennym? 
Jeśli mu ustępowaliśmy — powsta­
wały zatory, wąskie gardła. Albo 
wduszaliśmy w niego siłą to zada­
nie — musisz zrobić i ^kropka!” 
Obecnie dyskusje takie znikły, a w 
najgorszym razie kończą się zmia­
nami w kartotece pracochłonności.

Oczywiście, to nie są najważ­
niejsze efekty, główne można wy­
liczyć w kilku punktach: 1) zy­
skały na precyzji plany roczne i 
kwartalne; 2) dzięki temu dopro­
wadzono do zgodności plany tech-
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OPTYMALNA
ALOKACJA 
PRODUKCJI
MIECZYSŁAW LESZ

P
RACE związane z opty­
malną alokacją produkcji 
rozwijają się w naszym 
przemyśle szybko. W 
czerwcu b.r. po raz 
pierwszy zadania w za­

kresie przewalcowania wlewków 
na zgniataczach w hutach żelaza, 
zostały rozdzielone na huty na 
podstawie rozwiązanego na maszy­
nie elektronowej programu mate­
matycznego. Wedle oceny samych 
hutników, pozwoli to na przewal- 
eowanie w II półroczu dodatkowo 
co najmniej 25 tys. ton stali.

Plan na IV kwartał b.r. w prze­
myśle papierniczym w zakresie 
papieru offsetowego i częściowo 
papieru drukowego, rozdzielony 
został na papiernie po uprzednim 
rozwiązaniu programu optymalnej 

alokacji zadań. Dało to możliwość 
zwiększenia planu o 300 ton, co 
stanowi ponad 3 proc, dodatkowej 
produkcji. Dodatkowa produkcja 
wszystkich gatunków papieru, 
osiągnięta w rezultacie optymaliza­
cji, w skali rocznej da ok. 5 tys. 
ton w 1967, co stanowi ekwiwalent 
50 min zł lub 600 tys. dolarów.

Programy optymalnej alokacji 
produkcji przygotowuje Zjednocze­
nie Kabli i Przewodów, Zjednocze­
nie Odlewnicze, Zjednoczenie Prze­
mysłu Bawełniarskiego, Zjednocze­
nie Hutnictwa Żelaza i Stali dla 
walcowni bruzdowych.

Szczególnie poważne wyniki w 
tym zakresie można otrzymać w 
takich gałęziach przemysłu, w któ­
rych bogaty asortyment wyrobów 
produkowany jest na wielu, częś­

ciowo zastępowalnych wzajemnie, 
maszynach. Różnego typu wlewki 
można walcować na różnych zgnia­
taczach, różne typy papieru można 
produkować na wielu maszynach 
papierniczych, różne typy tkanin 
można tkać na różnych krosnach.

Ale jest tylko jeden sposób roz­
działu zadań, dla którego produk­
cja będzie maksymalna, lub koszty 
własne minimalne (choć sposób ten 
może być inny przy maksymaliza­
cji produkcji a inny przy minima­
lizacji kosztów). Chodzi o to, by 
ren sposób rozdziału zadań (aloka­
cji produkcji) znaleźć.

Temu celowi służą metody pro­
gramowania liniowego.

Aby zbudować matematyczny 
mcdel zagadnienia, trzeba ustalić 
zapotrzebowanie na wszystkie 
asortymenty (lub co najmniej dol­
ną granice zapotrzebowania), 
określić możliwie ściśle zdolności 
produkcyjne maszyn oraz ustalić 
tzw. techniczne współczynniki pro­
dukcji. Są to w przypadku maksy­
malizacji produkcji czasy jednost­
kowe wykonania każdego asorty­
mentu na każdej maszynie, a w 
przypadku minimalizacji kosztów 
— koszta jednostkowe każdego 
asortymentu przy jego produkcji 
na każdej maszynie.

W opracowaniu programów op­
tymalnej alokacji produkcji nasze 
przedsiębiorstwa ,i zjednoczenia 
napotykają — niezależnie od róż­
nic w technologii wytwarzania — 
te same trudności. Chciałbym po­

krótce omówić zarówno same trud­
ności, jak i również sposoby ich 
przezwyciężania.

I

Asortyment produkowanych wy­
robów jest nieraz bardzo bogaty. 
Tak np. nasze fabryki kabli pro­
dukują ok. 16 tys. różnego rodzaju 
kabli. Gdyby wszystkie te gatunki 
kabli uwzględnić w naszym mo­
delu, rozrósłby się on do tego 
stopnia, że nie mógłby być rozwią­
zany na żadnej z istniejących ma­
szyn matematycznych.

Dlatego asortymenty muszą być 
łączone w grupy, czyli muszą być 
agregowane. Na temat sposobów 
agregowania asortymentów pro­
dukcji prowadzi się często długie 
dyskusje. Niektórzy chcieliby agre­
gować wedle różnych cech użytko­
wości, technologii itd. Nie jest to 
słuszne. Jedyną cechą, wedle któ­
rej należy agregować asortymenty 
dla modelu optymalnej alokacji 
produkcji, jest Identyczność tech­
nicznych współczynników pro­
dukcji.

Jeżeli dwa asortymenty w pro­
cesie produkcji zajmują maszynę 
przez ten sam okres czasu, mogą 
być połączone w jeden. To samo 
dotyczy kosztów jednostkowych (w 
przypadku minimalizacji kosztów). 
Idąc tą drogą, pracownicy przemy­
słu kablowego zmniejszyli ilość
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Problemy 
sytuacji 
gospodarczej

WRZEŚNIOWE 
TENDENC1E

GRZEGORZ PISARSKI

D
ANE za wrzesień każdego 
roku posiadają szczególne 
znaczenie dla oceny ten­
dencji rozwoju sytuacji 
gospodarczej. We wrześniu 
dają się już odczuć w dość 

dużym stopniu skutki zbiorów zbóż, 
ziemniaków, traw itp., które prze­
ważnie rzutują na dalsze możli­
wości produkcji, spożycia, handlu 
zagranicznego itp. Wrześniowe ten­
dencje rozwoju sytuacji gospodar­

czej zasługują więc na specjalną 
uwagę ze strony wszystkich ogniw 
administracji gospodarczej, poczy­
nając od przedsiębiorstw po zjedno­
czenia i resorty. I na szpaltach 
„Życia” wypada poświęcić im nie­
co więcej uwagi.

W przemyśle we wrześniu br. 
utrzymało się przyspieszenie dyna­
miki produkcji (8,1 proc, wzrostu 
w porównaniu z wrześniem ub. r.) 
jakie wystąpiło już w sierpniu. 
Oznacza to, że w br. zapowiada 
się odwrócenie ubiegłorocznych ten­
dencji. Pod koniec ub. r. dynamika 
produkcji uległa bowiem osłabie­
niu (z ok. 11 proc, do 7,7 we wrze­
śniu).

Łącznie w okresie 9 miesięcy br. 
produkcja globalna przemysłu jest 
już o 7,1 proc, wyższa niż w r. ub„ 
a w przeliczeniu na 1 dzień robo­
czy o 6.6 proc, wyższa niż w ub. r. 
Dynamika produkcji w okresie 9 
miesięcy br. jest więc już wyższa, 
niż w założeniach planu rocznego 
(6,5 proc.). Roczny plan produkcji 
zostanie więc prawdopodobnie prze­
kroczony w stopniu nieco wyższym, 
niż to niedawno jeszcze oceniano. 
Nie wpłynęło to jednak jak dotąd 
na pożądaną, wydatniejszą poprawę 
proporcji pomiędzy wzrostem pro­
dukcji a wzrostem zatrudnienia i 
plac w przemyśle.
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• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył sprawozda­
nie z wykonania Narodowego Planu 
Gospodarczego w 1965 r. Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów usta­
lił plan gospodarczo-finansowy na 
rok gospodarczy 1966/67 państwo­
wych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej 1 Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, działających według za­
sad rozrachunku gospodarczego oraz 
przedsiębiorstw nasiennych podle­
głych 1 nadzorowanych przez mi­
nistra rolnictwa. Na wniosek mini­
stra rolnictwa powzięto uchwalę 
ustanawiającą fundusz ryzyka 1 
przeceny w przedsiębiorstwach na­
siennych. Powzięto uchwalę w spra­
wie zaopatrzenia rolnictwa w pasze 
treściwe w roku gospodarczym 
1966/67. Uchwala ustala plan za­
opatrzenia rolnictwa w pasze tre­
ściwe oraz zasady 1 tryb sprzedaży 
tych pasz. Ustalono plan skupu 
ziemniaków ze zbiorów 1966 r. oraz 
plan zaopatrzenia w ziemniaki ryn­
ku wewnętrznego i dostawy ziem­
niaków na cele eksportowe. W ce­
lu ułatwienia spółdzielniom budo- 
wlano-micszkaniowym realizacji 
szerokiego programu budownictwa I 
mieszkaniowego przewidzianego do I 
roku 1970 powzięto uchwalę ustala- I 
jącą możliwość przyznawania tym I 
spółdzielniom oprocentowanego kre- I 
dytu bankowego do wysokości wy- I 
maganych wkładów budowlanych 
niezbędnych do rozpoczęcia budowy 
domu. Członkowie spółdzielni bu- 
dowlano-mieszkaniowych będą obo­
wiązani w takich przypadkach do 
wniesienia środków własnych w for­
mie wkładów budowlanych w obo­
wiązującej wysokości najpóźniej na 
6 miesięcy przed planowanym ter­
minem oddania mieszkań do użyt­
ku. Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył projekt za­
rządzenia ministra górnictwa i ener­
getyki w sprawie wspólnych inwe­
stycji ciepłowniczych, stanowiące­
go dalszy akt wykonawczy do 
uchwały w sprawie planowania, 
realizacji i finansowania inwestycji 
wspólnych. Zarządzenie szczegóło­
wo ustala zasady oraz tryb realiza­
cji wspólnych inwestycji ciepłowni­
czych. Powzięto także uchwałę na­
dającą statut organizacyjny Cen­
tralnemu Urzędowi Jakości i Miar 
utworzonemu ustawą z dnia 17 
czerwca 1966 r.

• Po kilkudniowej, wizycie w na­
szym kraju opuścił Warszawę pre­
zes włoskiego koncernu „Fiat" G. 
Agnelli. W czasie pobytu w Polsce 
przeprowadził on z przedstawiciela­
mi naszego rządu rozmowy, wiążą- 
ce się z rozpoczętą współpracą mię­
dzy polskim przemysłem motoryza­
cyjnym i koncernem „Fiat". Na 
podstawie podpisanego.- uprzednio 
porozumienia przewiduje się uru­
chomienie w Polsce — w oparciu 
o licencję „Fiata” — produkcji no­
wego typu samochodu osobowego.

• W wyniku przeprowadzonych 
w Warszawie rokowań handlowych 
podpisano protokół między rządem 
Polski a rządem Jugosławii o wza­
jemnych dostawach towarów w 
1967 r. Zgodnie z protokółem, obro­
ty towarowe między obu krajami 
wzrosną — w stosunku do obrotów 
przewidzianych protokółem na 1966 
r. o ponad 10 proc. Podpisane poro­
zumienie opiera się na założonych 
umową wieloletnią kontyngentach 
towarowych; w 1967 r. nastąpi po­
ważne rozszerzenie wzajemnej wy­
miany wyrobów przemysłu chemicz­
nego oraz przemysłowych artyku­
łów powszechnego użytku. W przy­
szłym roku przewiduje się dostawę 
z Jugosławii do Polski następują­
cych ważniejszych towarów: ma­
szyn 1 urządzeń oraz części do ma­
szyn, odlewów, narzędzi, metali ko­
lorowych i wyrobów z nich, magne­
zytu prażonego i kaustycznego, 
sztucznego włókna, ogumienia, pa­
pieru, tytoniu, win, a także szere­
gu towarów przemysłowych dla 
rynku wewnętrznego. Polska do­
starczać będzie do Jugosławii w 
przyszłym roku m. in. maszyny i 
urządzenia, narzędzia, różne wyro­
by metalowe, wyroby hutnicze, 
koks, produkty przemysłu chemicz­
nego. farmaceutyki, pewne rodzaje 
ogumienia oraz towary szerokiej 
konsumpcji.

• W Berlinie odbyło się XXVI 
posiedzenie Stałej Komisji Przemy­
słu Chemicznego RWPG. Komisja, 
po rozpatrzeniu zagadnienia spe­
cjalizacji i kooperacji drobnotona- 
żowej produkcji chemicznej oraz 
zaspokojenia potrzeb w tej dziedzi­
nie krajów na lata 1966—1970, roz­
ważyła niektóre sprawy dotyczące 
dalszej współpracy w zakresie pro­
dukcji podstawowej syntezy orga­
nicznej, kauczuku syntetycznego, 
przemysłu gumowego, fotochemicz­
nego i farmaceutycznego, barwni­
ków i półproduktów, produktów 
nieorganicznych. środków piorą- 
cych i pomocniczych dla włókien­
nictwa. a także sprawy z zakresu 
projektowania i opracowania wa­
runków technicznych dla urządzeń 
1 linii technologicznych do produk­
cji poszczególnych wyrobów prze­
mysłu chemicznego. Omówiono rów­
nież 10-letnią działalność stałej ko­
misji. W ciągu 10 lat wykonano 
ogromną pracę w zakresie koordy­
nacji planów rozwoju ważniejszych 
branż przemysłu chemicznego 1 ce­
lulozowo-papierniczego oraz bazy 
surowcowej dla nich na okres 
1961—1965 i 1966—1970.
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M
iniony okres xx-iet- 
niego rozwoju Polski Lu­
dowej stał się przedmio­
tem wielu studiów i ba­
dań, zmierzających do 
wszechstronnego ujęcia 

dorobku naszego kraju, podsumo­
wania dotychczasowych osiągnięć 
i braków, jak też sformułowania — 
na tle wyników przeszłości — wła­
ściwego programu dalszego rozwo­
ju 1 optymalnych jego kierunków. *)

•) Wykład inauguracyjny w Srknłe 
Głównej Planowania i Statystyki w dniu 
13.X.1966 r.

Wśród tych badań 1 studiów, 
jak to zwykle ma miejsce przy 
sporządzaniu wstępnego bilansu, 
przeważają ujęcia ilościowe. Pow­
szechnie są znane liczne wskaźniki 
tego typu, charakteryzujące w spo­
sób najbardziej ogólny rozmiary 
wzrostu gospodarczego Polski oraz 
skalę podstawowych przemian 
struktury społeczno-gospodarczej 
kraju. Tak w.ęc czterokrotny 
wzrost dochodu narodowego w la­
tach 1938—1965, blisko 11-krotne 
zwiększenie globalnej produkcji 
przemysłowej oraz półtorakrotne 
podniesienie produkcji rolnej po­
zwala na generalną ocenę drogi 
rozwojowej, którą przebyła Pol­
ska w ciągu swego pierwszego 
XX-lecia w zestawieniu z okre­
sem' przedwojennym.

Z reguły powyższą charaktery­
stykę uzupełnia się słusznie porów­
naniami na tle statystyki między­
narodowej, co wskazuje jeszcze 
bardziej wymownie na istotne prze­
sunięcie się Polski na liście kra­
jów, ujmującej czy to poziom do­
chodu narodowego na 1 mieszkań­
ca — przed wojną i obecnie — czy 
to udział w światowej produkcji 
przemysłu ogółem, jak też w pod­
stawowych jego dziedzinach.

Wy da je się jednak, że — anali­
zując całość osiągnięć XX-lecia 
Polski Ludowej — staje się nie- 
zmiern.e pilne znaczne pogłębienie 
badań, uwzględniających — obok 
wskaźników ilościowego wzrostu — 
przede wszystkim przemiany struk­
turalnej i jakościowe wskaźniki roz­
woju ,a także relatywnego niedo­
rozwoju i tym samym niekorzyst­
nych zwichnięć lub wad struktu­
ralnych. Pamiętać bowiem musimy, 
że w każdym następnym stadium 
rozwoju te właśnie czynniki mają 
w wielu dziedzinach daleko więk­
sze znaczenie, a często będą także 
znacznie oddziaływać na możność 
zapewnienia optymalnego tempa 
i właściwej struktury dalszego roz­
woju Polski w drug.m XX-leciu.

Akcentując przeto wagę zagad­
nień strukturalnych, spróbujmy 
obecnie zarysować ogólny przegląd 
głównych problemów, wymagają­
cych bardziej pogłębionego i kry­
tycznego ujęcia. Dodać przy tym 
trzeba, że z jednej strony wystę­
puje tu szeroki zakres niezbęd­
nych badań i studiów z reguły 
wzajemnie powiązanych, z drugiej 
zaś — konieczność współdziałania 
wielu dyscyplin naukowych, a więc 
organizowania współpracy zespołu 
naukowców o różnych specjalnoś­
ciach dla zrealizowania określone­
go programu badań.

Stosunkowo szerokie studia - pro­
wadzi się w zakresie czynnika pra­
cy ludzkiej, a zwłaszcza grupy za­
gadnień ludnościowych. Spośród 
najpilniejszych problemów w tej 
dziedzinie gruntownego prześle­
dzenia wymaga podnoszenie się 
współczynnika aktywności zawodo­
wej- ludności Polski. Warto przy­
pomnieć, że wskaźnik wzrostu za­
trudnienia poza rolnictwem wy­
niósł w latach 1938—1965 prawie 
314, czyli nastąpiło potrojenie się 
liczby pracujących przy mniejszej 
ludności. Stąd też udział zatrudnio­
nych w ogólnej liczbie ludności, 
czyli stopa zatrudnienia najemnego 
podniosła się znaczniej, bo z około 
8,3 proc, w 1938 r. do blisko 29 
proc. (28,9 proc.) w 1965 r. Tak 
więc, pomijając rolnictwo, na jed­
nego zatrudnionego przypadało w 
1938 roku aż 12 osób, podczas gdy 
w 1965 r. zaledwie 3.5 osób, czyli 
proporcje uległy radykalnej zmia­
nie.

Powyższe ujęcie otwiera jednak 
n ezmiernie skomplikowane bada­
nia w zakresie efektywności spo­
łeczno-ekonomicznej tych prze­
mian. Z jednej strony jest oczy­
wiste, że nastąpiły niezmiernie po­
żądane i istotne przesunięcia w 
strukturze zawodowej ludności. 
Czy jednak — śledząc zachodzące 
tu procesy z roku na rok — osiąg- 
nęl śmy zamierzoną optymalizację 
tej struktury, jak wielkie były prze­
rosty zatrudnienia w jednej, a nie­
dobory zatrudnienia w innych dzie­
dzinach, jak to wpływało na ogól­
ne wyniki gospodarowania 1 kształ­
towało rozwój gospodarki.

Z drugiej strony nasuwa się ko­
nieczność wszechstronnej analizy 
zjawiska wydajności pracy, przy 
silnym powiązaniu z równoczesny­
mi badaniami przemian struktury 
zawodowej, a także — co jest w 
praktyce bradzo trudne, a zarazem 
bardzo istotne — z przekształcenia­
mi struktury samej produkcji, w 
tym także jej pracochłonności.

• W rzeczywistości charakterystykę 
powyższej grupy zjawisk przepro­
wadza się "w nader uproszczonych 
formach. Podnoszący się poziom 
kwalifikacji, akcja doszkalania w 
poszczególnych branżach i galę- 
z ach, wzrastający udział kadry 
inżynieryjno-technicznej, rosnący 
odsetek osób z wyższym i średnim 
wykształceniem, doskonalenie pracy 
i podnoszenie sprawności ośrodków 
kierowniczych, także w układzie 
regionalnym — oto Istotne czynniki 
oddziałujące m. in. na ocenę postę­
pu w dziedzinie wydajności pracy, 
niezależnie od spraw organizacji 
i techniki.

Na osobne uwypuklenie zasługu­
je wpływ procesów urbanizacyj­
nych. Procesy te ujmuje się za-

I
 zwyczaj przede wszystkim jako 
swoistą rewolucję czy eksplozję 
miast. Istotnie, tego rodzaju cha­
rakterystyka zjawisk urbanizacji 
przynosi wiele interesujących spo­

strzeżeń i wniosków. Ludność Pol­

ski w latach' 1946—1965 wzrosła ó 
32 proc., a ludność miast o 109 
proc., czyli więcej niż podwoiła- się. 
Udział ludności miejskiej w liczbie 
ludności ogółem wzrósł z 31,8 proc, 
w 1946 r. do 49,2 proc, w 1965 roku, 
a od połowy 1966 roku przekroczył 
50 proc. Nastąpiła przy tym zasad­
nicza zmiana charakteru miast i ich 
zabudowy, zarysowało się inne 
oblicze nowych dzielnic i osiedli, 
chociaż przy wciąż jeszcze licz­
nych brakach gospodarki komunal­
nej i trudnościach mieszkaniowych. 
Miasta jednak i ich ludność — na 
tle już dokonanych przemian struk­
tury zawodowej — stały się głów­
nym czynnikiem wzrastającej dy­
namiki ogólnego rozwoju całej go­
spodarki.

Z drugiej strony wymaga wszech­
stronniejszej analizy problem mi­
gracji w'eś — miasto 1 jej wpływ 
na strukturę zatrudnienia oraz wy­

Badanie 
społeczno-ekonomicznych przemian 

w Polsce Ludowej.

dajność pracy. Inaczej — rzecz 
prosta — wpływ ten kształtuje się 
w odniesieniu do przepływu mło­
dzieży wiejskiej do różnych zawo­
dów w miastach na tle procesu 
nauczania w szkołach różnego ty­
pu. Inaczej zaś należy ocenić prze­
pływ s.ł niekwalifikowanych, 
zwłaszcza w pierwszych latach zdo­
bywania nowego zawodu. Występu­
ją tu zarazem liczne zjawiska przy­
stosowywania się do warunków by­
towania w mieście co stanowi 
przedmiot m. in. interesujących 
badań socjologicznych. Jednocześnie 
całość migracji wieś—miasto od­
działywa w różnorodny sposób na 
zmianę szeregu zjawisk życia na 
wsi, dzięki powstawaniu wielu no­
wych powiązań ludności wiejskiej 
i miejskiej. Nie można także pomi­
nąć procesu starzenia się ludności 
na wsi, a więc wzrostu jej średnie­
go wieku, wobec relatywnie duże­
go odpływu młodzieży do szkół 
oraz -niewykwalifikowanej siły ro­
boczej, również rekrutującej się z 
reguły spośród osób młodych.

Zmienność tempa wzrostu docho­
du narodowego w minionym 
XX-lec;u nie jest dotychczas nale­
życie zanalizowana. W szczególnoś­
ci chodzi tu o równoległe zbadanie 
wpływu rosnącego zatrudnienia 
i wydajności pracy oraz inwestycji 
produkcyjnych na tle osiąganych w 
praktyce cykli inwestowania oraz 
szybkości osiągania planowanych 
zdolności produkcyjnych i usłu­
gowych. Nie ulega wątpliwości, że 
w tej dziedzinie tkwiły istotne, nie­
wykorzystane w zadowalającej ska­
li rezerwy przyspieszenia stopy roz­
woju gospodarczego.

Również interesujący jest pro­
blem porównywania zamierzonej 
i realizowanej struktury tworzone­
go dochodu narodowego. Niekiedy 
bowiem występowały tu poważne 
odchylenia — zwłaszcza na odcin­
ku rolnictwa — przy cr.ym nie za­
wsze było możliwe wyciągnięcie 
dla polityki gospodarczej następ­
nego okresu pełnych konsekwencji 
i wniosków nasuwających się w 
wyniku powstawania powyższych 
różme.

Analogicznie przedstawia się 
sprawa podziału dochodu narodo­
wego. Na pozytywne podkreślenie 
zasługują tu badania GUS w za­
kresie kształtowania się budżetów 
rodzinnych, a ostatnio także prób­
ne studia w dziedzinie międzyna­
rodowych porównań stopy życiowej 
i poziomu płac. Oczywiście analiza 
koszyka zakupów rodziny robotni­
czej oraz istotnych przemian w po­
ziomie odżywiania w mieście i na 
wsi musi nawiązywać ściśle do 
kształtowania się wysokości płac 
realnych i liczby osób nracujących 
w rodzinie miejskiej oraz docho­
dów realnych gopodarstw wiej­
skich. Występuje tu również ko­
nieczność uwzględnienia rosnącej 
dyspersji dochodów indywidual­
nych oraz poważnych różnic regio­
nalnych, w tym pomiędzy poszcze­
gólnymi kategoriami miast i mia­
steczek.

Mimo istotnych trudności prac 
badawczych dla pierwszego dziesię­
ciolecia należałoby krytycznie o- 
świetlić tezę o stosunkowo ograni­
czonym oddziaływaniu na zmiany 
struktury budżetów rodzinnych, 
zwłaszcza w dziale artykułów żyw­
nościowych i używek, polityka cen. 
Na marginesie powyższego warto 
podkreślić istotne znaczenie stu­
diów w zakresie planowanych i 
realnie uzyskanych skutków struk­
turalnych kolejnych reform cen, jak 
też długości okresu oddziaływania 
kolejnych zwyżek cen w dziale 
używek.

W ostatnim dwuleciu przeprowa­
dzono głównie przez socjologów, 
próbne porównania międzynarodo­
we w zakresie budżetu czasu pra­
cujących. Wprawdzie badania te 
nie wykazały zbyt wielkich różnic

W podziale czasu w ciągu ’dob'y po­
między pracą, dojazdy do pracy, 
wypoczynek etc., jednakże wydaje 
się,- że w rzeczywistości różnice 
występują znacznie większe — rów­
nież w obrębie danej kategorii 
czynności — i wymagają znacznie 
precyzyjniejszych studiów wielu 
zainteresowanych dyscyplin.

Wreszcie w dziale badań docho­
du narodowego należałoby wy= 
kształcić właściwe metody szacowa­
nia wartości usług niematerialnych 
i wprowadzić na stałe — także dd 
statystyki — wszechstronne ujmo­
wanie problematyki usług we wszy­
stkich dziedzinach. Każde bowiem 
następne, wyższe stadium wzrostu 
społeczno-gospodarczego łączy się 
nierozerwalnie z koniecznością re­
latywnie coraz to większego udziału 
usług, ich rozbudowy i rosnącej 
jakości, co m. in. wywiera znaczny 
wpływ na podnoszenie warunków
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życiowych i poczucie lepszego za­
spokojenia potrzeb indywidualnych 
i zbiorowych.

Ostatnie lata przyniosły poważ­
ny wzrost badań w zakresie struk­
tury przestrzennej gospodarki na­
rodowej. Badania te prowadzone 
pod ogólnym kierunkiem Polskiej 
Akademii Nauk i obu Komitetów: 
Przestrzennego Zagospodarowania 
Kraju oraz Badań Rejonów Uprze­
mysławianych, przy wybitnym 
udziale SGPiS, pozwoliły na sfor­
mułowanie wielu wniosków, które 
znalazły zastosowanie w praktyce. 
Jest to niewątpliwie ciekawie zary­
sowany dział analiz istotnych różnic 
międzyregionalnych w twórzeniii 
i podziale dochodu narodowego, w 
wyposażeniu w środki trwałe, w 
poziomie i strukturze zatrudnienia, 
w skali uprzemysłowienia i moder­
nizacji rolnictwa, w wyposażeniu 
w sieć komunikacyjną, urządzenia 
socjalne i kulturalne, w kształto­
waniu sieci osiedli miejskich 1 
wiejskich oraz ich nowoczesności, 
wreszcie dysproporcji w całości 
warunków materialnych ludności. 
Najszerzej jednak zostały rozwi­
nięte studia nad tworzeniem się 
nowych wielkich okręgów i ośrod­
ków przemysłowych (zwłaszcza 
przemysłu chemicznego) oraz wiel­
kich aglomeracji miejskich z War­
szawą i Górnym Śląskiem na czele. 
Osobną pozycję stanowi problema­
tyka odbudowy i wzrostu gospo­
darczego ziem zachodnich oraz ca­
łości Wybrzeża z uwzględnieniem 
kluczowego znaczenia gospodarki 
morskiej.

Zasadniczym założeniem cało­
kształtu tych badań pozostaje 
przede wszystkim konieczność bar­
dziej harmonijnego rozwoju struk­
tury przestrzennej gospodarki na­
rodowej, a więc dążenie do opty­
malizacji kierunków i tempa wzro­
stu społeczno-gospodarczego kraju 
jako całości i dopiero na tym tle 
optymalizacji rozwoju poszczegól­
nych regionów jako elementów 
składowych gospodarki krajowej. 
Występuje tu stale żywy i usta­
wicznie odnawiający się problem 
rachunku ekonomicznego wzrostu 
całości organizmu- gospodarczego 
oraz w ujęciu regionalnym. Łącze­
nie wybitnie korzystnych przesłanek 
gospodarowania terenowego oraz 
inicjatyw lokalnych z interesem 
rozwoju ogółu gospodarki wymaga 
wielu jeszcze wysiłków, w oparciu 
o pozytywne analizy dotychczaso­
wej praktyki i nowych dośwad- 
czeń. Wkład gospodarki tereno­
wej w przeszłości był bezsprzecznie 
poważny; nie zwalnia nas to jednak 
od obowiązku krytycznych analiz 
pod kątem dalszej istotnej popra­
wy koordynacji ogólnego wzrostu 
z rozwojem w ujęciu regionalnym.

Wyższe stadia wzrostu gospodar­
czego określają znaczenie nauki 
oraz postępu technicznego i orga­
nizacji gospodarki narodowej wraz 
z całością systemu jej zarządzania. 
Jest zrozumiałe, że w krajach wy­
soko rozwiniętych rola nauki i tech­
niki musi być przodująca, ale wy­
maga to umiejętności i sprawnego 
wys łku na rzecz szybkiego wyko­
rzystywania w praktyce osiągnięć 
naukowych, bezpośredniego wpro­
wadzania końcowych badań i uzy­
skanych wyników, natychmiasto­
wego torowania drogi dla spraw­
dzonych rachunkiem ekonomicz­
nym nowych zdobyczy techniki. 
To samo dotyczy zasady stałego 
zarządzania gospodarką i ulep­
szania ogólnego kierowania i dos­
konalenia systemu planowania. 
Szybki rozwój gospodarczy i każda 
jego nowa faza znacznie komplikuje 
zadania w dziedzinie utrzymywania 
i podnoszenia wysokiej sprawności 
i elastyczności całego systemu go­
spodarki narodowej. Stąd płynie 
podstawowy wniosek o potrzebie 
zapewnienia na czas każdej nowej 

fazie rozwoju śpołeczriu-ekonomlcz- 
nego odpowiednio dostosowanego 
systemu planowania i zarządzania, 
czy też odpowiednich jego zmian 
o charakterze usprawniającym.

Wiele uwagi poświęca się ostat­
nio ocenie rzeczywistych osiągnięć 
w dziedzinie techniki, a zwłaszcza 
założeń planów rekonstrukcji orga­
nizacyjno-technicznej poszczegól­
nych branż i gałęzi gospodarki na­
rodowej 1 jej regionów. Faktem 
jest, iż obok istotnych zmian w 
poziomie techniki wielu zakładów, 
zwłaszcza w przemyśle kluczowym, 
trzeba krytycznie ocenić dotych­
czasowe osiągnięcia w modernizacji 
wielu gałęzi gospodarki narodowej, 
a w konsekwencji wybitnie wzmóc 
tempo ich rekonstrukcji technicz­
nej. Jest to zapewne główna dro­
ga realizacji nowej fazy wzrostu 
i znacznego przyspieszenia procesu 

włączania Polski w grupę krajów 
wysoko rozwiniętych.

Tak więc generalna analiza czyn­
ników wzrostu minionego XX-le­
cia Polski Ludowej, a zarazem per­
spektyw rozwojowych następnego 
XXlecia musi przede wszystkim — 
obok przesłanek polityczno-społecz­
nych — uwzględniać:

a) rolę czynnika ludzkiego, 
wszechstronne wykorzystanie zaso­
bów siły roboczej i wybitnego zwię­
kszenia udziału sił kwalifikowa­
nych

b) rolę czynnika środków trwa­
łych i poważnej rozbudowy bazy 
materialnej w drodze intensywne­
go wysiłku inwestycyjnego

c) rolę czynnika surowcowego, a 
więc rozwoju krajowych podstaw 
surowcowych i właściwego, ekono­
micznego wykorzystania surowców 
wraz z ulepszeniem całości gospo­
darki materiałowej.

Ocena powyższych trzećh czyn­
ników — również z punktu wi­
dzenia przemian strukturalnych — 
musi obecnie uwzględniać przesu­
nięcie uwagi na czynnik organiza­
cyjno-techniczny, a więc położenie 
nacisku na kluczową rolę postępu 
nauki, techniki i organizacji. Upo­
wszechnienie sprawdzonych ekono­
micznie i już wypróbowanych 
osiągnięć techniki oraz nowe jej 
kierunki — trzeba otoczyć szcze­
gólną opieką, przede wszystkim w 
formie realizacji opracowanych 
na najbliższe lata, pierwszych eta­
pów planów rekonstrukcji organi­
zacyjno-technicznej.

Podstawowe czynniki wzrostu 
gospodarczego, a więc czynnik lu­
dzki, inwestycyjny, surowcowy 
i postępu techniki, odegrały w po­
szczególnych okresach pierwszego 
XX-lecia nierówną i zmienną rolę. 
Ogólnie jednak można stwierdzić, 
że przeważał wpływ czynników 
typu ekstensywnego, głównie w po­
staci wydatnego wzrostu liczby za­
trudnionych. W drugim XX-leciu 
musi górować coraz bardziej zde­
cydowanie wpływ czynników typu 
intensywnego, w szczególności po­
stępu technicznego, najnowocześ­
niejszych i modernizacyjnych inwe­
stycji oraz rosnącego udziału kadr 
wysokokwalifikowanych.

Osobny dział stanowi problema­
tyka badań infrastrukturalnych. W 
tej dziedzinie odczuwa się najwięk­
szy brak precyzyjnych opracowań 
zarówno szczegółowych, jak też 
syntetycznych. W szczególności na­
leży wyraźniej rozróżnić zakres 
badań infrastruktury ekonomicz­
nej i społecznej oraz wzajemnych 
tu relacji i powiązań. Przyjmijmy 
wstępnie podział infrastruktury na 
infrastrukturę I, II i III stopnia 
odpowiadający kolejno: a) krajom 
rozwijającym się, b) średnio roz­
winiętym i c) wysoko rozwiniętym. 
Jest zrozumiałe, że w kolejnych sta­
diach i fazach wzrostu inne wy­
stępują relacje pomiędzy tempem 
rozbudowy infrastruktury ekono­
micznej i społecznej. W pierw­
szych fazach wzrostu kładzie się 
nacisk przede wszystkim na postęp 
w infrastrukturze ekonomicznej. 
I to jest zrozum!ałe. Z biegiem 
jednak czasu, priorytet dla infra­
struktury ekonomicznej ustępuje 
rosnącemu naciskowi na postęp w 
infrastrukturze społecznej. Tak 
więc stoimy wobec zadania kry­
tycznej analizy tempa przemian 
infrastrukturalnych w pierwszym 
XXleciu Polski oraz wzajemnych 
relacji i powiązań infrastruktury 
ekonomicznej i społecznej na tle 
porównań międzynarodowych.

Wiemy, iż bilans pierwszego 
XX-lecia wykazuje relatywny nie­
dorozwój infrastruktury społecz­
nej, wynikający ze wspomnianej 
uprzednio konieczności wysokiego 
priorytetu dla infrastruktury eko­
nomicznej. Powstaje tu pytanie, jak 

należy — w porównaniu i doświad­
czeniami innych, krajów przede 
wszystkim socjalistycznych, atak- 

w zcitswicnłu z historycznymi 
fazami wzrostu krajów wysoko 
rozwiniętych — ocenić skalę tego 
niedorozwoju oraz realne możliwoś­
ci uzyskania innych proporcji w 
pierwszym XX-leciu. Jednocześnie 
nasuwa się zadanie sformułowania 
tutaj niezwykle istotnych założeń 
dla drugiego XX-lecia, a więc stop­
niowego potęgowania wysiłku na 
rzecz szybszego wyrównania dys­
proporcji w infrastrukturze spo­
łecznej. ' Współpraca wielu dyscy­
plin naukowych w tej dziedzinie 
jest szczególnie konieczna. M. in. 
zarysowała się tu potrzeba śm a- 
łego zarysowania obrazu Polski 
1985 roku wraz z całością dalszych 
przemian społecznych i struktury 
ekonomicznej, wraz z nowymi po­
trzebami człowieka 1 poprawą jego 
warunków bytowych oraz przemia­
nami kulturalnymi na tle uchwały 
kierunkowej wniosków i materia­
łów Kongresu Kultury Polskiej.

Jest to pociągająca wyobraźnię 
wizja Polski za lat 20 zgodnie z no­
wymi możliwościami szybszego roz­
woju opartego o zasadnicze prze­
obrażenia struktury społeczno-eko­
nomicznej. Wizja ta jednak musi 
być zapewne w pierwszym X-leciu 
poddana jeszcze nadrzędnym potrze­
bom wyższego priorytetu dla zagad­
nień ekonomicznych, ale już przy 
wyraźnie wzrastającej roli infra­
struktury społecznej.

Wreszcie problematyka między­
narodowa, a w szczególności han­
dlu zagranicznego i współpracy go­
spodarczej. W każdym kraju wy­
stępują — z reguły — bardzo sil­
ne powiązania z gospodarką świa­
tową. Powiązania te mają szczegól­
nie wszechstronny charakter w 
odniesieniu do grupy krajów socja­
listycznych należących do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, 
jakkolwiek nadal koordynacja 
wspólnego działania i rozwoju jest 
tu niewystarczająca.

Pierwsze XX-lecie Polski przy­
niosło znaczny rozwój wymiany 
zagranicznej. Statystyka obrotów, 
zwłaszcza za drugie X-lecie, wska­
zuje zarazem na już osiągnięte wy­
bitne zmiany strukturalne zarówno 
po stronie importu, jak też ekspor­
tu odpowiadające procesom szyb­
kiej industralizacji kraju. Rosnący 
udział eskportu maszyn i urządzeń 
i ograniczanie udziału eksportu 
surowcowego stanowi najbardziej 
widoczne objawy zachodzących 
procesów.

Jednakże dotychczasowe badania 
rozwoju w pierwszym XX-leciu 
nie rozwinęły dos‘atecznie — obok 
wspomnianych przemian struktury 
obrotów — problematyki rzeczywi­
stej opłacalności handlu zagranicz­
nego w poszczególnych grupach 
towarowych i z poszczególnymi 
krajami. Kształtowanie się wyni­
ków ekonomicznych zależy oczy­
wiście od wielu zmiennych czynni­
ków występujących na tynkach za­
granicznych . i w stosunkach poli­
tyczno-gospodarczych pomiędzy po­
szczególnymi krajami. Niemniej 
jednak ocena przeszłościowa i bie­
żąca całości skutków handlu za­
granicznego dla rozwoju gospodar­
ki jest absolutnie konieczna pod 
kątem prawidłowej polityki kształ­
towania wymiany w latach następ­
nych.

Podobnie problem międzynaro­
dowego podziału pracy, a przede 
wszystkim socjalistycznej współ­
pracy krajów-członków RWPG, 
przedstaw.a zasadniczy element dla 
analiz całości handlu zagraniczne­
go. Założenia specjalizacji produk­
cji zwłaszcza w przemyśle maszy­
nowym i chemicznym i rosnącej na 
tym tle wymiany, nie są realizowane 
w Zamierzonej skali, nawet w opar­
ciu o wiele wyraźnych uzgodnień. 
Ocena planowanych i realizowanych 
korzyści współpracy gospodarczej 
oraz konkretnych możliwości w 
następnym okresie stanowi nie­
zwykle ważny dział badań dotych­
czasowego rozwoju i jego najbliż­
szych perspektyw.

Wartość obrotów zagranicznych 
przekroczyła pod koniec pierwsze­
go XX-lecia poz om 20 proc, roz­
miarów dochodu narodowego. 
Udział więc handlu zagranicznego, 
nawet mierzony w formie tak glo­
balnej, jest wysoki i wciąż wydat­
nie wzrasta. Jednakże w rzeczywi­
stości wpływ handlu zagranicznego 
na rozwój społeczno-gospodarczy 
Polski jest daleko większy, przy 
czym w wielu kluczowych gałęziach 
gospodarki oddziaływanie handlu 
zagranicznego ma charakter decy­
dujący.

Tak więc — nawet przy naj­
bardziej ogólnym przeglądzie — 
problematyka przemian społeczno- 
ekonomicznych Polski Ludowej 
przedstawia s.ę niezwykle bogato.

Szeroki zakres badań wymaga 
zarówno pewnej ich koordynacji, 
jak też wydatniejszego uwzględnie­
nia dziedzin najbardziej istotnych 
dla dalszego rozwoju gospodarki 
oraz dziedzin pomniętych czy bar­
dziej zaniedbanych. Jednocześnie 
występuje wyraźnie pilna potrzeba 
wielu badań niezbędnych dla bar­
dziej prawidłowego opracowania 
planu perspektywicznego, kształtu­
jącego główne kierunki rozwoju 
Polski na drug e XX-lecie do 1985 
roku. Właściwa bowiem i krytycz­
na ocena tego, co już osiągnęliśmy 
— ale z wszechstronnym zanalizo­
waniem skali, zakresu i skutków 
popełnionych w przeszłości błę­
dów — pozwoli ha ustalenie planu 
bardziej harmonijnego rozwoju w 
perspektywie następnych 20 lat. 
również pod kątem wydatniejszego 
zaspokojenia wielu potrzeb indy­
widualnych i społecznych.



D
O księgi t pamiątkowej inż. 
Jan Plandowski z ZA 
„Kędzierzyn" wpisał: „Wi­
zja lokalna pozwala
stwierdzić, że zakłady „H. 
Cegielski” w Poznaniu

mają, jako chyba jedyne w kraju, 
najlepiej rozwiązany transport
wewnętrzny”^ W tej samej księdze 
wycieczka z pruszkowskiej wy­
twórni obrabiarek im. 1 Maja pi- 
sze: „Podczas zwiedzania zakładu 
widzi się wszędzie mechanizację 
transportu i masowe stosowanie 
pojemników oraz palet. Pod tym 
względem zakłady HCP należą nie­
wątpliwie do przodujących”. Po­
twierdzam tol Ani słowa przesady.

W dziale transportu HCP werto­
wałem również skoroszyt z pisma­
mi tej mniej więcej treści: „ZTNK 
„Ostrów” prosi o umożliwienie de­
legowanym przez nas pracownikom 
wzięcia udziału w organizowanym 
przez Was pokazie nowego typu 
palety płaskiej własnej konstruk­
cji”. Albo: „Wobec tego, że Jel- 
czańskie Zakłady Samochodowe 
rozpoczynają prace związane z wy­
borem optymalnych rozwiązań 
transportu wewnętrznego, prosimy 

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania

W TRANSPORCIE
jak w lustrze

o udzielenie naszemu przedstawi­
cielowi informacji o opracowaniu 
tegoż zagadnienia w Waszych za­
kładach”. Albo: „W kwietniu ba­
wili w HCP dwaj nasi pracownicy 
i zapoznawali się z zagadnieniami 
transportu. Opinie ich są bardzo 
pozytywne. Wobec tego, że przy­
stępujemy do rozwiązywania tego 
problemu u nas, chcielibyśmy sko­
rzystać z Waszych doświadczeń i 
prosimy o wypożyczenie następu­
jących opracowań”.

Udawano się więc do Poznania, 
jak do Mekki, ale to było wtedy, 
gdy „paletyzacja wybuchła”, gdy 
była na afiszu. Obecnie ciekawych 
jest mniej. Niektórzy pąletyzącję 
wprowadzili albo- próbowali wpro­
wadzić, inni zaraz przy pierwszej 
przeszkodzie zrezygnowali. Nikt nie 
uczynił tego na taką skalę i tak 
konsekwentnie.

PRZEDTEM BYŁO TAK...

Wszystkiemu winien jest wiek 
zakładów i ich lokalizacja. Wiek 
dlatego, że im starsza wytwórnia, 
tym częstszym podlega zabiegom 
modernizacyjnym i z tym więk­
szym uporem ludzie starają się 
zmienić jej oblicze. Lokalizacja — 
bo wszystkie poczynania m-jszą ją 
uwzględniać. Mówię zaś o tym dla­
tego, gdyż ma to ścisły związek 
z transportem wewnątrzzakłado­
wym.

Zakłady są stare. Oznacza to. iż 
rozmieszczenie poszczególnych fa­
bryk, sprzężonych jednym cyklem 
produkcyjnym, że rozmieszczenie 
magazynów na rozległej posesji — 
nie iest takie jak sobie wyobraża­
my to dzisiaj, mądrzejsi o kilka­
dziesiąt lat. Owszem, rozbudowano 
stare obiekty, pobudowano nowe, 
takie, jak fabrykę wagonów, fabry­
kę wyrobów precyzyjnych, ale za­

• Do regionu częstochowskiego, 
krainy mlekiem płynącej, w której 
tegoroczny skup mleka jest o wiele 
wyższy, niż ubiegłoroczny i gdzie te­
matem narad gospodarczych jest pro­
blem: co zrobić z mlekiem — toż 
mleko sprowadza się z Górnego Ślą­
ska. W sklepach zarazem ciągle bra­
kuje mleka i przetworów. Przyczyną 
oficjalnie eksponowaną była awaria 
dwóch agregatów chłodniczych w 
dwóch mleczarniach. Wszyscy jednak \ 
zainteresowani przyznają, że nie jest 
to wystarczające wytłumaczenie. 
Łączne występowanie zjawisk nad­
produkcji mleka i braku mleka oraz 
przetworów dotyczy nie tylko tego 
regionu 1 powoduje u ludzi myślą­
cych racjonalnie metafizyczny lęk. 
Ńie sprawdza się bowiem arytme­
tyka gospodarcza powiadająca, że 
jak coś jest to jest. Na razie spraw­
dza się tylko odwrotność, że jak nie 
ma to nie ma.
• W lubelskiej kawiarni „Regional­

nej” kelnerki nie podają ciastek do 
stolików, a tylko torty itp. drogie 
wypieki. Kto chce wziąć ciastko mo­
że to zrobić tylko na stojąco przy 
bufecie, nie blokując cennego miej­
sca siedzącego. W niektórych knaj­
pach, głównie nocnych odwrotnie: 
przy barze, na stojąco podaje się tyl­
ko najdroższe'trunki, tańsze zaś przy 
stoliku. uboższemu konsumentowi 
gastronomicy umyślnie to każą stać, 
to siedzieć, dając tym do zrozumie­
nia że najchętniej by go się pozbyli.

• Minęły czasy, kiedy każdej fa- 
fryce należał się komin, a pejzaż 
przemysłowy opisywany był per „las 
kominów”. W Tarnobrzegu nastąpiło 
uroczyste otwarcie ogromniastego ISO 
m wysokiego komina, w który kopcą

sadniczych zmian w układzie prze­
strzennym nie można już było ido 
konać. Drogi: magazyny — fabry­
ki, są zdnadto wydłużone, drogi: 
fabryka — fabryka, są także nad­
miernie rozciągnięte, ale na to nie 
ma rady.

To jest jeden czynnik określają­
cy ówczesną, no i aktualną sytua­
cję. Lokalizacja — jest czynnikiem, 
numer dwa. Założyciel firmy wy­
brał dobrze — kraniec miasta. Ale 
to było tyle lat temu... Teraz HCP 
znajduje się w środku miasta. Z 
jednej strony zabudowania PKP, z 
pozostałych — budynki mieszkal­
ne. O „ekspansji” przestrzennej 
nie ma mowy. Nowe obiekty moż­
na wybudować tylko na miejsce 
starych, tak jak na miejsce fabry­
ki parowozów wybudowano fabry­
kę silników okrętowych. Miejsca 
dla magazynów także nie ma. Po- 
zostaje jedno: wykorzystać tę po-' 
wierzchnią, którą się dysponuje. 
Zarówno w halach produkcyjnych, 
jak i na zapleczu. Jeżeli nie w 
szerz, to w górę. To znaczy: upo­
rządkować stanowiska pracy. Gro­
madzony tu materiał wyjściowy 1 
gotowe produkty ułożyć tak, by za­

HENRYK WEBER

jęły jak najmniej powierzchni, u- 
łożyć w górę... na paletach.

Czynnik numer trzy — także 
ciągle aktualny — to rozwój za­
kładów. I w sensie ilościowym — 
przecież w roku bieżącym wartość 
produkcji HCP będzie 35-krotnie 
wyższa od wytworzonej w roku 
1937 — i w sensie profilu produk­
cji. Zasadnicze zmiany zaszły tu 
pod koniec lat pięćdziesiątych i 
one właśnie bezlitośnie pokazały 
wszem wobec, że organizacja trans­
portu wewnętrznego nie nadą­
ża za nimi. W 1958 r. skończo­
no definitywnie z produkcją paro­
wozów. Jej miejsce zajęły wysoko­
prężne silniki okrętową. Później 
nieco rozpoczęto produkcję silni­
ków agregatowych i sprężarek. Mi­
nęły jeszcze dwa lata ,i zaczęto 
wytwarzać silniki kolejowe oraz a- 
paraturę paliwową. Ostatnio — w 
fazie uruchomienia znajduje się 
produkcja lokomotyw Spalinowych. 
Więcej, inne wyroby, inaczej wy­
twarzane.

Transport musi to wszystko u- 
względnić, bo więcej w produkcji, 
to znaczy — więcej przewozów, in­
ne wyroby — to znaczy inne ga­
baryty; inna technologia — to zna­
czy inny rozkład jazdy. Zmienia to 
układ powiązań między poszcze­
gólnymi fabrykami.

Na naradach wytwórczych za­
częły sypać się skargi. Że zakłady 
są modernizowane i rozbudowywa­
ne. a transport — jak za króla 
Ćwieczka. Tym właśnie tłumaczono 
większość przerw w pracy.

Pogarszała sytuację przestarzała 
organizacja. Dział transportu zaj­
mował się li tylko transportem 
zewnętrznym. Przyjmował towar, 
który przychodził koleją czy sa­
mochodami. Transport wewnętrzny 
był w gestii poszczególnych fabryk. 
Decentralizacja w myśl porzeka­
dła: każdy u siebie wojewodą. An-

wspólnie aż cztery różne fabryki. 
Wysokość komina gwarantuje, że 
nikt poza ptaszkami nie poczuje 
smrodu.

• W Trójmieście na Oruni zbudo­
wano przy 2ufawskiej, Przyjemnej i 
Związkowej 9 nowych domów, w 
których mieszkania gratis rozdzielił 
kwaterunek. W kilka miesięcy po 
wprowadzeniu się lokatorów domy są 
zdewastowane. Dachy przeciekają 
podziurawione niefachowo wetknięty­
mi antenami telewizyjnymi. Niektóre 
poręcze na schodach ktoś mający 
herkulesową siłę powyrywał z żela­
znych haków. W ciągu kilku mie­
sięcy administracja wymieniła 160 
wyłączników na schodach i lo auto­
matów oświetleniowych, _ Ktoś wy­
rwał swoje drzwi wejściowe razem 
z futryną. Pewno zapomniał klu­
cza. W wielu miejscach tynki są 
poobijane 1 z sufitów zwisa trzcina. 
Szklarz wprawiający szyby do drzwi 
wejściowych pracuje tu w ogóle bez 
żadnych przerw, podobnie jak czło­
wiek do wkręcania nowvch żarówek 
na klatkach schodowych. Nie ma 
chyba innej rady jak machnąć ręką 
na sprawiedliwość i zacząć stosować 
materialną odpowiedzialność zbioro­
wą.

• Prosty dyrektor PSS w Zako­
panem Wiesław Jakubowski nie ma­
jący zawodowo nic wspólnego z 
konstruowaniem samochodów zapro­
jektował nowy, doskonały typ przy­
czepy — barobusu nazwanej „Pasi­
konik”. Przyczepa ta może jechać 
bvle polną dróżką a uciągnie ją 1 
„Zuk” i „Nysa”, i „Warszawa”.

• W sklepach chronicznie brakuje 
udanego wyrobu fabryki „Wedla” — 
czekoladek p.n. „ptasie mleczko”, na 
które jest duży popyt. Pan Rogowicz 
tedy, właściciel wytwórni cukierków 
„Staropolanka-* w Przygoniu wypu­
ścił na rynek karmelki opakowa­
niem, kształtem i wszystkim tylko 
nie smakiem przypominające ptasie 
mleczko. Świństwo to, będące fal­
syfikatem, sprzedawane jest w ce­
nie o 8 zł na kilogramie wyżej, niż 
wedlowskiego wyrobu. Popyt wielki, 
bo ludzie dają się nabrać, mimo od­
mienna nazwa. Przemysł prywatny 

gazowano wielu ludzi 1 środków, 
efekty^ były mizerne.

W transporcie wewnętrznym u- 
żywano głównie stare, platformo- 
we wózki akumulatorowe. Załado­
wywano i wyładowywano je ręcz­
nie. Przejazdy były nieplanowe (o 
rozkładzie jazdy nikt nie myślał) 
i w . zasadzie sprowadzały się do 
odbioru przesyłek. Ładowacze u- 
dawali się wraz z wózkiem po od­
biór materiału, tracąc sporo cza­
su na przebycie znacznych od­
ległości, przekraczających nieraz 2 
km. W drodze powrotnej szli pie­
szo, gdyż zgodnie z przepisami bhp 
nie mogli korzystać z załadowa­
nych wózków. Oprócz tego — 
przerwy w transporcie spowodo­
wane nieprzewidzianymi przestoja­
mi i uszkodzeniami. W efekcie 
czas transportu właściwego wyno­
sił często 15 proc., a czas przeła­
dunków — 40 nroc. łącznego czasu 
pracy wózka. Pozostały był „wol­
ny od zajęć". Olbrzymią ilość ma­
teriału przewożono też wózkami 
ręcznymi i to na odległość 1 km i 
wiecej. Ponadto — posługiwano się 
pojemnikami i skrzyniami metalo­
wymi różnych typów, samorzutnie 

skonstruowanymi i produkowanymi 
przez każdą fabrykę.

Ten gordyjski węzeł transportu 
wewnętrznego trzeba było rozwią­
zać jak najszybciej. Dłużej nie 
można było zwlekać, gdyż wszel­
kie zahamowania w przemieszcze­
niu masy towarowej równoznaczne 
były z coraz większymi stratami.

W JEDNEJ GARŚCI

Całą operację określić można 
jednym słowem: koncentracja. 
Koncentracja uprawnień, środków, 
masy materiałowej, miejsca i cza­
su. Co to znaczy? .
•Wówcza^, gdy obowiązywały za­

sada: „każdy u siebie wojewodą1’, 
fabryki nie tylko dysponowały 
wózkami, lecz i odpowiadały za 
sprawność i za stopień ich wyko­
rzystania, a jeżeli sąsiadowi były 
potrzebne —. nie wypożyczały, cho­
ciaż nieraz mogłyby uczynić to bez 
uszczerbku dla własnych intere­
sów. Lecz wtedy po „drugiej stro­
nie zagrody był wróg”. No, może 
nie wróg, ale obcy...

Rozproszenie środków transpor­
towych szło zatem w parze z roz­
proszeniem decyzji i rozprosze­
niem gospodarki remontowej. Dział 
transportu przejął więc to wszyst­
ko. Zarówno ewidencję, jak i cen­
tralną dyspozycję „wszystkimi środ­
kami służącymi do wykonania za­
dań transportu wewnętrznego”. 
Centralizacja objęła wózki, palety, 
ładownie akumulatorów i warszta­
ty naprawy. Nie oznacza to, iż fa­
brykom zabrano wózki i palety. 
Każdej przydzielono do dyspozycji 
(a nie na własność) odpowiednią 
ilość, z tym, że gospodarzem mia­
nowano dział transportu. Na jego 
polecenie, w zależności od potrzeb, 
przerzuca się teraz środki tran­
sportu od jednej fabryki do dru­
giej. Ponadto — dział posiada re-

żyje, jak się okazuje, żerując na 
sławie i sukcesach państwowego.

• Z analizy działalności Zakłado­
wych Komisji Rozjemczych wynika, 
że 10 proc, ich orzeczeń wydawa­
nych jest na korzyść pracowników. 
Tylko w 6 proc, spraw komisje nie 
osiągnęły jednomyślności. Niestety 
wciąż do ZKR wpływa minimalna 
ilość spraw, co świadczy nie o bra­
ku sporów, ale niewielkim autoryte­
cie tych społecznych sądów pracy. 
Postuluje się ostatnio ożywienie ich 
działalności przez uczynienie z nich 
instancji odwoławczej dla robotni­
ków ukaranych karami regulami­
nowymi.
0 I znowu część towarów nagro­

dzona na konkursie „Dobre-ładne- 
poszukiwane” organizowanym na 
każdych targach krajowych — nie 
trafi do konsumentów. Przedsiębior­
stwa przedstawiają do konkursu 
wzory, uzyskują nagrody i potem 
nie produkują albo wypuszczają se­
rię symbolicznej wielkości. W ten 
sposób idea konkursu jest grzeba­
na. Ciekawe, że dobre, ładne i po­
szukiwane są ciągle akurat te wy­
roby, których nie możemy produko­
wać, albd których wytwórczość nie 
opłaca się producentom. Oczywiście, 
jak zawsze praktyka taka jest ostro 
ganiona i ma być zwalczana ze 
szczętem.

• Po raz pierwszy w historii na 
budowie fabryki eternitu w Trze­
mesznie nie powołano do życia dy­
rekcji budowy. Zjednoczenie Prze­
mysłu Izolacji Budowlanych w Cho­
rzowie (inwestor) oraz Bydgoskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego (wykonawca) podpisały 
umowę, na mocy której wykonawca 
przekaże inwestorowi zakład w ru-' 
chu, sam zamówi maszyny i urzą­
dzenia, sam dopilnuje wszystkich 
terminów i pó prostu na plżcu bu­
dowy będzie jedynym gospodarzem. 
Inwestor pozostanie nieobecny. Me­
toda ta ma wielką przyszłość. Może 
niezwykle uprościć proces wznosze­
nia zakładów przemysłowych. Wy­
konawcy zawsze twierdzą, że inwe­
storzy stanowią piąte koło u wozu. 
Zobaczymy jak zaczną sobie sami 
dawać radę.

ZAKŁAD SOCJOLOGII PR AC Y.INSTYTUTU FILOZOFUI, SOCJOLOGII JPAN I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ZYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA/TEMAT;

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników - 

przedsiębiorstw przemysłowych, Bandlowo-usługo- 
wych, transportowych 1 Innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych 
naszej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając: do . 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczych, spodziewają, się imnć 
cenny materiał do studiów nad współczesnymi 
problemami gospodarczymi i społecznymi, który 

I może się również okazać przydatny dla uspraw­
nienia funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, 
że prawa do uczestniczenia w konkursie nie na­
leży traktować formalnie. Mogą W nim uczestni­
czyć również byli dyrektorzy, którzy, aktualnie 
pełnią inne funkcje, bądź są na emeryturze;-za- , 
stępcy dyrektorów czy kierownicy Innych jed­
nostek.

Prace konkursowe mogą mleć postać wspom­
nień, pamiętników, dzienników (np, dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc, 
prace powinny przedstawiać dyrektora na tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarczych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania 1 stosunków między orga­
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz­
nych w przedsiębiorstwie 1 gospodarce,* drogi pro- 

| wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków i cie- 
| ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w

zakładzie, rodzinie -1' społeczeństwie, przemian K 
perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mógą 
pisać.' ó sobie liib o innych.

Autorom najlepszych prac Sąd Konkursowy I 
pczyzna trzy nagrody. w wysokości po 7000 zł H 

. oraz pewną ilość nagród, rzeczowych. Niezależnie I 
od teko poszczególne prace będą publikowane w g 
całości lub fragmentach ńa łamach „Żyda Gotipo- I 
darczego” i' honorowane według obowiązujących R 
stawek. ' g

W skład. Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr 1 
Włodzimierz, Brus — Uniwersytet Warszawski, I 

. mgr Janjplówczyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarczej doc. dr Adam Sarapa- 
ta — -Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFIS 
PAN, dr । Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pra­
cy IFtŚ 'PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace Imieniem 
1 nazwiskiem lub' hasłem, do którego mogą ewen­
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace lub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 
października 1966 r. na adres: Zakład Socjologii 
Pracy IFIS PAN, Warszawa, Nowy Świat 72. lub 
na adres redakcji „Życia Gospodarczego”, War­
szawa, ul. Hoża 35.
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zerwę, z której korzysta w nagłych 
wypadkach.

Taki był punkt wyjścia: jeden 
gospodarz. Potem zabrano się do 
porządkowania szczegółów. Dział 
transportu podzielono na 3 oddzia­
ły: transportu zewnętrznego, mię- 
dzyfabrycznego i remontu. Nazwy 
mówią za siebie. Że dział odpowia­
da za obsługę bocznic kolejowych 
i za dostawę materiałów do maga­
zynów głównych. Że odpowiada za 
przemieszczenie materiałów ze 
składowisk i magazynów do fabryk 
i między fabrykami. Że dział od­
powiada też za remonty. Transport 
miedzyoperacyjny zaś. transport 
materiałów bezpośrednio do stano­
wisk roboczych leży już w gestii 
kierownictwa fabryki korzystają­
cego — jak się już rzekło — ze 
środków przydzielonych przez dział 
transportu.

Koncentracja masy materiałowej, 
miejsca i czasu — to efekt pracy 
12 tys. palet, 20 tys. skrzynek tran­
sportowych, ponad 70 akumulatoro­
wych wózków widłowych oraz pra­
cy zwrotnych, małych ciągników 
spalinowych. Palety — wiadomo: 
zabierają ponad tonę. Ustawia się 
je przy stanowisku pracy. Z jednej 
strony- paleta z materiałem wyj­
ściowym, z . drugiej — pusta, do 
której robotnik wkłada gotowe wy­
roby. Niby nic nadzwyczajnego, a 
jednak rewolucja.

Przedtem wszystko leżało na do- 
dłodze. Rozrzucone byle jak, zaj­
mowało' wiele miejsca. Platformą 
dowożono materiał, robotnik wy­
ładowywał ją. Po kilku godzinach 
na inną załadowywał gotowe częś­
ci. Teraz tę pracochłonną czynność 
wyeliminowano.

Skrzynki transportowe służą do 
przewożenia drobnicy o wadze po 
kilkadziesiąt kilogramów. Tak jak 
palety, można je ustawiać jed­
na na drugą. Korzyści te same: 
oszczędność czasu i wysiłku na 
prace przeładowcze, oszczędność 
miejsca.

No i mechanizacja. Owe wózki 
widłowe, które same zabierają ła­
dunek i same go wyładowują, owe 
obrotne małe ciągniki. Przeprowa­
dzono obliczenia. Jeden wózek wi­
dłowy wykonuje średnio tyle prze­
wozów co 4 wózki platformowe. 
Oszczędność na robociźnie, oszczęd­
ność na amortyzacji. Przy współ­
działaniu: paleta — wózek widło­
wy, załadowanie jednej tony mate­
riału trwa pół minuty. Ręczny za­
ładunek trwa 15 minut. Jeżeli cię­

ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO 
„PIŁA” 

w Pilę, ul. Warsztatowa 8 
oferują do sprzedaży

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym

• węgliki spiekane S3-G-16, S3-N30, S3 do 
obręczy, S3-D6.

• komplety wtyczek i gniazd metalowych 
3 x 25 amp. 380 V.

• wyłączniki warstwowe Jednobiegunowe 
1 x 25 A.

• wyłączniki warstwowe seryjne 2 x 25 A.
• oprawki porcelanowe E27 do przykręcania.

WYŁĄCZNIKI ZMIENNE

na tynk 6 A.
• tarcze ścierne

30 x-13 x 30 x 40
• tarcze ścierne

35 x 60 x 10 NSa EA-70 L.
• tarcze ścierne

75 x 50 x 20 NSa EA-60 L. 
0 tarcze ścierne

75 x 20 x 20 NSa EA-46 E. 
0 tarcze ścierne

250 x 45 x 105 NSa 
EB-60-M, 

oraz szeroki asortyment ty­
pów 1 wymiarów tarcz ścier­
nych.

Szczegółowe wykazy mate­
riałów do upłynnienia dla za­
interesowanych znajdują się 
dp wglądu w Dziale Zaopa­
trzenia Przedsiębiorstwa.

KG—61-0 

żar drobnicy przewożonej na przy­
kład z krąjałni do kuźni, wynosi 
kilkanaście tysięcy ton rocznie, 
wówczas tylko na tej trasie za­
oszczędza się... obliczcie sami.

PŁYNIE POTOK

Tras jest wiele, a z zewnątrz do 
HCP codziennie przybywa około 
850 ton różnego rodzaju materia­
łów. Blacha, pręty, odlewy. Ładun­
ki przestrzenne i małe. Przychodzą 
najczęściej w wagonach, trzy razy 
dziennie: z rana, w południe i póź­
nym wieczorem. Rozładunek odby­
wa się całą dobę. Pracują suwni­
ce, dźwigi, ciągniki, przyczepy. Na 
punktach składowania, przycias­
nej bocznicy, dokonuje się segrega­
cji i stąd materiał wędruje do po­
szczególnych magazynów. Później 
z magazynów do fabryk, zgodnie 
ze złożonymi przez nie zapotrzebo­
waniami. Ta procedura, jest iden­
tyczna we . wszystkich .dużych 
przedsiębiorstwach. Różnice spro­
wadzają się tylko do stopnia me­
chanizacji robót.

Ale potem obraz staje się nie­
powtarzalny. Szczególnie na trasie 
krajalnia — kuźnia, gdzie ruch po­
jazdów przypomina arterię przelo­
tową w powiatowym mieśclfe. $4 
trasą przemieszcza się dziennie po­
nad 80 ton materiałów hutniczych. 
Prawie wszystkie w pojemnikach; 
Ruch pojazdów odbywa się w zam­
kniętym kole. Przyczepami dowozi 
się do krajalni puste palety. Wóz­
ki widłowe zdejmują je i dostar­
czają do stanowisk cięcia. Stąd za­
bierają pełne, ładują na przyczepy, 
i znowu od, początku. Jak taśma 
produkcyjna.

Ważne jest, by nie- dopuścić do 
zakłóceń. Strumień musi < płynąć 
harmonijnie. Każdy wypełniony 
pojemnik musi niezwłocznie zastą­
pić pusty. Zaburzenia w wymianie 
powodują, że kęsy gromadzą się 
przy maszynach, co utrudnia pra­
cę obsługi. Normalnie ona sama 
ładuje przekrojone kęsy do palet. 
Gdy palet nie ma — rzuca je na 
ziemię i wtedy trzeba zatrudnić 
dodatkowo kilka osób, by zbierali 
materiał z ziemi. Zakłócenia' zda­
rzają się jednak rzadko. Jak wyli­
czył kierownik działu transportu — 
czas pracv wózków w krajal.ii 
wynosi 85 proc, czasu nominal­
nego.

I następna faza. Bo pełne palety 
dowożone są do kuźni. Na począt­

ku próbowano materiał dostarczyć 
od razu do stanowiska roboczego* 
Okazało się, iż to utrudnia pracę. 
Urządzono więc przejściowy maga­
zyn materiałowy, tzw. dworzec, na 
zewnątrz kuźni, tuż przy niej» 
Zresztą, za utworzeniem przejścii- 
wego magazynu przemawiało rów« 
nież 1 to, ze dla usprawnienia pra­
cy kuźni okazał się niezbędny; 
dwutygodniowy zapas materiałów, 
po który sięp? się wtedy, gdy huty 
nie dotrzymują terminu dostaw, 
gdy nieoczekiwanie „wyskakuje** 
nowe zamówienie lub gdy pęka 
matryca ’ trzeba wykonywać in-s 
ną niż dotychczas, robotę.

Więc i tu wózki pracują w obJ 
wodzie zamkniętym. Ciągnik przy­
wozi załadowane przyczepy z kra- 
jalni do magazynu przejściowego, 
Wózek widłowy zabiera palety z 
przyczep i dowozi do stanowiska 
pracy, do młota. Stąd przygotowa­
ny już pojemnik z odkuwkaml 
przewozi. do następnego stanowi­
ska — wrzecienników szlifierskich 
— gdzie poddane zostają następ­
nej obróbce. Zostawia ładunek i 
zabiera inny — ukończone odkuw- 
ki — do składowiska wyrobów dla 
kooperantów. Tu zaopatruje się 
puśtfe palety (czeka na nie krajal­
nia), które dostarczą do magazynu 
przejściowego, skąd' zabiera pełną. 
I znoWu" od początku. Obwód MIR 
zalpjktf. Jegp długość — 380 m.

Podobnie r.a trasie kuźnia — 
k-ajalnia (1 800 m) wszystko musi 
„gra(ć”, jak, w rozkładzie jazdy 
PKP. Rotacja pojemników musi 
być taka jak rotacja wagonów ko­
lejowych. Wystarczy, że kuźnia 
przetrzyma paletę, nie zwolni w 
ustalonym czasie i w procesie pro­
dukcji krajalni od razu występu­
ją .zakłócenia, które dezorganizują 
pracę kuźni. Oto najprostszy sche­
mat sprzężenia zwrotnego.

W roku 1960 produkcja kuźni 
wynośiła nieco więcej niż 10 tys. 
ton. W roku bieżącym — 13 tys. 
ton. Ponadto — średni ciężar wy­
robów jest teraz o wiele mniejszy 
niż kiedyś. I wszystko to na nie­
zmienionej powierzchni i przy nie­
zmienionych mocach produkcyj­
nych. Takie rezerwy wyzwoliła 
ni.in. właśnie reorganizacja trans­
portu.

NIE MA SIELANKI

Pełnego rachunku efektów eko­
nomicznych tej transportowej re­
wolucji jeszcze nie przeprowadzo­
no, i— przyznajmy — trudfio o to 
mieć pretensję. Jak to robić, jak 
liczyć? Jak wydzielić jedno przed­
sięwzięcie organizacyjne z całego, 
ściśle związanego ze sobą zespołu? 
Korzyści znane są tylko ogólnie.

Za to trudności — dokładnie. Bo 
nic nie dzieje się bez takowych.
• Brak 5 tys. palet. Mała re­

zerwa i zakłócenia wynikające z 
przetrzymania kilku palet, nie by­
łyby straszne. Niestety — w skali 
przemysłowej nikt w kraju nie zaj­
muje się ich produkcją. Trzeba ko­
rzystać z usług małych zakładów, 
podlegających Komitetowi Drobnej 
Wytwórczości, dysponujących ogra­
niczonymi możliwościami, nie na­
dążających za potrzebami.
# Brakuje kilkunastu wózków 

widłowych, szczególnie wózków 
zaopatrzonych , w widły . obrotowe, 
które pozwoliłyby na szybkie, 
mechaniczne. opróżnianie pojemni­
ków. Niestety, wózków takich cią­
gle -produkuje się u nas za mało.
• Gdy przewożony materiał jest 

bardzo długi, ładuje się go na kil­
ku, ustawionych wzdłuż, przycze­
pach, co zawsze grozi zakłóceniami 
w rotacji środków transportowych. 
Do przewożenia tego rodzaju ma­
teriałów - najlepiej nadawałyby się 
przyczepy dłużycowe. Niestety, w 
kraju nie są produkowane.

Jak widać, sama. organizacja 
wszystkiego nie rozwiązuje, po­
trzebna jest tu pomoc techniki. 
Problem dojrzał do ogólniejszych 
rozwiązań. Bo przecież wielkie re­
zerwy, jakie wyzwala racjonaliza­
cja ■ transportu wewnątrzzakłado­
wego, istnieją nie tylko w tym 
jednym zakładzie.
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BILANS ZUŻYCIA 
CZASU PRACY

HALINA CZEKAY

P
ROWADZONE w Pol­
sce w oparciu o dane 
GUS badania struktury 
czasu pracy w skali 

makroekonomicznejl) 
zmierzały do wykaza­
nia jak kształtuje się faktyczny 

czas pracy oraz jak wielkie mogą 
być rezerwy wzrostu wydajności 
pracy tkwiące w nieprzepracowa- 
nym czasie pracy. Dane GUS są 
jednak niekompletne i mało zróżni­
cowane. Sprawozdawczość GUS-ow- 
ska dotyczy bowiem tylko niektó­
rych pracowników przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlano-mon­
tażowych. Ponadto sprawozdaw­
czość ta obejmuje niektóre tylko 
elementy bilansu czasu pracy, a 
mianowicie: godziny przepracowane 
(tj. godziny przepracowane w cza­
sie nominalnym, godziny nadliczbo­
we oraz godziny przestojowe płat­
ne), godziny nie przepracowane 
wskutek nieobecności pracowników 
w pracy (wg rodzajów) oraz wsku­
tek skróconego czasu pracy. Bo*  
gactwo form wykorzyśtania bądź 
niewykorzystania czasu pracy jest 
jednak znacznie większe i bardziej 
zróżnicowane.

1) Komisja Planowania przy RM. Mię­
dzyregionalna Komisja Śląsko-Dąbrow­
ska. Zespół d/s Badań nad Skracaniem 
Czasu Pracy. „Problemy skracania cza­
su pracy” — Cz. I — 1961 r„ Cz. n — 
1963 r., Cz. in — 1963 r.. Warszawa.

J. Rosner — Zagadnienie czasu pracy. 
Wyd. KiW, Biblioteka Nauki o Pracy, 
W-wa 1962.

W. Krencik — Czas pracy w Polsce 
i na świecie — artykuły w „Polityce” 
Nr 27/60, Problem skrócenia czasu pra­
cy w Polsce i w „Gospodarce Plano­
wej” Nr 9/58.

M. J. Ziomek — Absencja w pracy, 
Wyd. PWE, W-wa 1964.

2) „Życie Gospodarcze” Nr 43/66
3) W. Kościałkowski — Badania ra­

dzieckie nad czasem pracy i poza pracą 
oraz rezerwami zatrudnienia. Antologia. 
Wyd. MFC, TWWP, Warszawa 1964.

4) Dwa z badanych zakładów (TT-gl 1
III-ci) to fabryki obrabiarek. I-szy Za­
kład produkuje maszyny elektryczne.
We wszystkich trzech zakładach główne 
zawody wykonywane przez robotników
objętych badaniem są te same: tokarz, 
frezer, strugacz, wytłaczarz. wiertacz, 
szlifierz, ślusarz, monter, spawacz.

•) według opracowania GUS; „Ludność Polski w la­
tach 1945-1965",

Przedmiotem szczególnego zain­
teresowania był i jest czas niepro­
dukcyjny, gdyż słusznie przypusz­
cza się, że częściowa jego elimiha- , 
ęja może podnieść wydajność pra­
cy* ...

Dane GUS, jak juz wspomniałam, 
rozliczają tylko jedną kategorię 
czasu nieprodukcyjnego — a mia­
nowicie czas absencji. Danych do­
tyczących czasu przerw dostarczają 
mikroekonomiczne badania struk­
tury czasu pracy prowadzone z róż­
nym stopniem szczegółowości przez 
służby normowania pracy.

W poprzednim artykule2) poru­
szyłam na podstawie wyników ob­
serwacji migawkowych niektóre 
elementy analizy czasu pracy, kon­
centrując się na omówieniu w za­
sadzie tylko wielkości przerw za­
leżnych od robotnika. Przerwy te 
są powszechnie traktowane jako 
straty czasu pracy z winy robotni­
ka. Wykazałam, że jest to pogląd 
częściowo błędny.

Wyniki migawkowej obserwacji 
dnia roboczego dają bardziej lub 
mniej szczegółowy obraz — natu­
ralnie przy założeniu, że badania 
te są reprezentatywne — struktury 
czasu obecności robotnika w zakła­
dzie pracy, a więc stanowią pod­
stawę do oceny wj^KOrzysthnia ćża- 
ftj obecności. .. -

Nie natrafiłam ani w literaturze 
polskiej, ani w ewidencji czy spra­
wozdawczości przedsiębiorstw czy 
innych, wyższego rzędu, jednostek 
gospodarczych na kompleksową a- 
nalizę czasu pracy uwzględniającą 
obie wymienione wyżej kategorie 

Łp. Składniki bilansu zużycia czasu pracy
Zakład III 

%% %

1. Nominalny czas pracy 196,6 160,0 190,0
2. Czas nieobecności w zakładzie 13,4 17,8 10,3
S. Nieobecności płatne bez delegacji

służbowej 12,8 10,0 9,5
4. Delegacje służbowe U3 0,3
5. Nieobecności niepłatne 0,5 1,5
6. Czas obecności w pracy (bez godzin SA A 82,2 89,7nadliczbowych) —
7. Wewnątrzzmianowe przerwy w cza- 18,2 83 9,0
8. na potrzeby fizjologiczne 3,4 z,8 1,4
9. organizacyjno-techniczne 8,3 1,8 1,9

16. zależne od robotnika 5^8 44
U. inne 0,7 0
12. Czas produkcyjny (rubryki 4+6—7) _ 68,7 73,7 80,7

13. Nadliczbowy czas pracy 6,3 4.2 0,7
14. Czas produkcyjny ogdlem (rubryki 

12+13) 89,0 77,9 81,4

Już w tej postaci bilans zuży- go czasu pracy mierzone wskażni-
cia czasu pracy pozwala na ocenę kłem udziału czasu produkcyjnego,
Eosoodarki czasem pracy w bada- jak wskazują dane bilansu (poz. 12)
nych zakładach. Elementami tej może być w zakładach bardzo zróz-
ocenv sa: analiza zużycia czasu no- nicowane. Dzieje się tak dlatego,
minalnego i analiza czasu nadlicz- że różnie kształtują się wielkości i
bowego. Wykorzystanie nominalne- nieobecności i przerw w toku pracy.

czasu nieprodukcyjnego*  Powiąza­
nie takie natomiast uwzględniają 
badania radzieckie przeprowadzone 
w Oparciu o metodę sporządzania 
bilansu zużycia czasu pracy* 2) Nie­
wątpliwą zaletą tej metody jest jej 
elastyczność i możność ustalenia — 
w zależności od postawionych ce­
lów — różnego stopnia szczegóło­
wości struktury czasu pracy. Przy­
stosowując metodę radziecką do 
warunków- polskich, przeprowadzi­
łam w 1965 roku badania nad 
strukturą czasu pracy w trzech 
wybranych zakładach przemysło­
wych. *)

W schematycznej postaci zastoso­
wany przeze mnie bilans zużycia 
czasu pracy przedstawia się nastę­
pująco: 1) Nominalny czas prący, 
2) Czas obecności w zakładzie pra­
cy, w tym: przerwy w toku pracy 
wg rodzajów i przyczyn ich pow­
stawania, 3) Czas nieobecności w 
pracy wg rodzajów i przyczyn, 4) 
Nadlićzbowy czas pracy, 5) Czas 
produkcyjny. Stopień szczegółowoś­
ci bilansu zużycia czasu pracy — 
a w szczególności struktura czasu 
obecności i nieobecności — powsta­
ły w wyniku kolejnych przybliżeń 
i próbnych sondaży, które pozwo­
liły ustalić zakres materiału wyj­
ściowego.

Danych dotyczących przerw w 
toku pracy wg rodzajów i przy­
czyn ich powstawania dostarczyły 
wyniki badań struktury dnia ro­
boczego przeprowadzone przez za­
kładowe służby normowania pracy 
metodą obserwacji migawkowej.

Dla ustalenia wielkości czasu o- 
becności i czasu absencji wg ro­
dzajów i przyczyn jej powstawa­
nia, jak również dla ustalenia nad­
liczbowego .czasu pracy robotników 
objętych obserwacją migawkową, 
wykorzystano dane zakładów pra­
cy, dotyczące poszczególnych robot­
ników. Dane te pochodziły z róż­
nych źródeł; były nimi zestawie­
nia kart pracy, listy płac i ewiden­
cja kadrowa. Wszelkie luki i nie­
zgodności (a trafiały się one nie­
stety dość często) w tych danych 
eliminowano drogą weryfikowania 
ich z danymi ze źródeł pierwot­
nych takich jak: karty przestojo­
we, druki zwolnień lekarskich, kar­
ty godzin nadliczbowych, przepust­
ki itd. przeprowadzono również 
dodatkowo analizę obecności robot­
ników w praćy -na' podstawie ich 
kart zegarowych*  ........... .  .

Bilanse zużycia czasu praey w 
badanych przeze mnie zakładach 
przedstawiam we wskaźnikach pro­
centowych w formie skróconej. 
Rodzaje i przyczyny powstawa­
nia nieobecności i przerw zostaną 
omówione później.

Zajmijmy się najpierw struk­
turą nieobecności. Największe po­
zycje we wszystkich zakładach zaj­
muje absencja płatna. Są to ro­
dzaje nieobecności, które w świetle 
przepisów prawodawstwa pracy są 
nie tylko uzasadnione, ale dają u- 
prawnienia do ekwiwalentu pie­
niężnego jak za normalną pracę 
(urlopy. wypoczynkowe, macierzyń­
skie i okolicznościowe; zwolnienia 
na naukę, oddelegowanie do prac 
społecznych, ćwiczenia wojskowe, 
zwolnienia lekarskie, skrócenie cza­
su pracy oraz inne)*

Ponieważ urlopy wypoczynkowe i 
choroby są największym składni­
kiem nieobecności (ich łączny u- 
dział w nominalnym czasie pracy 
wynosił w Zakładzie I-ym 10,4 
proc., w Zakładzie Ił-im 14,9 proc., 
w Zakładzie III-im 8,2 proc.), 
wpływ ich na wysokość wskaźnika 
wykorzystania nominalnego czasu 
pracy jest dość znaczny.

Obydwa te rodzaje nieobecności 
podlegają jak wiadomo w ciągu 
roku wahaniom sezonowym. War­
to jednak nadmienić, że wielkość 
urlopów wypoczynkowych zależna 
jest ponadto w dużej mierze od 
struktury demograficznej zatrud­
nienia wg wieku i stażu --pracy. 
Stąd np. w badanych zakładach u- 
dział urlopów wypoczynkowych w 
nominalnym czasie kształtował się 
bardzo różnie: w Zakładzie I — 2,3 
proc., w Zakładzie II — 10,1 proc., 
w Zakładzie III — 5,2 proc. Mam 
w związku z tym pewne wątpliwo­
ści, czy urlopy wypoczynkowe po­
winny być traktowane jako ele­
ment czasu pracy. Faktyczny fun­
dusz czasu robotnika, którym za­
kład dysponuje jest już z góry po­
mniejszony o wielkości znane i 
względnie stałe w skali roku. Po­
dobnie ma się rzecz ze skróceniem 
czasu pracy. Wydaje się, że wy­
dzielenie obydwu omawianych ka­
tegorii czasów z nominalnego cza­
su pracy umożliwiłoby bardziej 
prawidłową ocenę stanu gospodar­
ki czasem pracy pracowników.

Łączny udział nieobecności płat­
nych związanych z wypełnianiem 
obowiązków państwowych i spo­
łecznych takich jak: odbywanie 
ćwiczeń wojskowych czy wykony­
wanie prac społecznych' wynosi: w 
Zakładzie I-ym 0,5 proc., w Zakła­
dzie Il-im 0,8 proc*,  w Zakładzie 
III-im 0,8 proc, czasu nominalne­
go. W nieobecnościach tych wystę­
puje kilkakrotna przewaga nieo­
becności z powodu odbywania ćwi­
czeń wojskowych.

Pewna część opuszczonych godzin 
pracy przypada na różne formy 
szkolenia i nauki. Są to tzw. zwol­
nienia na naukę. Udział tego czasu 
wiąże się z jednej strony ze struk­
turą zatrudnienia wg wieku i kwa­
lifikacji, z drugiej strony z polity­
ką zakładu w dziedzinie podnosze­
nia kwalifikacji zawodowych swo­
jej załogi. Sądząc z wysokości 
wskaźnika udziału tego rodzaju 
absencji w czasie nominalnym (od 
0,02 proc, w Zakładzie I-ym do 0,4 
prac, w Zakładzie Il-im) akcja 
szkoleniowa jest znikoma. Urlopy 
macierzyńskie są również wielkoś­
cią marginesową, co wypływa z 
wielkości zatrudnienia kobiet.

Z absencji płatnych pozostały je­
szcze do omówienia absencje zwią­
zane z określoną osobistą sytuacją 
życiową zatrudnionych, a więc ur­
lopy okolicznościowe i inne nieo­
becności usprawiedliwione. Wiel­
kość urlopów okolicznościowych u- 
dzielonych z okazji zawarcia mał­
żeństwa, urodzenia dziecka, zgonu 
najbliższego członka rodziny, czy 
na przygotowanie się do egzaminu 
są bardzo nieznaczne i sięgają co 
najwyżej do ok. 0,3 proc, czasu no­
minalnego.

Główne przyczyny „Innych” płat­
nych nieobecności usprawiedliwio­
nych (od 0,1-0,4 proc, nominalne­
go czasu) są następujące: wezwanie 
do WKR, okresowe badania lekar­
skie organizowane przez zakład, 
wezwanie do MO (ale nie z winy 
robotnika), zwolnienia krwiodaw­
ców itp.

Nieobecności usprawiedliwione 
występują również w pozycji nieo­
becności niepłatnych i stanowią w 
zasadzie, poza .zakładem I-ym, pod­
stawowy jej składnik. Przyczyny 
ich aczkolwiek można je objąć 
wspólnym mianem „sprawy osobi­
ste” są bardzo różne*  Na podstawie 
wydawanych przepustek stwierdzo­
no, źe są to sprawy związane np. 
z mieszkaniem, ubezpieczeniem w 
PZU, wyrobieniem dowodu osobi­
stego, dostarczaniem węgla ze skła­
du opałowego, uzyskiwaniem różne­
go rodzaju zaświadczeń z urzę­
dów, załatwianiem dojazdowego bi­
letu pracowniczego, wizytą u le­
karza czy wreszcie związane z nau­
ką dzieci w szkole czy ich poby­
tem w żłobku lub przedszkolu.

Ostatnia pozycja absencji nie­
płatnych, to absencje nieusprawie­
dliwione. W badanych zakładach 
udział ich w czasie nominalnym 
wynosił: w Zakładzie I — 0,3 proc., 
w Zakładzie II — 0,6 proc., w Za­
kładzie III — 0,1 proc. Na wiel­
kość tych absencji składają się nie 
tylko całodzienne czy godzinowe 
nieobecności w zakładzie pracy, ale 
również spóźnienia czy wcześniej­
sze opuszczenie zakładu pracy. 
Wielkości te stanowią pośrednio 
podstawę do oceny stanu dyscypli­
ny pracy, ale wypada tu zazna­

organizacyjnych z

Przyczyny przerw organizacyjnych
Wskaźniki udziału procentowego
Zakład I Zakład II Zakład Ul

Ogółem przerwy organizacyjne 100,0 100,0 199,0
brak materiałów i surowców 26,8 —-“ •MB

„ dokumentacji techn.-konstr. 8,0 1.0 1,8
,, narzędzi 15,3 7,8 3,0
,, przyrządów U • ■
„ wyposażenia stanowiska pracy 3,9
,, transportu 11,2 1,5 17,2

oczekiwanie na kontrolę 1,8 • •
przerwanie roboty (nakaz nadzoru) 1,9
brak roboty 26,7 28,4 IZ73
pobieranie mleka lub wody 0,3 • •
pobieranie pieniędzy 0,6 • •
dozór 0,3 •
inne *) 1,5 61,3

•) obserwacje migawkowe w Zakładzie II i III nie uwzględniały tak szczegó-
lowego rozbicia przyczyn jak w Zakładzie I, stąd tak wysoki udział przerw

przyczyn.

Ostatnia grupa przerw, którą o- 
mówię szczegółowiej to przerwy 
zależne od robotnika. Jak wynika 
z zestawienia poniżej spowodowa-

przyczyny przerw zależnych od robotnika
Wskaźniki udziału w procentach
Zakład I Zakład U Zakład III

Ogółem przerwy zależne od robotnika 199,9 199,9 199,9
rozmowy z kolegami 38,5 { 28,9 { 60,7
bezczynność na stanowisku pracy 23,9
późniejsze rozpoczęcie pracy 1,0 4 U>7 { 234
wcześniejsze zakończenie pracy 
samowolne opuszczenie stanowiska

3,8

pracy 14,3 i
czytanie prasy na stanowisku pracy 0,7 • •
przedłużenie przerwy śniadaniowej 7,4

1,6 12*7załatwianie spraw osobistych 11,3
inne — 59,7 . 3,5

Niestety, obserwacje migawkowe 
przeprowadzone w Zakładach Il-im 
i III-im nie klasyfikowały tak 
szczegółowo przyczyn przerw jak 
w Zakładzie I-ym. Na podstawie 
wysokiego w Zakładzie Il-im u- 
działu przyczyn zależnych od ro­
botnika z grupy „inne” można jed­
nak wnioskować, że podobnie jak 
w Zakładzie I-ym samowolne o- 
puszczenie stanowiska pracy obej­
muje tutaj znaczne wielkości cza­
su.

Wspomniałam w poprzednim ar­
tykule, że metoda obserwacji mi­
gawkowej nie daje pełnych możli­
wości właściwej klasyfikacji przy­
czyn przerw w toku pracy. Teza ta 
ma szczególne uzasadnienie w od­
niesieniu do tych przyczyn przerw 
zależnych od robotnika, które za­
równo mogą być uzasadnione po­
trzebą odpoczynku, jak mogą sta­
nowić faktyczne straty czasu pra­
cy. Ze względu jednak na szczu­
płe ramy tego artykułu próbę u- 
stalenia rzeczywistych strat czasu 
pracy oraz wskazanie źródeł re­
zerw czasu pracy przedstawię już 
w artykule następnym.

*

Na zakończenie analizy zużycia 
czasu pracy chciałabym omówić je­

czyć, źe słabsza dyscyplina pracy 
może wiązać się z określoną sytua­
cją pa rynku pracy, a mianowicie 
z dużym zapotrzebowaniem na ro­
botników wykwalifikowanych przy 
małej podaży tego rodzaju siły ro­
boczej (np. Zakład Il-gi mieści się 
w Warszawie).

Wielkości wewnątrzzrtiianowych 
przerw w pracy wykazują znacznie 
większe zróżnicowanie niż wielkoś­
ci absencji. Np. w Zakładzie I-ym 
udział tyćh przerw w czasie nomi­
nalnym jest dwukrotnie wyższy niż 
w pozostałych zakładach i przekra­
cza udział absencji. Wpłynęły, ria 
to przede wszystkim wielkości 
przerw organizacyjno-technicznych. 
Pomijam tu analizę składników 
czasu przerw na potrzeby fizjolo­
giczne,' ponieważ wyniki obserwa­
cji migawkowej nie dostarczyły 
odpowiednio szczegółowych danych.

Z przyczyn przerw organizacyj- 
,no-technicznych można wyodrębnić 
przyczyny techniczne takie jak: 
brak energii czy awarie maszyn i 
urządzeń z wyraźną, kilkakrotną 
przewagą tych ostatnich. Łączne 
straty z przyczyn technicznych sta­
nowią: w Zakładzie I-ym 0,9 proc., 
w Zakładzie Tl-im 1,2 proc, i w 
Zakładzie III-im 0,3 proc, czasu 
nominalnego*  Podstawowym więc 
elementem przerw organizacyjno- 
technicznych są przerwy z przy­
czyn organizacyjnych. Główne 
przyczyny tych przerw to: brak 
materiałów i surowców, brak do­
kumentacji techniczno-konstruk- 
cyjnej, brak narzędzi, brak tran­
sportu i wreszcie brak roboty. 
Szczegółowa struktura tych przerw 
przedstawia się następująco: 

ne one są przede wszystkim bez­
czynnością czy rozmowami w cza*  
sie pracy.

szcze problem nadliczbowego czasu 
pracy. Na wstępie należy stwier­
dzić, źe ograniczanie czasu nadlicz­
bowego drogą administracyjną (li­
mit godzin nadliczbowych) absolut­
nie nie zdaje egzaminu. Być może 
wielu czytelników powie, źe twier­
dzenie to jest truizmem, ale waga 
problemu czasu nadliczbowego z 
punktu widzenia psychologii i fi­
zjologii pracy jest tak wielka, że 
warto tu pewne znane rzeczy pow­
tórzyć. Tym bardziej warto przed­
stawić wyniki pogłębionej analizy 
w tym zakresie.

W bilansie zużycia czasu pracy 
podano udziały ewidencjonowanych, 
tj*  płatnych godzin nadliczbowych. 
Obok wskaźnika tam podanego sta­
tystyka GUS posługuje się często 
wskaźnikiem obrazującym stosunek 
godzin nadliczbowych do czasu 
przepracowanego. Wskaźniki te na 
podstawie danych z ewidencji w 
badanych zakładach wynosiły: w 
Zakładzie I-ym 0,3 proc., w Za­
kładzie Il-im 4.8 proc., w Zakła­
dzie III-im 1,1 proc. Czas nadlicz­
bowy nie był w badanych zakła­
dach zjawiskiem masowym, prze­
ciętne dane wskazywały na to, że 
limity godzin nadliczbowych nie są 
przekraczane. Zastrzeżenie to odno­
si się do tego, że oficjalna ewi­
dencja i sprawozdawczość dla

GUS obejmuje godziny ,nadliczbo- 
we w skali całego zakładu. Już 
analiza indywidualnych, w odnie­
sieniu do każdego robotnika, da­
nych wskazuje, źe ilość godzin nad­
liczbowych przypadających mie­
sięcznie na 1 robotnika sięgała w 
badanych zakładach niejednokrot­
nie do wysokości kilkudziesięciu 
godzin.

Stwierdzono np. w Zakładzie Il- 
im i taki przypadek, że czas nad­
liczbowy przepracowany przez ro­
botnika *w  przeciągu jednego m-ca 
wynjósł 86 godzin, a w Zakładzie 
III-im niewiele mniej bo 74 go­
dzin. Wynika stąd, że robotnicy d 
pracowali przeciętnie po około 11 
godzin dziennie, a przecież zdarza­
ły się dni w których ich czas pra­
cy był znacznie dłuższy. Stwier­
dzono np. na podstawie analizy 
kart zegarowych, którą przeprowa­
dzono w dwóch zakładach, że przy­
padki pracy na pełne dwie zmiany 
(16 godzin dziennie) w Zakładzie 
Il-im nie były odosobnione, a zda­
rzył się nawet przypadek, źe ro­
botnik pracował pełne trzy zmia­
ny. Dla 298 robotników badanych 
w Zakładzie Il-im stwierdzono w 
jednym tylko miesiącu aż 110 przy­
padków pracy na pełne dwie zmia­
ny; w Zakładzie III-im przypad­
ków tych było znacznie mniej (31 
na 248 robotników).

Karty zegarowe dostarczyły rów­
nież danych dla ustalenia faktycz­
nego czasu obecności robotników w 
zakładzie pracy. Dane te w związ­
ku z zastosowaną metodą analizy 
(rozliczanie spóźnień i wcześniej­
szych Wyjść z pracy), mogą być 
również podstawą do określenia 
wielkości nadliczbowego czasu o- 
becności, który może pokrywać się 
z wielkością nadliczbowego czasu 
pracy. Wniosek ten opieram na wy­
nikach analizy w Zakładzie Il-im 
gdzie ilość ewidencjonowanych go­
dzin nadliczbowych w odniesieniu 
do badanej grupy robotników (2808 
godzin) prawie pokrywała się z ilo­
ścią godzin obecności w zakładzie 
na podstawie kart zegarowych 
(2819,5 godzin). Ilość godzin nie- 
ewidencjonowanych, a więc nie­
płatnych, wynosiła 11,5 godzin. 
Znaczne jednak różnice w tych 
wielkościach wykazała analiza w 
Zakładzie III-im. Tu ilość nieza- 
ewidencjonowanych — niepłatnych 
— godzin nadliczbowych wynosiła 
w odniesieniu do 248 robotników 
aż 523 godziny. Przeciętna ilość go­
dzin nadliczbowych przypadających 
na 1 robotnika wynosiła w tym 
Zakładzie wg ewidencji 2,0 godz*,  
a wg kart zegarowych 4,9 godz.

Inna sprawa, że ten czas nadlicz­
bowy (czy czas obecności) mógł być 
wynikiem także własnej inicjatywy 
robotników. Częste są bowiem przy­
padki, że robotnicy akordowi dla 
zwiększenia swoich zarobków przy­
śpieszają wykonanie przydzielo­
nych zadań pracując po godzinach 
po to, by otrzymać jeszcze zada­
nie dodatkowe. W stosunku do ro­
botników dniówkowych przedłuża­
nie czasu pracy (a i tu miało ono 
miejsce), za które nie otrzymują 
oni wynagrodzenia można tłuma­
czyć ich sumiennością i chęcią wy­
wiązania się nawet z nadmiernych 
obowiązków służbowych, bądź też 
wykonywaniem w tych godzinach 
prywatnych prac. W każdym razie 
występowanie tak znacznego obcią­
żenia robotników godzinami nad­
liczbowymi wskazuje na poważne 
niedociągnięcia w organizacji pra­
cy.
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Coraz mniej 
nowożeńców

Dziś trochę danych o powstawaniu małżeńskich 
„stadeł”. Bądź co bądź, są to podstawowe komór­
ki społeczne, mające decydujący wpływ np. na 
przyrost naturalny, a więc temat jest nie tylko 
ciekawy, lecz również dla życia kraju dość 
ważny.*)

Zacznijmy od stwierdzenia faktu, że podczas 
minionego dwudziestolecia, liczba zawieranych u 
nas małżeństw, przypadających na 1 000 miesz­
kańców, tylko przez pierwsze trzy lata dość szyb­
ko rosła (od 11,9 w r. 1946 do 13,3 w r. 1948), a 
potem już niemal z roku na rok malała (do 6,4 
w r. 1965). Wzrosty zdarzały się tylko w paru 
latach, w związku ze zmianami przepisów praw­
nych:

01 wzrosty w latach 1958—1959 były spowodo­
wane ustawą zabraniającą zawierania ślubów 
kościelnych przed cywilnymi, co wyeliminowało 
stosowaną poprzednio dość często — zwłaszcza na 
wsi _ praktykę odkładania ślubów cywilnych 
„na potem”,
• a w roku 1964 o wzroście zadecydowało 

zapowiedziane od 1965 roku podniesienie dolnej 
granjcy wieku nowożeńców —* mężczyzn z 18 do

Nr 44 (789) — 30.X.1966 t.

21 lat, co przyspieszyło zawarcie wielu niezbyt 
dojrzałych związków.

Te krótkotrwałe wzrosty niewiele jednak zawa­
żyły na ogólnej spadkowej tendencji, licząc bo­
wiem okresami pięcioletnimi, średnioroczny 
wskaźnik małżeństw zawartych na 10Q0 miesz­
kańców zmieniał się u nas następująco:

1946—1950 12,1
1951—1955 10,1
1956—1960 9,0
1961—1965 7,3

Czym tłumaczyć tę tendencję? Przyczyny są tu 
dość proste. Stosunkowo" wysoki wskaźnik w 
pierwszym pięcioleciu wynika z faktu, iż lata te, 
a zwłaszcza lata 1946—1948, były okresem rekom­
pensaty powojennej (warunki wojenne nie tylko 
rozbiły na zawsze wiele istniejących związków, 
ale też utrudniały powstawanie nowych, i ich 
liczba była znacznie mniejsza niż w normalnych 
warunkach). Oczywiście, realizacja odłożonych na 
skutek wojny małżeństw koncentrowała się za­
raz w pierwszych latach powojennych, a później 
miała miejsce już tylko sporadycznie.

Natomiast spadek w dwóch ostatnich pięciole­
ciach, a zwłaszcza w drugim z nich, tłumaczy się 
głównie faktem, iż począwszy od roku 1960 w 
wiek matrymonialny zaczęły wkraczać stosunko­
wo mniej liczne roczniki młodzieży, urodzone w 
czasie wojny: decyduje tu pięcioletnia grupa męż­
czyzn w wieku 22—26 lat, która stanowi zazwy­
czaj około połowy nowożeńców — mężczyzn, a 

mimo ogólnego zwiększenia liczby ludności, li­
czebność tej grupy w latach 1960—1967 znacznie 
zmaleje (od liczebności kobiet w jakiejś grupie 
wieku niewiele tu zależy).

Zarówno stosunkowo wysoki wskaźnik zawie­
ranych małżeństw' na początku minionego dwu­
dziestolecia, jak i znaczny jego spadek w ostat­
nich latach, tłumaczy się zatem skutkami woj­
ny. Nie jest to jednak jedyne uzasadnienie, bo­
wiem liczby mówią, że jeśli porównamy wskaźni­
ki zawartych małżeństw na 1 000 osób poszcze­
gólnych pięcioletnich grup wieku, np. dla lat 
1950, 1955, 1960 i 1964, to z wyjątkiem grup 15—19 
i 20—24 lat — we wszystkich pozostałych gru­
pach wieku mężczyzn stwierdzimy stały i dość 
znaczny spadek (np. w grupie 25—29 lat w tych 
latach wskaźniki te wynosiły kolejno: 90, 79, 68 
i 66, w grupie 30—34 lat — 43, 25, 21 i 20, w 
grupie 35—39 lat — 22, 13, 10 i 9.

A więc można stwierdzić, że z wyjątkiem 
mężczyzn najmniej doświadczonych — wśród 
wszystkich innych znajdujemy coraz mniej chęt­
nych do dobrodziejstw małżeńskiego stanu. Wy­
tłumaczenie sobie tego zjawiska zostawmy do­
myślności Czytelników.

W ostatecznym rezultacie piętnastolecie 1950 — 
1964 (a więc okres nie uwzględniający nie­
typowych lat 1946—1949 i 1965) przyniosło pewne 
obniżenie wieku środkowego nowożeńców (tj. wie­
ku, który w chwili zawierania "małżeństwa poło­
wa nowożeńców już przekroczyła, a połowa go 
jeszcze nie osiągnęła). Wiek ten kształtował się 
bowiem następująco:

1950 1965
mężczyźni 26,0 25,5
kobiety 23,0 . 21,9

Warto jeszcze wiedzieć, że choć na ogół męż­
czyźni są o ponad 3 lata starsi od swych współ- 
partnerek, to jednak w różnych grupach wieku 
różnice te są bardzo różne. I tak, mężczyźni po­
niżej 20, lat żenią się na ogół z kobietami star­

szymi od siebie, w wieku 20 lat partnerzy są 
mniej więcej rówieśnikami; natomiast później, im 
starsi są nowożeńcy, tym większa różnica wieku 
na rzecz mężczyzn (partnerki mężczyzn 25-lat- 
nich są przeciętnie młodsze o 3,6 lat, mężczyzn 
40-letnich — o 7,4 lat, a mężczyzn 55-letnich — 
o 10 lat). Ciekawe, źe różnice te na wsi są więk­
sze niż w mieście.

Skoro już mowa o różnicach między miastem 
i wsią — bardzo istotny jest tu fakt, że w każ­
dym roku minionego dwudziestolecia na 1000 
mieszkańców nasżych miast przypadało więcej 
małżeństw niż na 1 000 mieszkańców wsi. Ale 
różnice te, początkowo dość znaczne — systema­
tycznie maleją (w roku 1950 wskaźnik dla miast 
wynosił 12,6 a dla wsi 9,7, zaś w roku 1965 ,dla 
miast 6,6 a dla wsi 6.2). Tylko początkowo pewne 
znaczenie miał tu silniejszy w miastach niż na 
wsi proces rekompensaty powojennej (wojna 
znacznie bardziej zaszkodziła małżeństwom w 
miastach), później jednak, przez kilkanaście lat 
istotny wpływ miały tu masowe migracje ze wsi 
do miast głównie ludzi młodych, przed zawarciem 
związków małżeńskich. A wraz ze zmniejszaniem 
się tych migracji, owe różnice maleją.

Z tych samych powodów, a mianowicie w wy­
niku masowego przemieszczenia się głównie sa­
motnych ludzi młodych — przez wiele lat znacz­
nie wyższe były współczynniki małżeństw na Zie­
miach Zachodnich i Północnych, aniżeli na pozo­
stałych terenach (np. w roku 1950 w woj. szcze­
cińskim — 15,0, wrocławskim — 14,7, a z drugiej 
strony w rzeszowskim — 8,2, w krakowskim — 
8,9). Ale już w roku 1960 różnice w strukturze 
wieku ludności poszczególnych województw znacz­
nie zmalały i ostatnio rozpiętość wojewódzkich 
współczynników małżeństw jest już nieznaczna, 
niemal wszystkie oscylują blisko średniej kra­
jowej. (WSG)
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W
 artykule pt. „Na ryn­

ku meblarskim" (nr 
43 „ŻG") próbowaliś­
my dokonać szacunku 
potrzeb krajowych 
odbiorców mebli. Oka­

zało stę. że dostawy na obecnym 
poziomie powinny w zasadzie za­
spokajać najniezbędniejsze ilościo­
we potrzeby. Wiemy jednak, że 
klienci sklepów meblarskich mają 
kłopoty z kupnem niektórych ro­
dzajów mebli. Jaskrawym przykła­
dem może tu być ,.wersalka”. Czy 
kłopoty te zawdzięczamy głównie 
— jak twierdzą niektórzy — wy- 
lansowaniu tego mebla przez mo­
dę?

Czego szuAra klient?

„M O D A” 
na wersalkę

BArMrA WIŚNIEWSKA
: '1 . . i

W wersji dostarczanej początko­
wo na rynek, tylko przez rzemieśl­
ników, „wersalka” nie była me­
blem ani zbyt wygodnym, ani zbyt 
pięknym. A przecież pierwsi .na­
bywcy płacili zań po 4 i 5 tysięcy 
złotych. Zapewne, moda mogła 
mieć.- wpływ na decyzję wąskiego 
początkowo kręgu nabywców. Ale 
cżję tylko moda i jakie jest jej 
źródło? Jakimi bowiem względami 
kierowali się następni?
•Prawdziwa', kariera „werśalki" 

zacięła się po 1961 roku. Dostar- 
cząne na’ rynek w ilości kilkuset 
tysięcy egzemplarzy rocznie nasze 
„wersalki" znikają ze sklepów już 
nawet nie w ciągu dni, ale. do­
słownie kilku godzin. W tym roku 
handel uspołeczniony miał zwięk­
szyć ich dostawy o 10 proc, i w 
rzeczywistości • sprzedawał ich 
znacznie więcej w porównaniu z 
rokiem minionym, ale do pełnego 
zaspokojenia potrzeb rynku i tak 
wciąż jeszcze daleko.

Jeśli więc w grę wchodzi rze­
czywiście moda, to rzec trzeba, że 
jest to moda zdumiewająco trwała. 
Nie zjawisko przejściowe, lecz ten­
dencja o określonym kierunku, od- 
zwierciedlająfca istotne zmiany w 
strukturze popytu. 0a"tą"tezą' prze-’” 
mawia fakt, że- ‘Wersalka” jest 
tylko jednym z wielu ■'poszukiwa­
nych mebli na naszym rynku, on­
giś, nieznanych. W tempie nienor­
malnie przyspieszonym znikają ze 
sklepów wszelkiego rodzaju fotelo- 
-łóźka, małe rozkładane stoły, 
zgrabne i wykonane z nowoczes­
nych materiałów wyszkowskie tap- 
cząniki, półko-.tapczany — .meble o 
cechach zbliżonych do „wersalki”, 
czyli wielofunkcyjne i o małych 
gabarytach. Czy aby ten typ mebli 
nie' jest najbardziej potrzebny u- 
żytkownikom? I dlaczego?

MEBLE — MIESZKANIA

Nie przypadek chyba -sprawił, że 
klienci poddali się „wersalkowej” 
modzie w latach, na które przy­
pada ograniczenie powierzchni 
prźeciętnego mieszkania z nowego 
budownictwa; w latach 1'961—65 
przeciętna powierzchnia przecięt­
nego mieszkania zmniejszyła się o 
5,4 m kw. (z 54,5 m- kw. w'1961 r. 
do .49,1 m kw. w ub. roku). Przy 
czym przeciętne mieszkanie z bu­
downictwa państwowego zmniejszy­
ło się w tym czasie z 47,3 do 40,8 m 
kw., z budownictwa spółdzielczego zaś 
z 49,8 do 40,2 m kw. Ale mniejsza 
powierzchnia mieszkalna nie ogra­
nicza ' przecież ilości funkcji, jakie 
ono spełnia. W mniejszym’ miesz­
kaniu'użytkownicy muszą mieć tak 
samo miejsce do pracy, jak i w 
mieszkaniu większym. Muszą mieć 
również kącik wypoczynkowy, 
miejsce do spania, miejsce do 
przechowywania odzieży itd. itp.-W 
większym mieszkaniu łatwiej • unik­
nąć sprzeczności 'pomiędzy tymi 
różnymi funkcjami, chociażby po­
przez korzystanie z mebli rozdziel­
nych, przeznaczonych do spełnia­
nia jednej tylko funkcji. W mniej­
szym mieszkaniu różne czynności 
nakładają się na siebie w czacie 
i przestrzeni.

'Uniknięcie kolizji, a* przynaj­
mniej ograniczenie’ trudności w po­
godzeniu przez .użytkowników, róż­
norodnych czynności,' wykonywa­
nych w mieszkaniu, zależy w du­
żym stopniu od odpowiedniego 
umeblowania. Wielce w tym po­
mocne są meble o małych gabary­
tach i przystosowane do spełniania 
— w razie potrzeby — różnych 
funkcji '(wielofunkcyjne). Te od 
niedawna produkowane.

Nie, chcę. powtarzać truizmów, o 
dość późnym przystąpieniu prze­
mysłu meblarskiego do produkcji 
mebli dostosowanych do potrzeb 
małych mieszkań, odbiegających 
funkcją i formą od mebli trady- 
cyjhyćh. Trzeba jednakże przy­
pomnieć, że realizację . programu 
„mfeble do małych mieszkań” prze­
myśl' klućzowy zainicjował dopiero 
w '1961 roku ogólnopolskim . kon­
kursem dla projektantów, mimo,że 
tendencje budownictwa mieszka­
niowego znane były wcześniej. 
Przy, czym założenia tego kopkur- 
Bti : świadczyły w większym stop- 
Fiiu-e dobrej 'woli, niż’ o znajo­

mości rozległego i niełatwego pro­
blemu. W rezultacie na. rynku zna­
lazło się sporo' wzorów z ptykietką 
„nowoczesne” o niewysokim stan­
dardzie wykonania i wątpliwych 
walęrach użytkowych.

Tymczasem do małych mieszkań 
trzeba mebli ' wyspce sprawnych, 
trwałych — są. częściej używane 
niż tradycyjne —, o estetycznej 
formie i bardzo starannym Wykoń­
czeniu. W małym mifeszkańiukaż- 
dy mebel jest prźeęież ekspono­
wany, właściwe przeto proporcje 
tych mebli i jakość ich wykończe­
nia - mają niemniej istotne znacze­
nie niż walory funkcjonalne. Cho­
dzi o meble nowoczesne nie tylko 

od . strony formy, ale i ’ durikcji 
prźez nie spełnianych. I odwrot­
nie, ważna jest nie tylko funkcjo­
nalność, ale i. nowoczesna forma.’

Nieza"pewnienie wymaganych 
przez odbiorców właściwości me­
blom przeznaczonym do małych 
mieszkań, prowadzi do przedziw­
nych. paradoksów. W sytuacji, gdy 
produkcja mębli nowoczesnych w 
zasadzie ' dopiero' się rbzwija — 
triidrioSci z ich zbytem dają - o so­
bie ■'zhąć nawet' w. .okresie' jesien­
nego pasilenia popytu na meble.-.

Nie w/e bowiem lewica; -do czyni 
prawica. Projektanći . „meblując” 
przeciętne mieszkahia (M-l, M-2, 
M-3, > M-4) nie przewidzieli, albo 
po, prostu , nie zadbali,' o- uzyskanie 
inforrńacjf; że budownictwo będzie 
nadal : ograniczać wielkość • tych 
mieszkań. Rezultat jest oto taki, 
że urżądzenie standardowego mie­
szkania standardowymi . meblami 
nastręcza' niebywałych trudności 
lokatorom nowych, domów. Bądź 
dlategol’, że np. najińniejsźą ' z Sza­
fek tiw; narożnych, przeznaczo­
nych dó kuchni-labóratorium, .moż­
na' wprowadzić? do aktualnie bu­
dowanych mieszkań tylko ' przez 
okno, ż .uwagi na wąskie drzwi tco 
m^ją na lO
piętrzep).; Bądź dlatego; że jiawet 
bardzoń! pomysłowi mieszkańcy ” 
wych domów ńie. zawsze mogą’ so­
bie poradzić z umocowaniem sza­
fek wiszących na ścianach (cienkie 
ścianki",działowe). Z .tych i innych 
względów mieszkańcy . nowych do­
mów chętnie oglądają meble pror ’ 
dukowdne z myślą o* ich wygodzie, 
ale. kupują tylko najniezbędniejsze 
i w ogóle. głównie te,, którym ku.- 
racja odchudzająca przydała no­
wych i pożądanych ' właściwości 
użytkowych i estetycznych, Tego 
rodzaju mebli nie-ma za wiele ,rta 
rynku, stąd trudności klientów z 
kupnem udanych wzorów/ Popyt 
na nowoczesne,, dopracowane 'w 
szczegółach i o dobrym standardzie 
wykonania meble znacznie prze­
wyższa ich podaż.

W odbyciu ich zainteresowani 
są bowiem nie tylko mieszkańcy 
domów, aktualnie przekazywanych 
do użytku.

GŁOS MA NABYWCA Z WYBORU

Przemysł meblarski nie zauwa­
żył ' tego, że zapotrzebowanie ’r.a 
meble '.do małych . mieszkań nie 
wywołały zmiany w budownictwie 
mieszkaniowym ' ostatnich pięciu 
lat. Ograniczenie powierzchni mie­
szkalnej wzmogło istniejący wcześ­
niej popyt na małe meble. Ale tyl­
ko — wzmogło.

.Mieszkania w domach budowa­
nych przed 1961 r. były wpraw­
dzie większe od aktiialnie przeka­
zywanych do użytku, ale. ńie na 
tyle, aby można je'Wygodnie urzą­
dzić przy pomocy mebli tradycyj­
nych. A tylko takie były dostępne 
na rynku ' do 1962 roku. Poza tym 
tamte mieszkania nie należały do 
najlepiej* rozwiązanych pód wzglę­
dem funkcjonalnym. Czasem, więc 
wystarczy wprowadzenie do. nich 
lodówki i telewizora, aby zaintere­
sować użytkowników meblami o 
małych gabarytach i wielofunkcyj­
nymi. ZWłaszcza zaś tymi, które 
są nie tylko mniejsze, ale'przycią­
gają oko estetyczną formą, i od­
znaczają się nowymi. . walorami 
użytkowymi. Nade .wszystko jed­
nak żywo ich interesują takie me-' 
ble, które pozwalają na wydatne 
oszczędzenie powierzchni mieszkal­
nej.

Doprawdy, nie trzeba rozwinię­
tych naukowych badań popytu, aby 
przeWidzieć : dość ' dokładnie,.' jakie 
meble będą potrzebne ńa rynku. 
Wystaęćzy do tego znajomość' obo­
wiązujących normatywów po- 
wierzchni mieszkalnej,. przypadają­
cej7 nay jednego obywatela naszego 
kraju i odpowiednio wczesne i 
konsekwentne zdyskontowanie. - tej 
nieskomplikowanej wiedzy w pro­
gramach produkcji mebli. ''

Skoro np. w mieszkaniach odda­
wanych do użytku do 1961 • roku 
miejsce, dó. spania zajmowało 2Q 1 
więcej procent powierzchni 'miesz­
kalnej, przypadającej na l ośobę, 
w świeżo przekazywanych do użyt­
ku nieco tylko mniej, nie ma chy­

ba wątpliwości co db tego, że 
wprowadzenie na rynek mniejsze­
go mebla służącego do spania, za­
interesuje zarówno nabywców po­
niekąd z konieczności, , tj-.. tych, 
którzy muszą kupić meble w wy­
niku zmienionej sytuacji mieszka­
niowej, jak i nabywców z wyboru. 
A więc 1 tych wszystkich, którzy 
nie- odczuwają potrzeby wymiany 
zużytych mebli. Chętnie jednakże 
poniosą wysokie koszty inwestycji 
„w*meble” w imię polepszenia wa­
runków mieszkaniowych swojej 
rodziny.

Dla wielu „urządzonych rodain” 
bardziej racjonalne umeblowanie 
Jest Jedyną szansą poprawienia 
swojej sytuacji mieszkaniowej. Tę 
szansę ’ pragną wykorzystać. Czy 
zresztą można się dziwić, że ludzie 
chcą mieszkać możliwie wygodnie?

Na meble nowoczesne istnieje 
duży popyt. Znacznie większy, niż 
się powszechnie sądzi, przyjmując 
za punkt wyjścia zapotrzebowanie 
mieszkańców nowych domów. Gdy­
by przynajmniej zapotrzebowanie 
tej jednej grupy nabywców było 
w pełni pokryte...

Tymczasem produkcja mebli no­
woczesnych w przemyśle kluczo­
wym, który jej patronuje, sięga 
534 min zł. A więc niewiele, gdyż 
dostawy mebli na zaopatrzenie 
krajowych odbiorców z przemysłu 
kluczowego wyniosą ok. 3,3 mld zł 
w tym roku, tj. niespełna 50 proc, 
ogólnej, .wartości mebli dostarczo­
nych na rynek.

Fakty więc dowodzą, że przemysł 
meblarski przeoczył wyraźne, do­
strzegalne „gołym okiem”, zmiany 
struktury popytu, zbyt późno wy­
snuł, wnioski z sytuacji, w dodatku 
nader ospale zmienia w odpowied­
nim kierunku program produkcji. 
Trzęba jeszcze dodać, że w sto­
sunkowo niewielkiej produkcji 
mebli nowoczesnych, przypada 
sporo na wzory niedopracowane i 
kiepsko wykonane.

Wróćmy żnów do naszego przykładu 
wersalki. Od paru lat jest na ryn­
ku, ale modele aktualne niewiele 
się różnią zarówno konstrukcją, 
jak i wykończeniem, od wyjścio­
wych. To samo dotyczy wielu in­
nych mebli, rozmaitych meblościa- 
nek, amerykanek itp., których es­
tetyka wykończenia razi, zwłaszcza 
w porównaniu z meblami impor­
towanymi. Zestawienie np. naszej 
werśalki z bardzo funkcjonalną, 
estetyczną, a więc prawdziwie no­
woczesną wersalką węgierską, nie 
wystawia dobrego świadectwa biu­
rom projektowym naszego prze­
mysłu meblarskiego i włókienni­
czego (tkaniny!). Dlaczego tak się 
dzieje — trudno dociec.

CO DALEJ?

. Meble ; nowoczesne w większym 
wytiorze ,i o niezłym standardzie 
wykonania pojawiły się na ostat­
nich’ jesiennych targach krajowych 
—- ,m.in. dzięki włączeniu się do 
ich produkcji przemysłu drobnego, 
któfy głównym dostawcą me­
bli .na j^śnek.

Nić wydąje się jednak, aby 
óśiągnięfc.ią wzornictwa mogły zo­
stać? szybko zdyskontowane'w pro-, 
dukcji. Przemysł drobny ma po- 
noć /znaczne trudności z zaopatrze­
niem/w nowoczesne surowce, bez 
których— jak się twierdzi — nie­
podobna produkować mebli nowo­
czesnych w -przyjętym znaczeniu 
tego,'słowa. Przemysł kluczowy zaś J 
nadal chętniej prezentuje wzory 
niż je produkuje. Zarzut ten nie 
jest gołosłowny.

W. czasie poznańskiej „Jesieni 66” 
przemysł kluczowy przy przyjmo­
waniu zamówień na meble nowo­
czesne zastrzegł sobie, że 50 proc, 
wykona. , w mato popularnej na 
rynku wersji. Wprawdzie więc w 
przyszłym roku dostawy ńa rynek 
mebli nowoczesnych powinny po- 
ważhie wzrosnąć, ale ich struktura 
asortymentowa budzi uzasadnione 
obąWy.

Tegoroczne . kłopoty . na rynku 
meblarskim mogą się powtórzyć w 
przyszłym roku. Będą nam chyba 
towarzyszyły dopóty, dopóki prze­
mysł . nie, podejmie zdecydowanych 
kroków w. kierunku pełnego dosto­
sowania swego programu produk­
cyjnego do struktury popytu — 
pod’ -każdym względem: ilości, asor­
tymentu, i jakości, i estetyki mebli.

Mamy, coraz, więcej tych małych 
mieszkań, coraz więcej jednak tak­
że— dzięki popularyzacji osiągnięć 
wzornictwa przemysłowego — wie­
my o możliwościach lepszego, wy­
godniejszego ich zagospodarowania. 
Tych' apetytów nie jest w Stanie 
zaspók.oić obecna produkcja prze­
mysłu meblarskiego.

A.przecież chcemy od przemysłu 
meblarskiego nie tylko' dobrej pro­
dukcji, odpowiadającej. współczes­
nym potrzebom mieszkaniowym 
przeciętnej rodziny. Mamy prawo 
wymagać, aby ta produkcja była 
systematycznie, z roku na rok, do­
skonalona. Aby postęp w ptojek- 
towdńiu, konstrukcji i technologii 
obejmował cnlą produkcję, nie tyl­
ko jej część — tę pokazową. Nie 
są to wygórowane wymagania. 
Dbałość o postęp w produkcji jest 
podstawowym obowiązkiem produ­
centa. Szczególnie zaś takiego, któ­
ry dostarcza na rynek artykuły 
zajmujące wysoką rangę w hierar­
chii podstawowych potrzeb. Należą 
do nięh meble. >

Aczkolwiek zdajemy sobie w 
pełni sprawę z trudności w pracy 
przemysłu, to jednak z drugiej 
stropy .dysponuje on jednak wy­
starczającym zasobem .środków i 
doświadczeń w . celu rozwiązania 
elementarnych spraw, takich np. 

Jak ,dostosowanie asortymentu pro- 
? dukcji dó potrzeb rynku. Czy ten 

ryńek, to wciąż terra incognita? 
Co s,toi na przeszkodzie temu, aby 
zamiast nazbyt „otyłych’’ mebli 
wytwarzać małe 1 funkcjońalne? 
Czy . dójjrawdy bardziej żwawe 
tempo w ulepszaniu konstrukcji 
mebli i/ ićh jakości jest'ponad siły 
przemysłu meblarskiego?-

Rytm taimy montażowej zdyscyplinował cały zakład.'Na zdjęciu jedna z bar montażowych.1

POKOŃCZENIE ZE STR.1

niczno - ekonomiczne i pracochłon­
ność brąz przepustowość zakładu, 
wydziałów, działów; 3) o wiele, ła­
twiej regulować stan zatrudnienia 
w poszczególnych działach, gru­
pach maszyn; 4) dane o obciąże­
niu maszyn stanowią cenną wska­
zówkę, gdzie są niezbędne inwe­
stycje i gdzie zbyteczne; 5) w 
oparciu o te informacje ustala się 
kierunki postępu technicznego, 
ujawnia rezerwy obniżki praco- 

I chłonności; 6) łatwiejsze, bb kon- 
i krętniejsze stały się dyskusje' na 
i temat planu z samorządem robot­
niczym a także ze zjednoczeniem.

I EFEKTY
WYMIERNE! NIEWYMIERNE

Ostatni punkt wymaga szerszego 
wyjaśnienia. „Apenie” łatwiej się 
rozmawia. ze zjednoczeniem, to 
prawda, ale sytuacja zjednoczenia 
stała się obecriie trudniejsza!. Zje­
dnoczenie otrzymuje z resortu 
wskaźniki dyrektywne i musi je 
jakoś podzielić/ między podległe 
zakłady. Beż badań wiadomo, iż 
w każdym istnieją' pewne rezerwy 
potencjału produkcyjnego, jak du­
że, któż to może jednak wiedzieć? 
A tu przychodzi „Apena”, obnaża 
swoją przepustowość,. przedkłada 
dokładną kalkulację i okazuje się, 
wskaźnik dyrektywny wydajności 
pracy . na 1967 rok przewidujący 
15 proc, wzrost nie pasuje do bi­
lansu pracochłonności „Apeny”! Nie 
uwierzyć? Trzeba tedy sprawdzić. 
A jeśli bilans nie kłamie, co wte­
dy, komu „wepchnąć” te ‘ kilka 
procent wzrostu wydajności pracy?

Dawniej gdy „Apena” przyjmo­
wała Zadania „w ciemno”, w. środ­
ku roku nagle ujawniały się Wąs­
kie gardła, trzeba było dla rato­
wania- planu pośpiesznie rozszerzać 
kooperację. Z tymi zwyczajami 
chcą właśnie skończyć i stąd, ta 
kartoteka.- Dzięki niej już od ma­
ja tego roku „Apena” może pro­
wadzić , że zjednoczeniem rzeczową 
dyskusję na temat tego, co będzie 
w roku następnym...

Równocześnie z normatywnym 
rachunkiem kosztów, przygotowy­
wano wprowadzenie zmechanizo­
wanego ■ obrachunku. Była to -w 
istocie kunsztownie przeprowadzo­
na operacja, jak gdyby dyrygował 
nią nielichy strateg wojskowy. 
Najpierw, zmodernizowali plano­
wanie I stopnia, a więc ogólnoza­
kładowe roczne i kwartalne. Po­
tem iplanowanie II stopnia, tzn. 
plany miesięczne wydziałów deta­
li i. podzespołów. Z kolei przystą­
piono dó usprawnienia planów III 
stopnia, a więc dziennych i, deka­
dowych. dotyczących poszczegól­
nych stanowisk roboczych oraz 
operacji technologicznych. Na tym 
też etapie zmodernizowano całko­
wicie dokumentację warsztatową, 
dostosowując do normatywnego ra­
chunku kosztów oraz zmechanizo­
wanego obrachunku.

W tym czasie, kiedy dział .tech­
nologiczny pracował nad kartote­
ką pracochłonności, działy księgo­
wy. i ekonomiczny założyły karto­
tekę tęchnologiczno-kosztową, któ­
ra stała się podstawą NRK. Nie 
sposób’ w jednym artykule ogar­
nąć ogromu prac zrealizowanych 
przez „Apenę”, tajemnicą dla mnie 
pozostanie, skąd, jak wygospoda­
rowali tyle godzin, aby, obok nor­
malnej codziennej pracy, wykonąć 
całą tę skomplikowaną operację. 
Siedzieli nocami? Chyba tak, nie 
jest to wszak zachęta dla innych... 
Pracowali . „w ramach czynów i 
zobowiązań”? Możliwe, ale przy­
musem niewiele dało się tu chyba 
zdziałać — w Bielsku brak fa­
chowców, a równocześnie sporo 
tutaj zakładów, gdzie ludzie nie 
zawracają sobie głowy normatyw­
nym rachunkiem kosztów...

Byłem w ,;Apenie” trzy lata te­
mu, więc dzisiaj zasypują mnie 
dosłownie-gradem porównań. ' „Daw­
niej... dzisiaj... wtedy... teraz..?

Przedtem wędrował z detalem 
papierowy przewodnik —.z oddzia­
łu do oddziału — po dwóch, trzech 
dniach nikt już nie wiedziały kto 
i kiedy go wykonał, komu prze­
kazał, ile było braków. Obecnie 
zaś robotnik ma to wszystko, zapi­
sane tr siebie w tzw. karcie roz­
dzielczej.

Poprzednio opierano się na kosz­
tach produkcji statystycznych, były 
one jednaik niedokładne, często my- 
ląće. Dzisiaj istnieją ścisłe normy,! 
jest kartoteka technologiczrio-kosz- 
towa.

Kiedyś nawet mistrz nie wie­
dział, ,ile 1 jakich ma detali,- czego 
mu brak, a teraz... itd., itd.

w rytmie taśmy

Wprowadzanie NRK i zmecha- 
nizoivanego obrachunku dokonywa-

P O STAW IL i
na NRK i TMWR

ło się jak gdyby w „nadbudowie” 
zakładu, nie zapomniano jednak i 
o modernizacji samej „bazy/,* a 
więc wydziałów produkcyjnych. 
Inwestycje na budowę nowych- hal 
były opóźnione o kilka lat, tym­
czasem rosło zapotrzebowanie' '.w; 
kraju i poza nim na. wytwarzane 
przez „Apenę” wyłączniki i stycz­
niki elektryczne. Coraz ostrzej od- 
czuwańo brak powierzchni produk­
cyjnej, choć, na dobrą sprawę mie­
li pełne prawo powiedzieć: ,;Nje 
dajecie inwestycji, to nie, zrobi­
liśmy, co do nas należało, pocze­
kamy...”

Może sprawił to bliski kontakt 
z całym światem, marka, jaką wy­
roby „Apeny” cieszą się na r.yn- 
kach zagranicznych, może fascyna­
cja światowym postępem, ^akt,. lu­
dzie są tutaj młodzi, nie tylko yńe-' 
kiem, ale i samopoczuciem. W Ko­
mitecie Powiatowym usłyszałem 
krótką lecz wymowną ocenę: „Oni 
są cholernie ambitni!” A więc kli­
mat... - u .

We własnym zakresie i ż włas­
nych środków zaprojektowali oraz 
zainstalowali TMWR, za którym to 
skrótem kryje się taśma montażo­
wa z wymuszonym rytmem. Właś­
ciwie jest to cały zespół taśm • i 
linii montażowych zbudowanych w 
halach niewiele wyższych od przed­
wojennych mieszkań. „Chcieliśmy 
nie tylko zyskać, na powierzchni-— 
mówiono mi- — liczyliśmy';rówpie^ . 
i na to, że TMWR, zdyscyplinuje - 
montaż i pośrednio "także inne 
działy”. ' ;

Dawniej nie było dnia, żeby to 
jeden, to drugi monter nie miał 
przestojów z braku' detaji i nikt 
wtedy nie podnosił krzyku, no- bo 
o co, o postój dwóch ' robotników? 
Obecnie zaś albo taśma jest w ru­
chu albo nie, a jeśli się ? zatrzyma, , 
to przestój ma 40 robotników i 
jest o co się bić, zaraz wszczyna 
się alarm: „TMWŃ stoi!” Taśma 
określa rytm nie tylko na mon­
tażu, także w dostawach deiali, w 
wewnątrzzakładowej ’ kooperacji.- -

Na wstępie wspomniałem, o 
zdolnościach adaptacyjnych „Ape­
ny”, także, o kłopotach z koopera­
cją, z dostawami materiałów., Otóż 
właśnie przy montażu TJVIWR 
uwzględniono te zewnętrzne czyn­
niki. Zbudowano w tym celu spe­
cjalne ślepe tory i zapasową‘.po­
wierzchnię, dokąd' odstawia, się 
wyroby, do których nagle czegoś 
zabrakło. Można je w każdej chwi­
li z powrotem skierować na ru­
chomą taśmę. Przewidziano także 
rezerwowe stanowiska pracy, -w ra­
zie jakichkolwiek zaburzeń na taś­
mie, albo w przypadku nagłego 
wzrostu zachorowalności, - można 
szybko uruchomić stanowiska' re­
zerwowe. Inną formą ochrony 
przed różnymi niespodziankami jest > 
uniwersalizacja kwalifikacji robot­
ników. Polega ona na tym, że kąż- . 
dy co pewien czas, niekiedy. co­
dziennie, przechodzi na. inne, sta­
nowisko pracy. Dzięki temu, w ra­
zie choroby albo spiętrzenia, się 
gdzieś prac — łatwiej rozładowy­
wać powstające „korki”, likwido*- 
wać skutki zaburzeń.

Klasycznym niejako uosobieniem 
wymuszonego rytmu jest wspóm- 
niana już taśma montażowa’.;. W 
istocie rytm ten występuję W każ­
dej niemal komórce fabryc?ńej, ‘ 
tyle, że w innej postaci.. Ot‘, cho­
ciażby w magazynach, gdzie każ­
de pole jest ponumerowane, „sba- 
letyzowane”, przy każdej półce wi­
si karta z dokładnym wykazem; ile ■ 
czego jest, jaką to ma wartość. 
Nawaliły jakieś dostawy,’ momen­
talnie wiadomo, czy to groźne dla 
zakładu, czy nie. Widać" niemal 'go­
łym okiem, jakich - detali zbyt 
szybko ubywa, przybywa — Zby­
teczne się stały kłopotliwe reflrta- 
nenty akcyjne, kiedy to dwa razy 
do roku trzeba było angażować* po 
100 ludzi. • • • ’

I jeszcze jeden aspekt wymuszo­
nego rytmu. Jeśli trzeba,: to Stosu­
ją godziny nadliczbowe; jeżeli." wy­
maga tego interes zakładu?.a? jest 
nim tutaj np. pilne zamówienie 
klienta zagranicznego (ambicja!) to 
świadomie naruszają rytin’ pracy. 
Ale panują nad tym, można “ po­
wiedzieć — kierują- bałaganem... 
To jest chyba najcenniejsza źalela.

ROBIĄ POLITYKĘ

Zastanawiałem się, gdzie tkwią 
przyczyny, że „apeńska” organiza­

cja jest dzisiaj na tak stosunkowo 
wysokim poziomie. Są przecież w 
Bielsku, i nie tylko tam, zakłady 
o wiele łatwiejsze do prowadze­
nia, a jednak organizacja ich 
przypomina mechanizm, w którym 
poszczególne części nie pasują do 
siebie, a uruchomione — trzeszczą, 
zgrzytają, iskrzą...

Inni ludzie? Chyba tak. Wyróż­
nia ich wysoki poziom kultury 
technicznej.- „Apena” ma olbrzymie 
możliwości zbytu swoich wyrobów 
w kraju i na rynkach zagranicz­
nych, otrzymuje niezwykle intrat­
ne propozycje. Cóż, kiedy zdolności 
produkcyjne są ograniczone. Wft 
związku z tym próbowała roz-{ 
kooperować część produkcji, i wte-j 
dy właśnie okazało się, iż koope­
ranci nie potrafią wywiązać się zj 
zadań, nie byli bowiem w staniej 
(może nie chcieli?) zapożyczyć od 
„Apeny” jej organizacji ani kultu-J 
ry wykonania. Z reguły obniżali 
standard „apeński”. j

W Bielsku jest kilkadziesiąt za-J 
kładów, produkcyjnych; samych 
tylko zakładów MPC około trzy-; 
dziestu. Niełatwo tam więc o wy-J 
soko kwalifikowaną kadrę inżynie-- 
ryjnotechniczną. I „Apena” miała-* 
by kłopoty, gdyby nie jej polityka 
kadrowa. |

Tak jak i inne zakłady, fabryka5 
szkoli robotników wykwalifikowa-j 

. nyrh, fuńduje stypendia, ale 
oprócz--tego -uprawia także mądrą 
politykę... mieszkaniową. Założyła 
mianowicie przyzakładową spół4 
dzielnię lokatorską. Ze środków 

' przeznaczonych na przyzakładowe 
budownictwo mieszkaniowe fabry­
ka postawiła dwa, jak tu nazywa-- 
ją, awaryjne bloki mieszkalne; 
Otóż w tych właśnie blokach „ape-- 
nowcy” uzyskują przejściowe lo­
cum dp czasu otrzymania normal­
nego mieszkania. Przy czym odby­
wa to Się- tak: każdy nowicjusz 
angażr-wany do pracy (a nie posia-; 
dający mieszkania)- musi się zapi­
sać do przyzakładowej spółdzielni 
lokatorskiej., Na razie otrzymuje 
przydział do bloku awaryjnego. A 
już po'dwóch latach dostaje klucz 

,do mieszkania, gdy w innych te­
go typu spółdzielniach trzeba cze­
kać trzy, cztery lata. Dzięki te­
mu fachowcy nie uciekają z za­
kładu, trzyma ich spółdzielnia...

„Apena” potrafiła sobie dobrać 
zespół młodych wiekiem zapaleń­
ców, zaszczepić im „bakcyl” a'mbi- 
cji, chęć konkurowania ze znany­
mi firmami włoskimi, francuskimi, 
zachodnioriiemieckimi, amerykań­
skimi, i to im się zaczyna uda­
wać. Zaskakuje tu brak jakich­
kolwiek kompleksów wobec zagra­
nicy U kadry inżynieryjnej, i w 
tym chyba tkwi jedna przynaj­
mniej z tajemnic owego mikrokli­
matu, jaki niewątpliwie w tej fa­
bryce istnieje. Nie wiem, może; 
dyrektorowi-ekonomiście udało się 
ich przekonać, że możliwość speł­
nienia aspiracji technicznych rów­
nież coś znaczy.

Dyrektor... Różnie tu o nim mó­
wią: nerwowy, autokratyczny,
władczy, uparty. Każda z tych cech 
może być zaletą i wadą. Tu. jak 
widać, spełniają pozytywną rolę. 
Dużo pochlebnych słów znalazłem 
dla'"„Apeny” (stęskniłem się już za 
tym...),-zasłużył na nie także i jej 
dyrektor.

Cóż, kied^ nie pasuje on do mo­
ich wyobrażeń o idealnym dyrek- 
tarze — opartych na naukowej or­
ganizacji pracy — pracuje po 11 
gadzin dziennie, kontaktuje się ze 
zbyt wieloma podwładnymi, dużo 
przesiaduje na różnych naradach i 
zebraniach. Nie w moim to guście. 
Ale jedną 'ma ważną zaletę: umie 
liczyć, co s!ę Opłaca a co nie, i 
robi z tego właściwy użytek.

Powróciłem 7 Bielska z dobrym 
.samopoczuciem. Po serii artykułów 
o zakładach, gdzie trudno było 
znaleźć tzw. pozytywne przykłady 
— znalazłem zakład, który mimo 
licznych trudności, potrafi sobie 
radzić. Dlatego, że postawił na or- 
gaażwcję.

ANTONI GUTOWSKI

EOSPOBAaC7,KJj V j
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Z SEJMU

W komisjach 
O PLANIE 
PIĘCIOLETNIM "

OGÓLNA DYSKUSJA

Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów rozpoczęła cykl 
posiedzeń poświęconych rozpatrze­
niu podstawowych kierunków i za- 
- ’żeń projektu pięcioletniego planu 
gospodarczego. W posiedzeniu biorą 
udział przedstawiciele Komisji, któ­
rzy referują problemy poszczegól­
nych odcinków planu 5-letniego. 
Dziś relacjonujemy w znacznym 
skrócie debatę nad głównymi proble­
mami całej produkcji przemysłowej, 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego, che­
micznego, lekkiego, górnictwa, rze­
miosła i spółdzielczości'pracy, rolni­
ctwa i leśnictwa, przemysłu drzew­
nego, rolno-spożywczego.

Przy wzroście • produkcji global­
nej przemysłu o prawie 44 proc. 
— produkcja środków wytwarza­
nia wzrosnąć' ma o 47,7 proc, (wo­
bec 60,7 proc, w ubiegłej 5-latce), 
a produkcja środków konsumpcyj­
nych o 36,5 proc. (39,5 proc.). Na 
podkreślenie zasługuje ustalenie 
szybszego tempa wzrostu produk­
cji wyrobów przemysłu lekkiego 
niż w ubiegłym 5-leciu.

Projekt planu 5-letniego przewi­
duje powstanie w przemyśle uspo­
łecznionym do 1970 r. ok. 518. tys. 
nowych miejsc pracy, tj. o prawie 
15 proc, więcej niż w 1965 r„ przy 
czym założenia rozwojowe gospo­
darki narodowej przewidują, że w 
dużej części będą to miejsca pra­
cy wyposażone w nowoczesną tech-1 
nikę o właściwym poziomie higieny 
i bezpieczeństwa pracy. Przy zre­
alizowaniu zakładanego wzrostu 
wydajności pracy średnio w okre­
sie 5-letnim o 4,6 proc, rocznie, 
płace pracowników przemysłu po­
winny do 1970 r. zwiększyć się o 
ok. 10,5 proc., a globalny fundusz 
płac — o 27,7 proc.

W rezultacie przyjętych w pro­
jekcie planu założeń nastąpić po­
winno wyraźne przesunięcie loka­
lizacji nowych inwestycji przemy­
słowych do miast średniej wielkoś­
ci i mniejszych oraz do nowo two­
rzonych okręgów i ośrodków prze­
mysłowych. Konieczność oszczęd­
nego gospodarowania środkami in­
westycyjnymi ń a& ą zuje'Jęd ń s
sowanie rozbudowy- ,i, jnpderniżacji 
zakładów istniejących,, przez co 
nastąpi nieuchronny wzrost poten­
cjału wytwórczego i przyrostu za­
trudnienia . również w niektórych 
rozwiniętych ośrodkach przemysło­
wych.

Komisja podkreśliła rysujący się 
problem w zaspokajaniu rosnącego 
zanotrzebowania na ropę naftową 
i jej przetwory. Stąd pilna potrze­
ba dalszego usprawnienia poszuki­
wań geologicznych i zwiększenia 
tą drogą ich efektywności. Konie­
czne jest szybsze zagospodarowa­
nie Odkrytych zasobów gazu ziem­
nego, głównie w przemyśle.

W dziedzinie przemysłu maszy­
nowego zwrócono uwagę na po­
trzebę i możliwość' rozszerzenia' 
produkcji narzędzi. Podkreślając 
duży dynamizm rozwoju przemy­
słu chemicznego stwierdzono po­
trzebę szybszego wzrostu produkcji 
przemysłu rafineryjnego i petro­
chemicznego w przyszłych planach 
wieloletnich, jak również koniecz­
ność właściwego zagospodarowania 
szeregu cennych półproduktów 
powstałych przy tej produkcji. 
Bardzo szybki wzrost zadań inwe­
stycyjnych chemii wymaga lepsze­
go przygotowania inwestycji i 
wzmocnienia potencjału biur pro­
jektowych.

W wysuniętych dezyderatach 
Komisja zwróciła uwagę na ko­
nieczność szybszego opanowania 
przez przemysł krajowy produkcji 
niektórych maszyn dla przemysłu 
lekkiego, zwłaszcza maszyn włó­
kienniczych. Konieczne jest rów­
nież wprowadzenie zmian konstru­
kcyjnych i poprawa jakości nie­
których maszyn włókienniczych 
lub zakupienie licencji na niek/óre 
typy maszyn. Problem tej nowo­
czesnej techniki dla przemysłu lek­
kiego nie znalazł odpowiedniego 
odbicia w planach badawczych 
Komitetu Nauki i Techniki, jak 
również w zamierzeniach przemy­
słu.

Niepokój wzbudziło spiętrzenie 
środków inwestycyjnych dla prze­
mysłu lekkiego w ostatnich latach 
planu, co przy stale występujących 
trudnościach w organizowaniu wy­
konawstwa budowlano-montażowe­
go może grozić niepełnym wyko­
naniem planu.

Wyrażono pogląd, że zadania 
mogą być przez przemysł w pełni 
zrealizowane. Konieczne jest jed­
nak dalsze doskonalenie' metod pla­
nowania i zarządzania w szczegól­
ności kohsekwentne wdrażanie 
tych zmian w podstawowym ogni­
wie gospodarczym — w przedsię­
biorstwie. Niezbędne jest zwłasz­
cza skoncentrowanie uwagi w za­
kładach pracy na poprawić struk­
tury zatrudnienia wewnątrz przed­
siębiorstw, przezwyciężenie tenden­
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cji do ekstensywnego gospodaro­
wania, poprawie rytmiczności pra­
cy oraz kooperacji wewnątrzzakła­
dowej i międzyzakładowej.

Proporcję między planowaną 
wielkością produkcji środków wy­
twarzania i środków konsumpcyj­
nych uznano za prawidłową, jed­
nakże — w oparciu o dotychczaso­
we doświadczenia — zwrócono u- 
wagę na konieczność ścisłego prze­
strzegania tych proporcji w toku 
realizacji planu, a także na ko­
nieczność koncentracji wysiłków 
na rozwoju produkcji wybranych 
wyrobów, które powinny stanowić 
polską specjalność; stąd wielkie 
znaczenie porozumień w ramach 
RWPG.

Komisja zleciła specjalnemu ze­
społowi opracowanie w oparciu o 
przebieg dyskusji i w porozumie­
niu z innymi Komisjami projektu 
wniosków, które będą rozpatrzone 
w późniejszej fazie prac. Wnioski 
te mają m.in. dotyczyć:

— wzmocnienia jakościowych e- 
lementów planu;

— uznania, że założony w pro­
jekcie planu wskaźnik wydajności 
uważać należy za zalecenie mini­
malne, koncentrując uwagę na dal­
szym jego podniesieniu;

— sterowania ruchem produkcji 
ponadplanowej w dostosowaniu do 
wymogów odbiorców krajowych i 
zagranicznych, w oparciu o dalszą 
intensyfikację produkcji i elimino­
wanie ekstensywnych metod gos­
podarowania;

— dróg podnoszenia jakości pro­
dukcji, usprawniania systemu kon­
troli jakości i zabezpieczenia po­
trzebnej aparatury kontrolno-po­
miarowej;

— wzmocnienia rytmiczności pra­
cy i systemu kooperacji.

Komisja Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego zwróciła szczególną 
uwagę na potrzebę doskonalenia 
wszelkich form powiązań rolnic­
twa z całą gospodarką narodową. 
Zwrócono w szczególności uwagę 
na konieczność zapewnienia rol­
nictwu rytmicznych i terminowych 
dostaw nawozów sztucznych, któ­
rych produkcja w bieżącym pięcio­
leciu wzrosnąć ma 2,5-krotnie. Po­
stulaty Komisji Rolnictwa i Prze­
mysłu Spożywczego zmierzają do 
lepszego przystosowania asorty­
mentu produkcji maszyn do rze­
czywistych potrzeb rolnictwa, 
wskazują na potrzebę poprawy ja­
kości tych maszyn. Rozważano pro­
porcje między poziomem produkcji 
rolnej i jej planowanvm wzrostem, 
a zdolnością produkcyjną przemy­
słu rolno-spożywczego. Zwrócono 
uwagę na potrzebę usprawnienia 
odbioru płodów rolnych od produ­
centów. naleźvte zagospodarowanie 
tych produktów, żwiększenia prze­
pustowości punktów skupu, rozbu­
dowy sieci magazynów i suszarni, 
modernizacji i mechanizacji pun­
któw skupu. Wobec zdecydowanej 
tendencji wzrostu skupu mleka, 
rozważenia wymagają potrzeby in­
westycyjne przemysłu mleczarskie­
go. Celem lepszego zagospodaro­
wania produkcji ogrodniczej Ko­
misja postuluje powołanie specjal­
nej komisji rządowej, której zada­
niem byłoby przeprowadzenie ana- 
lizv rvnku owocowo-warzywnego i 
ooracowanie programu usprawnie­
nia organizacji jego zaopatrzenia.

Mimo poważnego — bo wyraża­
jącego się wskaźnikiem 48,1 proc. 
— wzrostu dostaw materiałów bu­
dowlanych dostarczanych wsi, po­
trzeby w tym zakresie nie będą w 
pełni zaspokojone, jeśli nie uru­
chomi się lokalnych rezerw w 
dziedzinie produkcji tych materia­
łów.

Zdaniem Komisji Leśnictwa 
przemysłu Drzewnego jednym z 
podstawowych zadań jest wzboga­
cenie programu oszczędzania drew­
na. Postuluje się rozważenie moż­
liwości przeznaczenia dodatkowych 
środków na rozbudowę osad leś­
nych, dróg leśnych, melioracje oraz 
na rozwój szkolnictwa zawodowe­
go.

W dyskusji podkreślono, że naj­
istotniejszym problemem jest jak 
najbardziej racjonalne wykorzysta­
nie nakładów Inwestycyjnych na 
rolnictwo. Muszą być — zdaniem 
posłów — zapewnione warunki re­
alizacji zaplanowanych Inwestycji 
poprzez zagwarantowanie mocy 
wykonawczych oraz dostaw mate­
riałów budowlanych, zwłaszcza 
zwiększenie produkcji materiałów 
ściennych. Postulat doinwestowa­
nia przemysłu mleczarskiego uzna­
no w zasadzie za słuszny. Zwra­
cano równocześnie uwagę, że rea­
lizacja tego postulatu może napot­
kać trudności z braku mocy prze­
robowych, jak i braku dokumenta­
cji. (wd)

DEZYDERATY KOMISJI 
I PRZEMYSŁU 
ROLNICTWA 

SPOŻYWCZEGO

Komisja ta uchwaliła szereg de­
zyderatów, a m. in. podwyższenie 
w planie 5-letnim zadań w skupie 
mleka do 5,1—5,350 mld 1 (w pro­
jekcie planu: 4,9—5,1 mld 1) oraz

zwiększenie środków inwestycyj- 
riych dla Centr. Związku Spółdziel­
ni Mleczarskich o 550 min zł, która 
to kwota jest niezbędna dla racjo­
nalnego zagospodarowania zwięk­
szonej podaży mleka. Komisja 
uważa, * że handel, gastronomia, 
szkoły i internaty powinny dołożyć 
maksimum starań, aby zwiększyć 
konsumpcję mleka, które jest nie­
zwykle cennym, zdrowym środkiem 
odżywczym.

Komisja zwróciła się także do 
Prezesa Rady Ministrów o usta­
lenie listy najważniejszych tytułów 
inwestycyjnych w przemyśle rolno- 
spożywczym i zapewnienie termi­
nowego ich wykonania. Szczególnie 
ważhe zadania: budowa magazynów 
i elewatorów zbożowych, chłodni 
i zamraźalni, zakładów mięsnych, 
zakładów przemysłu mleczarskiego 
oraz wytwórni pasz i zakładów uty­
lizacyjnych.

Wskazano też na potrzebę powo­
łania specjalnej komisji rządowej 
w celu przeprowadzenia pełhej 
analizy rynku owocowo-warzywne­
go, rozważenia możliwości zwięk­
szenia kredytów inwestycyjnych 
i zapewnienia mocy przerobowej 
dla inwestycji w zakresie przecho­
walnictwa, a także lepszego zaopa­
trzenia ogrodnictwa w środki trans­
portu i opakowania. Ponadto pod­
kreśla się konieczność zwiększe­
nia wysiłku organizacyjnego resor­
tu przemysłu spożywczego i skupu 
w celu usprawnienia kontraktacji 
i odbioru płodów rolnych.

W sprawie budownictwa wiej­
skiego wytknięto trzy najsłabsze 
punkty w programie jego rozwoju, 
postulując ich załatwienie. Jest to 
przede wszystkim słaby potencjał 
przedsiębiorstw budowlanych resor­
tu, CRS i PGR, bardzo przewlekły 
cykl realizacji oraz — najsłabsze 
ogniwo — dostawy materiałowe dla 
indywidualnej gospodarki chłopskiej 
(zwłaszcza deficyt materiałów 
ściennych). Brak na wsi rzemieśl­
ników budowlanych, a ponadto 
przepisy budowlane są niezwykle 
skomplikowane, (wd)

ZATRUDNIENIE

Komisja Pracy 1 Spraw Socjal­
nych rozpatrywała projekt 5-letnie­
go planu rozwoju gospodarki naro­
dowej na lata 1966—1970 w zakresie 
zatrudnienia oraz wysłuchała infor­
macji Przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac na temat przeprowa­
dzonych i planowanych podwyżek 
qłac.

Projekt planu 5-letniego, oferu­
jący 1 600 tys. nowych miejsc pra­
cy, stwarza warunki dla pełnego 
zatrudnienia. Realizacja tej zasady 
wymagać będzie rozwiązania sze­
regu skomplikowanych problemów. 
Jednym z zadań fundamentalnych 
jest właściwa gospodarka siłą ro­
boczą w zawodach rolniczych i po­
zarolniczych.

Dwie trzecie spodziewanego przy­
rostu siły roboczej w obecnym 5- 
-leciu, pochodzić będzie ze wsi, ale 
równocześnie w niektórych woje­
wództwach występować będzie 
nadmiar siły roboczej w rolnictwie, 
a w innych, np. w północnych i 
zachodnich oraz w okręgach uprze­
mysłowionych — niedobór. Obecny 
poziom zatrudnienia w rolnictwie 
w skali krajowej powinien pozo­
stać niezmieniony.

Zapotrzebowanie gospodarki na 
nowych pracowników pokryte zo­
stanie w dwóch trzecich przez ab­
solwentów szkół zawodowych. Du­
ży dopływ absolwentów stawia 
przed zainteresowanymi resortami 
oraz radami narodowymi poważne 
zadania w zakresie dostosowania 
pracy szkolnictwa do potrzeb go­
spodarki oraz zatrudnienia absol­
wentów zgodnie z kwalifikacjami. 
Należy zintensyfikować środki po­
dejmowane dla zatrudnienia absol­
wentów liceów ogólnokształcących. 
Chodzi tu o sprawniejsze i pełniej­
sze przyuczanie maturzystów do 
zawodu. Z założeń planu 5-letniego 
wynika, że tempo wzrostu kadry 
kwalifikowanej będzie wyższe od 
dynamiki zatrudnienia. Ta sytuacja 
nakłada poważne obowiązki na 
szkolnictwo zawodowe i średnie 
ogólnokształcące — do roku 1970 
do tych szkół przechodzić będzie 
około 82 proc, absolwentów szkół 
podstawowych.

Przy globalnym zbilansowaniu 
zapotrzebowania i podaży siły ro­
boczej, występować mogą w obec­
nym 5-leciu regionalne trudności z 
udostępnieniem pracy • kobietom. 
Dla rozładowania tych trudności 
podejmuje się różnorodne środki. 
M.in. sprawniej niż dotąd zamierza 
się prowadzić rekrutację dziewcząt 
do szkół zawodowych, wyuczają­
cych zawodów technicznych, uzu­
pełniać niedobory męskiej siły ro­
boczej rezerwami kobiecymi. Po­
nadto na terenach dysponujących 
rezerwami siły roboczej zwróci się 
szczególną uwagę na wykorzysta­
nie funduszu aktywizacji małych 
miast oraz funduszu interwencyj­
nego na szkolenie kobiet i zapew­
nienie im miejsc pracy.

Dla rozwiązania występujących 
lokalnie dysproporcji między zapo­
trzebowaniem na pracę, a podażą 
siły roboczej, przewidziano w pro­
jekcie planu szereg przedsięwzięć 
natury inwestycyjnej i deglomera- 
cyjnej.

Dla wyeliminowania występu­
jących w planie zatrudnienia na­
pięć, wiele uwagi poświęci się 
przeciwdziałaniu nieuzasadnionej 
i gospodarczo szkodliwej fluktua­
cji. (ks)

PRZEMYSŁ LEKKI

Komisja Przemysłu Lekkiego, 
Rzemiosła i Spółdzielczości Pracy 
rozpatrywała projekt planu 5-letnie- 
go Ministerstwa Przemysłu Lekkie­
go. Omawialiśmy w naszym piśmie 

dość szczegółowo założenia tego pla­
nu („Chemizacja — ilość — jakość” 
KG nr 12/66). Dlatego też poprzesta­
niemy na przypomnieniu jego głów­
nych założeń.

Przemysł lekki dysponując w 
bieżącym pięcioleciu 183 mld zł na 
Inwestycje, tj. o 7 mld zł więcej 
w porównaniu z minioną pięcio­
latką, ma zapewnić wzrost pro­
dukcji towarowej o 39,6 proc., 
przy zwiększeniu zatrudnienia ó 
113 proc. 1 funduszu płac o 27,1 
proc. Wydajność pracy w tym 
przemyśle ma być w 1970 r. o 22,3 
proc, wyższa w porównaniu z po­
ziomem osiągniętym w 1965 r. 
Przewiduje się wzrost eksportu o 
63 proc., w tym głównie artyku­
łów o wyższym stopniu przerobu 
(konfekcja, obuwie, wyroby dzie­
wiarskie i pończosznicze).

Przy poważnym ilościowym wzro­
ście produkcji ma nastąpić istotna 
poprawa jej jakości i atrakcyjności 
oraz zwiększenie w dostawach na 
rynek i na eksport udziału arty­
kułów o nowych i lepszych wła­
ściwościach użytkowych oraz este­
tycznych. Podstawą do unowocześ­
nienia asortymentu produkcji prze­
mysłu lekkiego jest stworzona w 
poprzednich latach i nadal rozwi­
jana krajowa baza chemiczna i 
techniczna.

Posłowie w dyskusji uwypuklili 
znaczenie, jakie ma dla sprawnej 
realizacji tego ambitnego progra­
mu prawidłowa działalność inwe­
stycyjna resortu, tak od strony 
koncepcji techniczno - technologicz­
nej, odpowiedniego przygotowania 
projektów i zabezpieczenia mocy 
przerobowych przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Tylko wówczas będzie 
można uniknąć przedłużania cy­
klów inwestycyjnych, co miało 
miejsce na niektórych obiektach 
budowlanych w latach 1960—65.

Komisja zgłosiła wiele ciekawych 
dezyderatów. M. in. o potrzebie 
poprawy jakości maszyn dostar­
czanych przemysłowi lekkiemu, na­
wiązaniu ściślejszej współpracy in­
żynierów i techników tego prze­
mysłu z krajowymi fabrykami ma­
szyn włókienniczych, utworzeniu 
funduszu dewizowego na zakup 
części zamiennych z importu z uwa­
gi na przypadki przestojów nowo­
czesnych maszyn z braku części, 
uzupełnieniu zapasów surowców i 
materiałów pomocniczych, rozbu­
dowie magazynów surowców i wy­
robów gotowych. Poważne źródło 
szybkiego podniesienia wydajno­
ści pracy we włókiennictwie może 
stanowić — zdaniem Komisji — 
rozszerzenie tzw. wąskich przejść, 
które stanowią aktualnie tkalnie. 
W związku z tym posłowie postu­
lowali przekazanie włókiennictwu 
dobrej iakości krajowych krosien, 
zgromadzonych w magazynach fa­
bryk maszyn włókienniczych dla 
celów eksportowych, (bw)

CHEMIA

Komisja Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa obrado­
wała nad projektem 5-letniego 
planu przemysłu chemicznego.

Plan zakłada utrzymanie silnego 
tempa rozwoju przemysłu chemi­
cznego. Średnioroczny wzrost pro­
dukcji wyrobów chemii ma wy­
nieść w bieżącej pięciolatce — 
12.5 proc, (w latach 1961—1965 
wzrost ten wynosił — 14.3 proc.), 
ilość nowych produktów i asorty­
mentów zwiększy sie do 1100 (w 
ubiegłej 5-latce — 950). a wartość 
produkcji chemicznej wzrośnie o 
— 215 proc.

Na rozwój jakich działów chemii 
zost°n!- położony szczególny na­
cisk? Przede wszystkim przemysł 
nawozów sztucznych. Założony 
wzrost produkcji nawozów azoto­
wych przesunie nas na piate miej­
sce w świacie a produkcji nawozów 

fosforowych na czwarte. Poważny 
też wskaźnik wzrostu powinien o- 
siągnać przemysł włókien sztucznych 
— 215 proc. W produkcji tworzvw 
sztucznych zakłada się trzykrotny 
wzrost który pozwoli osiągnąć po­
ziom 10,7 kg tych wyrobów na 1 
mieszkańca.

Rozwijający się przemysł elek­
trotechniczny stawia przed chemią 
poważne i trudne zadanie. Rzecz 
dotyczy poprawy zaopatrzenia prze­
mysłu w materiały elektroizo- 
lacvjne, a rozwój motoryzacji żąda 
wzrostu dostaw opon, wydatnej 
poprawy ich jakości i zwiększenie 
przebiegu. Stąd — kolejne to kie­
runki rozwoju przemysłu chemicz­
nego, na które zwrócić należy 
szczególną uwagę.

Na inwestycje chemiczne przez­
nacza się w latach 1966—1970 ok. 
76 mld zł. Zadania w dziedzinie 
inwestycji uznaje się za trudne i 
napięte, a realizacja ich będzie 
decydować o założonym programie 
rozwoju chemiL

Na jakie aspekty działalności 
inwestycyjnej zwrócić należy szcze­
gólną uwagę? Na precyzję i pra­
widłowość określania kosztów, na 
właściwe przygotowanie obiektów 
do realizacji, na- zapewnienie ryt­
micznych dostaw maszyn i urzą­
dzeń do montażu, na właściwe wy­
konawstwo. Dalej. Szereg obiektów 
chemicznych realizuje się w dro­
dze zakupu licencji lub komplet­
nych urządzeń, w tych przypad­
kach zbyt dużo jest formalności 
związanych z dopuszczeniem inwes­
tycji do realizacji- Następnie uzna­
je się. że niezbędna jest większa 
specjalizacja przemysłu aparatury 
chemicznej, niezbędne jest szyb­
kie wydanie aktów normatywnych, 
które by w sposób kompleksowy 
unormowały zakres obowiązków i 
uprawnień generalnych dostaw­
ców.

Poważny zakres Inwestycji che­
micznych wymaga koncentracji po­
tencjału wykonawczego, jego roz­
budowy i zasilenia wykwalifiko­
waną kadrą. Wiele też uwagi po­
święcić należy rorfmdowie zaple­
cza technicznego chemii oraz gos­
podarce remontowej, zagwaranto­
waniu realizacji programu postępu 
technicznego i wprowadzeniu no­
wości produkcyjnych, (tz)

GÓRNICTWO 
I ENERGETYKA

Dyskutując w sejmowej Komisji 
(Przemysłu Ciężkiego, Chemicznego 
i Górnictwa) nad założeniami pię­
ciolatki w resorcie górnictwa i ener­
getyki przypomniano, że są to ga­
łęzie gospodarki narodowej, których 
udział w funduszach inwestycyjnych 
jest najwyższy. Łącznie w tym resor­
cie nakłady, inwestycyjne w latach 
1966—70 sięgają ponad 96 mld zł. 
Dzieje się tak, chociaż tylko w nie­
wielkim » stopniu projekt planu 
przewiduje podjęcie nowych bu­
dów. W górnictwie węgla kamien­
nego przewidywany jest szybki 
rozwój i rozbudowa nowych ko­
palń węgla w Rybnickim Okręgu 
Węglowym, przy czym zdecydowa­
na większość nakładów skierowa­
na ma zostać na kontynuowanie 
inwestycji zapoczątkowanych w la­
tach ubiegłych, w górnictwie wę­
gla brunatnego — nie przewiduje 
się budowy żadnych nowych ko­
palń, a jedynie zakończenie budo­
wy kopalni „Kazimierz” i ,,Jóź- 
win” w rejonie Konina.

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa w energetyce, gdzie przy­
rost nowych mocy wynieść powi­
nien 4 669 MW — o 719 MW wię­
cej, niż w bogatych przecież w 
inwestycje energetyczne, latach 
1961—65. W dalszym cią^u głów­
nym źródłem przyrostu produkcji 
energii elektrycznej pozostaje wę­
giel brunatny: udział energii uzy­
skiwanej z tego źródła wzrasta ź 
29,4 proc, w r. 1965 do 39,6 proc, 
w r. 1970. Oznacza to pewien 
zwrot w stosunku do wcześniej 
zgłaszanych propozycji.

Wysoki udział resortu górnictwa 
i energetyki w funduszach inwe­
stycyjnych wynika po prostu ze 
znacznej kapitałochłonności inwe­
stycji w tych gałęziach gospodar­
ki narodowej. Co spodziewamy się 
osiągnąć?

• Wzrost wydobycia węgla ka­
miennego do 134,9 min ton. Umo­
żliwi to nie tylko zaspokojenie po­
trzeb wewnętrznych, ale także 
zwiększenie puli węgla znajdujące­
go się w dyspozycji handlu zagra­
nicznego z 22 do 24 min ton. Ocze­
kiwana jest poprawa jakości węgla 
w wynikuv maksymalnego — rozftóju 
eksploatacji wysokojakościowych 
pokładów węgla, zwłaszcza koksu­
jącego, zapewnienia wysokiego 
udziału asortymentów grubych, in­
tensywnego rozwoju zakładów 
wzbogacania oraz postępu technicz­
nego. Projekt nlanu postuluje no- 
nadto intensyfikację prac nauko­
wych nad przetwórstwem węgla, co 
doprowadzić powinno do wyższej 
niż obecnie efektywności węgla ja­
ko surowca energetyczno-chemicz- 
nego.

• Wzrost wydobycia węgla bru­
natnego z 22,6 min ton do 33,7 
min, głównie dla celów energe­
tycznych.

• Wzrost produkcji energii elek­
trycznej z 46,8 mld kWh 'do 65— 
653 mld kWh. Należy przy tym 
szczególną uwagę zwrócić na ogra­
niczenie poważnych obecnie strat 
energii w instalacjach przesyłają­
cych energię, przede wszystkim w 
sieciach rozdzielczych średnich i 
niskich napięć.

Ożywioną dyskusję wzbudziła 
sprawa rozwoju poszukiwań geolo­
gicznych. Bieżąca pięciolatka cha­
rakteryzować się ma koncentracją 
badań w tej dziedzinie na poszu­
kiwaniach ropy naftowej, gazu 
ziemnego, surowców agrochemicz­
nych, takich jak sole potasowe i 
fosforyty oraz rud cynku i ołowiu. 
Na same tylko poszukiwania nafto­
we projekt planu rezerwuje 14 
mld zł. Suma to — w porównaniu 
z dotychczasowymi nakładami — 
bardzo znaczna. Ale — co podkre­
ślano w trakcie dyskusji — wiele 
do życzenia pozostawia sprawa 
wykorzystania już dokonanych od­
kryć. choćby zasobów gazu ziem­
nego. Racjonalne wykorzystanie 
złóż hamowane jest przez deficyt... 
rur, których nie starcza dla rozbu­
dowy sieci gazociągowych. Efekt 
jest taki, że znaczna część nowo 
odkrytych zasobów gazu nie jest 
jeszcze eksploatowana, (kk)

HANDEL WEWNĘTRZNY

Komisja Handlu Wewnętrznego 
kontynuowała obrady nad projek­
tem handlowej pięciolatki. Dysku­
sja na posiedzeniu rozwinęła się 
wokół czterech korefcratów, przy­
gotowanych przez wyłonione zespo­
ły poselskie. Wobec obszernego 
materiału i informacji na ten te­
mat zamieszczonych w nr 41 przed­
stawiamy jedynie niektóre tezy 
poselskich wystąpień.

Zasadnicze kierunki spożycia 
I dostaw. Godne podkreślenia jest 
dążenie do dalszego rozszerzenia 
i unowocześniania asortymentu 
artykułów spożywczych.

Przewiduje się likwidację bądź 
zmniejszenie najbardziej dotkli­
wych braków w asortymencie to­
warowym przemysłowych artyku­
łów konsumpcyjnych. Wprawdzie

wskaźniki wzrostu dostaw poszcze­
gólnych asortymentów są dość 
znaczne, to jednak często jeszcze 
zaopatrzenie ludności w wielu .dzie­
dzinach będzie niewystarczające. 
Poważne braki wystąpić mogą W 
niektórych asortymentach odzieży, 
w dziewiarstwie i pończosznlctwie, 
w obuwiu, galanterii, w niektórych 
artykułach meblarskich, ceramicz­
nych itp. Przewidywane dostawy 
o charakterze inwestycyjnym dla 
ludności wiejskiej nie zaspokoją 
potrzeb, zwłaszcza duże niedobory 
wystąpić mogą w dostawach nie­
których materiałów budowlanych.

Poprawa zaopatrzenia rynku za* 
leśna jest w poważnym stopniu od 
usprawnienia współpracy handlu z 
przemysłem, a także od poprawy 
jakości towarów produkowanych 
przez przemysł.

Plan Inwestycyjny handlu nie 
zapewnia zabezpieczenia wielu 
istotnych potrzeb. Mimo przewidy­
wanej poważnej rozbudowy sieci 
magazynowej odczuwać się będzie 
nadal brak powierzchni magazyno­
wej. Niezbędne wydaje się zwięk­
szenie nakładów na ten cel. Nie­
wystarczające są, także, zdaniem 
zespołu poselskiego, nakłady na 
rozwój sieci detalicznej. Wskazane 
byłoby uzupełnienie nakładów na 
rozbudowę sieci gastronomicznej; 
koncentrować się tu trzeba na bu­
dowie barów szybkiej obsługi, ba­
rów mlecznych itp. Uwzględnić na­
leży rozwój gastronomii w ośrod­
kach turystyczno-wczasowych. W 
projekcie planu nakłady na budo­
wę «baz transportowych handlu 
wzi%tają wprawdzie w stosunku 
do lat ubiegłych, ale niepokojący 
jest spadek nakładów na zakup 
środków transportu. Niezbędne jest 
również zwiększenie nakładów na 
rozwój piekamictwa. Rysuje się 
dysproporcja między zadaniami w 
dziedzinie obrotu a wysokością na­
kładów inwestycyjnych w ZSS 
„Społem”. Zespół poselski uważa 
za słuszne przyjęcie w projekcie 
planu zasady koncentracji nakła­
dów inwestycyjnych w CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” na kierunki 
związane z produkcją rolną, choć 
przyniesie to w konsekwencji ogra­
niczenie środków na działy zwią­
zane z zaopatrzeniem konsumpcyj­
nym ludności wiejskiej.

Przemysł gastronomiczny (ref. 
Kazimierz Kuraś) zwiększy swoją 
sieć w latach -1966—1970 o 18.7 
proc., ale rozbudowa ta nie pozwoli 
na pełne zaspokojenie potrzeb. Stąd 
konieczność oszczędnego i celowego 
wykorzystania środków inwestycyj­
nych (775 min zł). W gastronomu 
wiele zastrzeżeń nasuwa poziom 
kadr; przeprowadzona w I półro­
czu 1965 r. weryfikacja pracowni­
ków gastronomii wykazała, że za­
ledwie 52 proc, spośród nich ma na­
leżyte kwalifikacje zawodowe. Po­
mimo podejmowanych wysiłków 
zakłady gastronomiczne nie uzy­
skały w ostatnich latach poprawy 
rentowności. Nie osiągnięto również 
odczuwalnej .poprawy jakości prą- 
dukcji zakładów gastronomicznych. 
Za celową uznać należy akcję prze­
kazywania małych zakładów gastro­
nomicznych ajentom.

Wydatnie rośnie produkcja prze­
mysłu garmażeryjnego (o 231 proc.), 
jednakże i w tej dziedzinie nie zo­
staną zaspokojone potrzeby lud­
ności.

Rozmieszczenie sieci detalicznej 
i problemy zatrudnienia. Plan za­
kłada dalszy wzrost sieci i po­
wierzchni sklepów. Przewiduje się 
szybszą rozbudowę sieci w mia­
stach aniżeli na wsi. co należy 
uznać za niesłuszne. Opinia spo­
łeczna domaga się. aby na wsi obok 
rozwoju nowoczesnych sklepów za­
opatrzonych w szeroki asortyment 
towarów w większym udziale wpro­
wadzany był handel obwoźny. Za­
strzeżenia budzą też proporcje 
przyrostu sieci handlowej w po­
szczególnych województwach. Za 
niski jest wskaźnik rozwoju tej 
sieci w woj. krakowskim, kielec­
kim, białostockim i lubelskim.

W sytuacji, gdy rozwój sieci nie 
odpowiada jeszcze faktvcznym po­
ti zębom niezwykle ważną sprawą 
jest szybsza modernizacja i lepsze 
wykorzystanie istniejącej sieci 
handlu.

Przyrost zatrudnienia w handlu 
wynieść ma 11.9 proc. Należy jed­
nak wziąć pod uwagę, że obecnie 
40 proc, sklepów w mieście i 75 
proc, sklepów na wsi — to sklepy 
obsługiwane przez jedną osobę: pod 
adresem tych sklepów kieruje się 
najwięcej uwag krytycznych. W 
miarę wzrostu obrotów i zadań 
handlu powinno się w najbliższych 
latach powrócić do problemów za­
trudnienia (stopniowe znoszenie dy- 
rektywności wskaźnika zatrudnie­
nia. przy równoczesnym proporcjo­
nalnym wzroście funduszu płac). 
Nadmierna jest wciąż płynność 
kadr w handlu, na co duży wpływ 
wywiera niski poziom płac, (zw)

DREWNO, MEBLE, PAPIER

W 5-letnim planie resortowego 
przemysłu drzewnego rozpatrzonym 
przez Komisję Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego zakłada się 
wzrost produkcji globalnej o 26,6 
proc, przy wzroście wydajności pra­
cy o 15.2 proc, i zatrudnieniu o 
10,9 proc. Nakłady inwestvcvjne 
wzrosną o 38,8 proc. (12 mld zł). 
Wzrost produkcji niektórych asor­
tymentów: płyty pilśniowe (1970 do 
1965) — 38 proc., wiórowe — 84,9 
proc., meble drewniane — 57,4 proc, 
(w tvm w przem. drobnvm i spół­
dzielczości o 53,6 proc.). Wzrost pro­
dukcji papieru zwiększy jego ilość 
przypadającą na mieszkańca z 26 
kg w r. 1965 do 31 kg w 1970 r.

Wskutek datującego się z lat po­
przednich niedoinwestowania, środ­
ki obecnie planowane są niedosta­
teczne. Komisja uchwaliła wniosek 
o dodatkowe inwestycje dla resortu 
w sumie 300 min zł. (wd)



Wrześniowe tendencje
DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
Na takie ukształtowanie tendencji 

rozwoju produkcji składa się głow­
nie wrześniowe przyspieszenie dy­
namiki produkcji przemysłu Che- 
nticznego (12,7 proc.) i przemysłu 
rolno-spożywczego (16,5 proc.)- oraz 
przemysłu ciężkiego (8,7 proc.). Są 
to wszystko przemysły, które we 
wrześniu ub. r. wykazały osłabienie 
dynamiki produkcji, w porównaniu 
z poprzednimi miesiącami, lub na­
wet bezwzględny spadek jej pozio­
mu w porównaniu z wrześniem po­
przedniego roku (przemysł rolno- 
epożywczy). Nie uległa natomiast 
przyspieszeniu dynamika produkcji 
przemysłu lekkiego, na którego'wy­
roby istnieje szczególnie wysokie 
zapotrzebowanie.

Dynamizując pod koniec, br. 
produkcję należy zwrócić specjalną 
uwagę, aby nie przysporzyła nam 
ona zbędnego wzrostu zapasów. 
Obok bowiem wzrostu produkcji 
arielu niewątpliwie poszukiwanych 
wyrobów (rud żelaza, stali surowej, 
miedzi, wagonów, lokomotyw, stat­
ków itp.) mamy do czynienia z przy­
spieszeniem dynamiki produkcji 
artykułów, których bieżące wyko­
rzystanie napotykać będzie duże 
trudności. Dotyczy to np. wrześnio­
wego wzrostu produkcji odbiorni­
ków radiowych (o 34-proc.), pralek 
(o 20 proc.), lodówek (o 19 proc.), 
tkanin ze sztucznego jedwabiu (o
ok. 7 proc.) i masła (o 19 proc.).

Na uwagę zasługuje ponadto za­
gospodarowanie maszyn, których 
produkcja we wrzeniu br. wydat­
nie wzrosła, np. obrabiarek do me­
tali skrawających (o ok. 17 proc.) 
i do obróbki plastycznej (o 61 proc.) 
oraz maszyn elektrycznych wirują­
cych (o 22 proc.). Równocześnie pro­
dukcja wielu ważnych wyrobów 
utrzymuje się poniżej założeń pla­
nu. We wrześniu br. dotyczyło to 
m. in. koksu, kotłów parowych, na­
rzędzi rolniczych, sody, amoniaku 
syntetycznego, tworzyw sztucznych, 
włókien syntetycznych, obuwia gu­
mowego i ryb.

W rolnictwie, obok przeciętne­
go stanu zasiewów, wrzesień br. 
przyniósł osłabienie dynamiki sku­
pu produktów rolnych (z 12.8 proc, 
w okresie 8 miesięcy br. do 6,3 proc, 
we wrześniu). Nie dotyczy to jed­
nak ani skupu żywca, którego dy­
nam ka uległa przyspieszeniu (z do­
tychczasowych 5 proc, do ok. 11 
proc, we wrześniu), ani skupu mle­
ka (wzrost dynamiki skupu z ok. 
10 proc, w okresie 8 miesięcy br. 
do ok. 18 proc, we wrześniu). Wy­
soki jest również skup warzyw 
i owoców.

Jeżeli chodzi natomiast o spadek 
skupu zboża (ok. 30 proc, poniżej 
września ub. r.), to związany jest 
on ze stosunkowo wysokim skupem 
w sierpniu, co sprawia, że łączny 
skup zbóż z tegorocznych zbiorów 
jest nieco wyższy niż w ub. r. Tak, 
że na niektórych terenach kraju 
magazyny zbożowe zostały wypeł­
nione już na początku października 
i powstały trudności z odbiorem i 
właściwym przechowaniem zboża.

Niezależnie więc od wrześniowe­
go osłabienia dynamiki wypłat z 
tytułu skupu nic nie stracił na 
aktualności problem właściwego za­
gospodarowania produkcji rolnej.

Optymalna 
alokacja produkcji

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

asortymentów z 16 tysięcy do 80 
agregatów, hutnicy zmniejszyli 
ilość typów wlewków do 67 itd. •

II

Pomimo agregacji asortymentów, 
niejednokrotnie model jest tak du­
ży, że nie może być rozwiązany. 
Tak np. nie okazało się możliwe 
zejście poniżej 270 agregatów asor­
tymentów w przemyśle papierni­
czym, co w połączeniu z koniecz­
nością uwzględnienia 120 różnych 
typów maszyn papierniczych, dało 
model „niestrawny" dla żadnej 
maszyny.

Można wtedy sobie poradzić na 
dwa sposoby:

a) podzielić cały model na „blo­
ki”, tj. na niezależne od siebie mo­
dele. Może to mieć miejsce w 
szczególności wtedy, gdy nie ma 
pełnej zastępowalności pomiędzy 
maszynami. Tak np. nie można na 
tej samej maszynie papierniczej 
produkować tektury 1 bibułki -pa­
pierosowej. Idąc tą drogą udało się 
podzielić cały program matema­
tyczny dla przemysłu papiernicze­
go na pięć niezależnych od siebie 
bloków (programów) i oddzielnie 
je rozwiązać;

b) Usunąć z modelu rzeczy bez­
sporne i niedyskusyjne. Tak np. 
wiadomo, że najostrzejszy jest w 
walcuwnictwie stali brak zdolności 
produkcyjnych dla walcowania 
najcięższych wlewków. Dlatego tez 
z góry wiadomo, że największy 
nasz gniatacz — zgniatacz huty im. 
Lenina — musi być w pełni wy­

Braki bazy przetwórczej '! magazy­
nów odczuć się dały zarówno w 
obrocie mięsem, mlekiem. <1 owoca­
mi jak również zbożbm. Nic die 
wskazuje też,' aby problem' ten stra­
cił na ostrości w. następnych mie­
siącach br. Nawet ekup mleka 
wbrew przewidywaniom utrzymuje 
się na o wiele wyższym niż plano­
wano poziomie, co jest wynikiem 
poprawy kondycji bydła, zwłaszcza 
w woj. kieleckim, lubelskim, rze­
szowskim, krakowskim 1 warszaw­
skim.

Wyjątkiem jest obrót jajami, któ- 
rych skup we wrześniu br. spadl 
o 30 proc, poniżej września ub. r. 
Zadecydowało o tym obniżenie cen 
skupu jaj w tegorocznym sezon lę 
wicsemio-letnlm, co doprowadziło 
do ograniczenia pogłowia niosek.

Inne kierunki hodowli wykazu­
ją zdecydowane tendencje rozwo­
jowe. ze względu na korzystną sy­
tuację paszową. Wyrazem tego jest 
m. in. nieodbieranie przez wielu 
rolników mieszanek paszowych na­
leżnych im. z tytułu kontraktacji 
trzody i dostaw zboża. O tenden­
cjach rozwojowych hodowli trzody 
świadczy m. in. dalszy wzrost cen 
prosiąt, płaconych przez rolników 
w transakcjach wolnorynkowych, 
przy wysokim pogłowiu macior. 
Wzrosły również ceny bydła, owiec 
i koni w transakcjach pomiędzy rol­
nikami.

I w przyszłym roku oczekiwać 
więc można, że dostawy produktów 
rolnych na wielu odcinkach obrotu 
będą wykazywały tendencję rosną­
cą przynajmniej w okresie pierw­
szych 6 miesięcy. Oznacza to, że 
słusznie „ostrożnych** zasad plano­
wania produkcji rolnej (średnia z 4 
lat) w żadnym przypadku nie wolno 
przenosić na planowanie magazy­
nów, chłodni i przetwórstwa płodów 
rolnych, których brakł wymagają 
szybkiego uzupełnienia.

W obrotach handlu wewnętrzne­
go wrzesień przyniósł nieznaczne 
osłabienie dynamiki (z 7,7 proc, w 
okresie 8 mieś, do 6.7 proc, we wrze­
śniu). Dotyczy to wyłącznie handlu 
wiejskiego (spadek dynamiki obro­
tów w CRS „Samopomoc Chłopska** 
z 9,2 proc, w okresie 8 mieś. br. 
do 5 proc, we wrześniu). Tylko czę- 

s ściowo można to przypisać natęże­
niu robót potowych i osłabieniu wy­
płat z tytułu skupu.

Pewien wpływ na takie ukształ­
towanie obrotów wywarł spadek 
sprzedaży pasz treściwych oraz nie­
dostateczny wzrost dostaw wielu 
poszukiwanych przez wieś artyku­
łów. Dotyczy to m. in. niektórych 
typów maszyn rolniczych (kon­
nych), których dostawy w wielu 
przypadkach były * znacznie niższe 
niż w ub. r. Również wzróśt dośtaw 
wielu artykułów przemysłowych o 
charakterze konsumpcyjnym oce­
niany jest przez handel wiejski ja­
ko niedostateczny.

Wrzesień br. wykazał więc, że 
niezbędny jest staranny przegląd 
zaopatrzenia handlu wiejskiego, 
zwłaszcza w artykuły, których do­
stawy bez większych trudności mo­
gą być zwiększone. Bardziej aktual­
ny, niż dotychczas, stał się również 
problem aktywizacji handlu wiej­
skiego. poprzez dalsze usprawnienie 
jego działalności np. w ramach roz­
szerzania systemu ajencyjnego, 
względnie doskonalenia prowizyj- 

korzystany dla walcowania tych 
właśnie najcięższych wlewków. W 
konsekwencji może być Wyłączony 
z rozważań optymalizacyjnych.

III

Opracowując programy napoty­
kamy trudności w ustaleniu norm 
czasowych (lub kosztów jed­
nostkowych). Nie chodzi tu o takie 
przypadki, kiedy nie można tech­
nicznych współczynników produk­
cji ustalić z braku należytego po­
rządku w ewidencji zakładów pra­
cy. Porządek taki trząba zaprowa­
dzić niezależnie od takich lub in­
nych metod rozdziału zadań.

Prawdziwą trudność etanowi na­
tomiast ustalenie tych współczyn­
ników dla takich „przydziałów” 
asortymentu do maszyny, które 
dotychczas nigdy nie były prakty­
kowane. Jeżeli chcemy ustalić alo­
kację optymalną produkcji, wów­
czas musimy wziąć pod uwagę nie 
tylko takie „przydziały” które by­
ły praktykowane, ale także takie, 
które są tylko możliwe. Tymcza­
sem jeżeli asortyment I nigdy nie 
był produkowany na maszynie J 
(choć jest to możliwe) wówczas 
współczynnik techniczny produkcji 
AIJ nie jest na ogół znany.

Problem ten hutnicy rozwiązali 
w ten sposób, że posłużyli się tzw. 
wykresami Adamieckiego, na pod­
stawie których można wyliczyć 
teoretyczne czasy walcowania. 
Włókniarze mają zamiar skomple­
tować tablice .wskaźników, wyszu­
kując odnośne dane z materiałów 
x lat ubiegłych. Pracownicy Zjed­

nego systemu wynagrodzeń za pra­
cę oraz zwiększenia taboru do 
transportu towarów dla potrzeb wsi.

W kształtowaniu sprzedaży waż­
niejszych artykułów żywnościo­
wych i przemysłowych nie 
piły we wrześniu dalej idące'prze­
sunięcia. Utrzymały się zarówno 
dotychczasowe braki zaopatrzenia, 
jak i znane trudności zbytu (z wy­
jątkiem telewizorów). Odnotowania 
wymaga — obok dalszego wzrostu 
zapasów masła i niektórych innych, 
tłuszczów oraz okresowo mięsa — 
brak nowych wyrobów przemysłu 
elektromaszynowego, mających za­
stąpić te artykuły trwałego użytku, 
których produkcja jest ograni­
czana.

W kształtowaniu sprzedaży w za­
kładach gastronomicznych wrze­
sień br. przyniósł również osłabie­
nie dynamiki obrotów (z ok. 8 proc, 
w okresie 8 mieś. br. do 3,8 proc, 
we wrześniu br.). Objęło ono w 
większym stopniu sieć gastronomii 
miejskiej, niż na wsi. Zjawisko to 
nie może być tłumaczone zahamo­
waniem wypłat z tytułu wynagro­
dzeń za pracę, które w okresie 8 
mie?. br. były o ok. 8,3 proc, wyższe 
niż w ub. r„ a we Wrześniu br. o 
8,8 proc, wyższe niż we wrześniu 
ub. r.

W świetle danych za wrzesień br. 
problem Usprawnienia pracy gastro­
nomii zyskał więc na aktualności.

Fabryka Wagonów Pafawag
we Wrocławiu, ul. Pstrowskiego 12

V wkręty do metalu stalowe PN/M 82272 4x8

Q śruby stalowe gat. 45 wg rys. M 10 x 32 docisk.

• „ „ „ St6 wg rys. M 20 x 175 docisk.

* śruby surowe % gat. x 76

• . średnie dokł. St 5 82109 M 16 x 30

• śruby noskowe RN 55/07142 12 x 45

• kołek gwintowany wg rys. 8 x 45

• nity mostowe 82904 10 x 22

• elektrody EP 51 —25P 05

Q taśmę olejową szer. 30 mm

• „ - ■ 20 mm

• knot bawełniano-wełnlany 0 2.5 60% wełny

• szyby hartowane w różnych rozmiarach

• taśmę bawełnianą knotową 20x1,5

Szczegółowe wykazy materiałów do upłynnienia 

znajdują się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia 

w Sekcji Planowania 1 Koordynacji: teL centr. 

340-61 wewn. 431. KG-64-0

noczenia Kabli chcą wykonać od­
powiednie doświadczenia, by usta­
lić współczynniki. Pracownicy 
Zjednoczenia Papierniczego posłu­
żyli się zasadą interpolacji wskaź­
nika, jeżeli znalazł się między 
dwoma wskaźnikami znanymi.

To są chyba wszystkie metody, 
którymi można się posłużyć. Nale­
ży przy tym zawsze pamiętać, że 
nasza tablica nie musi być w pełni 
kompletna. Są tak oczywiście non­
sensowne przydziały asortymentu 
do maszyny, tak oczywiście „nie­
sprawne”, że odnośne współczyn­
niki mogą być opuszczone.

IV

Z praktyki optymalnego rozdzia­
łu zadań w branży wiadomo, że 
nie oznacza on bynajmniej popra­
wy wskaźników wszystkich przed­
siębiorstw branży.

Wprost przeciwnie. Pewna nie­
wielka ilość przedsiębiorstw otrzy­
muje takie zadania, których wy­
konanie pogarsza ich wskaźniki. 
Za to większość przedsiębiorstw 
otrzymuje zadania, których wyko­
nanie znacznie poprawia wskaźni­
ki, tak, że poprawa ta przeważa. 
Np. przy rozdziale zadań w prze­
myśle papierniczym, Zakłady 
„Skolwin” w Szczecinie otrzymały 
zadania trudniejsze niż dotąd, o 
wyższej pracochłonności, wyższych 
kosztach własnych i niższej ren­
towności. Zysk ich spadnie co naj­
mniej o 100 tys. zł. Za to inne pa­
piernie otrzymały zadania znacznie 
łatwiejsze do wykonania. Potwier­
dziła się jeszcze raz zasada, że op­
timum branży 'nie jest równo­
znaczne z optimum każdego za­
kładu.

Problem ten przedstawia, jednak 
dla zakładu skazanego na „ciężkie 
życie” określone trudności.

Chodzi przecież o wykonanie 
planu, o fundusz zakładowy itd. 
Jeżeli dojdziemy do tego, że bę­
dziemy opracowywali plany opty­
malnej alokacji produkcji na cały 
rok — sprawa będzie prosta. Bę­
dzie można wówczas w planie 
rocznym uwzględnić wszystkie 
konsekwencje takiego rozdziału

Oczekiwać więc wypada, że opra­
cowane p^zez report handlu .nowe 
projekty gaśtronomłcżnych reform 
zostaną szybko wprowadzone w ży­
cie. W przeciwnym bowiem razie 
niedomagania gastronomii staną się 
istotnym czynnikiem, hamującym 
wykorzystania poprawy zaopatrze­
nia w żywność dla poprawy żywie­
nia ludności.

W obrotach handlu «graniczne­
go wrzesień w porównaniu z po­
przednimi miesiącami przyniósł 
przyspieszenie dynamiki obrotów 
zarówno po stronie eksportu jak i 
importu. Dotyczyło to jednak je­
dynie obrotów z krajami socjali­
stycznymi. Dynamika tego wzrostu 
była przy tym podobna zarówno po 
stronie eksportu jak i importu, co 
Sprawia, że problem . rozszerzenia 
eksportu towarów ^o krajów so­
cjalistycznych staje się szczególnie 
aktualny w IV kw. br. i w 1 kw. 
przyszłego roku. Nadwyżki dewizo­
we jakie w tych krajach posiada­
liśmy zostały już bowiem w wielu 
przypadkach prawie w pełni wy- 
korźyśtane.

Osłabieniu tdegła wd Wrześniu br. 
dynamika obrotów z krajami ka­
pitalistycznymi (około 7 proc, wzro­
stu W okresie 8 mieś. br.), które 
byty ńieco niższe, niż przed ro­
kiem, Zarówno po Stronie ekspor­
tu jak i importu. Nie sprzyjało to 
rozwiązaniu wielu ważnych trudno­
ści zaopatrzeniowych naszej gospo­
darki. Nadrobienie powstałych za­
ległości będzie taożllwe dopiero w 
następnych miesiącach m. in. w 
oparciu o wrześniowe zwiększenie 
produkcji.

W dziedzinie zatrudnienia w ca­
łej gospodarce we wrześniu nie

zadań. Na razie trzeba dokonywać 
korekty w ciągu roku oraz uzna­
wać wynikłe stąd straty za straty 
niezawinione przy obliczaniu od­
pisów na fundusz zakładowy.

W hutnictwie próbowano co 
prawda włączać do warunków 
programu warunek wykonania 
podstawowych wskaźników przez 
każdą hutę. Jest to niesłuszne, po­
nieważ bardzo ogranicza margines 
manewru, albo wyrażając się ściśle 
— pole rozwiązań dopuszczalnych 
zadania; dlatego należy tę prakty­
kę zarzucić.

V

Czasem słyszy się ze strony 
przedstawicieli przemysłu taki 
mniej więcej argument: „My opra­
cowujemy program specjalizacji 
produkcji i jej koncentracji, a wy 
nam psujecie robotę, bo każecie 
dzielić zadania zgodnie z progra­
mem optymalnej alokacji”.

Nic bardziej fałszywego. Wszyst­
kie programy optymalnej alokacji 
produkcji postulują większą kon­
centrację wytwórczości określonych 
grup asortymentowych w określo­
nych zakładach, lub na agregatach 
produkcyjnych. Przy tym postulu­
ją nie dowolną koncentrację, lecz 
taką, która jest najlepsza z punktu 
widzenia obranego kryterium. 
Liczba asortymentów papieru, pro­
dukowanych w jednym zakładzie 
po optymalizacji rozdziału zadań, 
spadła o 60 proc. Bardzo znacznie 
zmniejszyła się liczba typów wlew­
ków walcowanych na jednym 
zgniataczu.

Optymalna alokacja nie przeczy 
specjalizacji, ale sugeruje jej kie­
runki, ułatwia podjęcie decyzji w 
sprawach koncentracji produkcji, 
„podpowiada1* właściwe rozwią­
zania.

VI

Koncentracja produkcji związa­
na jest często ze zmniejszeniem 
częstotliwości wykonywania okreś­
lonego asortymentu. Jeżeli okresem 
planowym jest miesiąc, Jak np. 
przy produkcji półwyrobów hutni­

wystąpiły bardziej Istotne zmiany 
w porównaniu z sytuacją jąka by­
ła omawiana W poprzednich miesią­
cach. Ponadplanowy wzrost zatrud­
nienia, któremu towarzyszy ńWsl 
wzrost wydajności pracy utrzymał 
się 1 we wrześniu. Wyjątkiem było 
budownictwo, w którym zatrudnie­
nie kształtowało się poniżę] zało­
żeń, planu, op było m. in. wynikiem 
wysokiego zatrudnienia’ w innych 
działach gospodarki.

Sytuacja zatrudnieniowa z wrze­
śnia br. pokazała więc, że poprzez, 
samo wysokie zatrudnienie nie moż­
na rozwiązać wszystkich- trudności- 
w dziedzinie produkcji, a wysokie 
zatrudnienie w przemyśle może po­
nadto przysparzać komplikacji 1 na 
innych odcinkach gospodarki.

Opisane pokrótce główne wrze­
śniowe tendencje rozwoju gospo­
darki mają, jak się wydaje, jedną 
cechę wspólną. Są nią trudności w 
pełnym wykorzystaniu dla potrzeb 
rozwoju 1 spożycia ludności stwo­
rzonych już możliwości produkcyj­
nych wytworzonych produktów rol­
nych l przemysłowych, wygospoda­
rowanych nadwyżek towarowych 
itp. Na różnych odcinkach gospo­
darki występują one w różnorodny 
sposób 1 w różnych formach. Róż­
ne są również przyczyny tych trud­
ności. Coraz bardziej staje się jed­
nak widoczne, że ich opanowaniu 
trzeba w najbliższym czasie po­
święcić więcej niż dotychczas uwa­
gi, zwłaszcza przy konstruowaniu 
planu na lata 1967—1968.

GRZEGOBZ PISARSKI

czych, żaden asortyment nie może 
być walcowany rzadziej, niż raz 
na miesiąc. Jeżeli jednak okresem 
tym jest kwartał (np. w papier­
nictwie), wówczas produkowanie 
określonego asortymentu raz na 
kwartał może okazać się zbyt od­
ległe w czasie. Optymalizacja roz­
działu zadań wymaga więc niekie­
dy zwiększenia normatywów za­
pasów.

Tak np. pełna realizacja zasad 
optymalnej alokacji w papiernic­
twie, która da dodatkową wartość 
produkcji, jak już wspominaliśmy, 
ok. 50 min zł rocznie, będzie wy­
magała budowy dodatkowej po­
wierzchni magazynowej kosztem 
10 min źł. Inwestycja ta jest oczy­
wiście wypocę opłacalna.

VII

Trudnością w realizacji opty- 
malnycn planów rozdziału zadań 
są zmiany w planach w toku Ich 
wykonywania. Zmiany te (częste 
np. w przemyśle papierniczym), 
wynikają z różnego rodzaju awa­
ryjnych zamówień. Czynią one 
nieaktualnymi podstawy całego 
planu optymalnego. Nie znaczy to 
jednak, że zmiany planu produkcji 
uniemożliwiają jego optymalizację.

Zmiany te mogą być uwzględ­
nione dodatkowo w modelu zada­
nia, a program oparty o tak zmie­
niony model, może być znów roz­
wiązany.

Właściwe alokacje produkcji, 
środki 1 metody, które Ją zapew­
niają, zdobywają sobie w naszym 
przemyśle coraz więcej uznania. 
Nie ma wątpliwości, że ekonomicz­
ne rezultaty optymalnego rozdziału 
zadań, utorują sobie drogę i będą 
powszechnie stosowane, niezależnie 
od początkowych trudności, zwią­
zanych z ich wdrożeniem.

Będzie to jedna z dźwigni wzro­
stu wykorzystania środków trwa­
łych przemysłu, bezinwestycyjnego 
wzrostu produkcji, obniżki kosz­
tów.

MIECZYSŁAW LESZ

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK _ 

RYTMICZNYCH DOSTAW

Jedną a plag naszego zaopatrze­
nia jest lekceważenie przez pro- 
ducentów-dostawców rytmicz­
ności dostaw na rynek. Z tej 
przyczyny, istotne znaczenie nl|eć 
będzie wynik sporu, jaki toczył flę 
ostatnio przed komisjami arbitra­
żowymi między Hurtownią Teks­
tylną w A. 1 Zakładami Przemysłu 
Wełnianego N.

Hurtownia Tekstylna zawarła ze 
wspomnianymi Zakładami Przemy­
słu Wełnianego w dniu 16 stycz­
nia 1964 r. umowę-porozumlenle w 
sprawie szczegółowych warunków 
dostaw, w myśl której Zakłądy 
zobowiązały się dostarczyć Hur­
towni w poszczególnych mie­
siącach I kwartału 1964 r. określo­
ne Ilości tkanin w granicach Od 
25 do 40 proc, ogólnej masy towa­
rowej, przewidzianej na ten kwar­
tał.

Ponieważ Zakłady części umówio­
nych dostaw w ogóle nie wykona­
ły, a część wykonały ze zwłoką, 
Hurtownia wystąpiła przeciwko 
Zakładom na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się zasą­
dzenia na jej rzecz 150 9'40 zł z ty­
tułu kar umownych, zgodnie z #91 
ust. 1 pkt 1 lit. a) i lit. e) ogól­
nych warunków dostaw w obrocie 
krajowym (Monitor Polski z 1963 
r. Nr 34, poz. 172 a póżn. zmia­
nami). 2

Pozwane Zakłady uznały w ca­
łości roszczenie Hartowni odnośnie 
kary umownej, dochodzonej w 
związku z niewykonaniem części 
dostaw, która wynosiła kwotę cl 
66 260, natomiast, jeżeli chodzi • 
roszczenie z tytułu kary umownej 
za zwłokę w wykonaniu dostaw; 
wyrażające się kwotą żl 84680; 
to strona pozwana uznała je jedy­
nie w kwocie zł 31661,60, kwestio* 
nując swój obowiązek sukce* 
s y w n o ś c 1 dostaw i wywodząc, 
że zwłokę w dostawach liczyć na­
leży dopiero od upływu kwartału, 
w którym miały zostać zrealizo­
wane.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w' Łodzi zasądziła na rzecz Hur­
towni Jedynie 87 921,60 zł, tj. sumę 
uznaną przez pćzwańe Zakłady, 
zaś Główna Komisja Arbitrażowa 
orzeczenie OKA utrzymała w mo­
cy.

Nie zgadzając clę ze stanowisz 
kłem obu Komisji, Minister 
Handlu Wewnętrznego wniósł re­
wizję nadzwyczajną. ■

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznawszy sprawę ponownie 
(w składzie rewizyjnym), wypowie­
działa ostatecznie w orzeczeniu z 
dnia 3 stycznia 1966 r. nr EO- 
13043/65 następujący pogląd praw­
ny:

Stosownie do obowiązującej jed- 
> nostkl gospodarki uspołecznitm-J 

zasady współdziałania w in­
teresie gospodarki narodowej, do­
stawca powinien tak przygo­
tować się do realizacji dostaw, 
dla których przewidziane zostały 
kolejne terminy wykonania w 
ramach ustalonego okresu ezasu 
(np. kwartału), by dostawy te 
przebiegały rytmicznie w 
ciągu tego okresu, bez niekorzyst­
nych dla obrotu spiętrzeń dostaw 
oraz zapewniając prawidłowe, 
równomierne zaopatrze­
nie rynku.

W razie zastrzeżenia s u k c e- 
sywności dostaw w poszczegól­
nych miesiącach w ramach masy 
towarowej, która ma być dostar­
czona w ciągu kwartału, błędne 
Jest twierdzenie, że kary 
umowne za zwłokę należy Uczyć 
dopiero z upływem kwartału.

U uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.: 

„Trafnie przyjęła Główna Komi­
sja Arbitrażowa w motywach za­
skarżonego rewizją orzeczenia, że 
na pozwanym dostawcy — wbrew 
jego twierdzeniom — ciążył obo­
wiązek sukcesywnego . wykonania 
dostaw, tzn. dostarczenia określo­
nych ilości tkanin we wszystkich 
trzech miesiącach kwartału, 1 że 
obowiązek ten wynikał z postano­
wienia zawartego w 8 9 umowy- 
-porozumienia stron z 16 stycznia 
1964 r., dotyczącego wykonywania 

■ dostaw w każdym miesiącu w gra­
nicach od 25 proc, do 40 proc, iloś­
ci przewidzianych na cały kwartał. 
Do postanowienia tego pozwany 
dostawca przy podpisaniu umowy- 
-porozumienia zgłosił wprawdzie 
zastrzeżenie, odnoszące się jednak 
do sukcesywności dostaw w po­
szczególnych asortymentach i sym­
bolach (deseniach, modelach, kolo­
rach itp.), a nie kwestionujące — 
jak to podniosła GKA — miesięcz­
nej realizacji dostaw w oznaczo­
nym procencie całej masy towaro­
wej. (...)

Pomimo zasadnego ustalenia, że 
pozwany dostawca obowiązany był 
dostarczyć objęte sporem tkaniny 
sukcesywnie, tzn. w określonych 
ilościach w okresach miesięcznych, 
Główna Komisja Arbitrażowa za­
twierdziła orzeczenie OKA, która 
dokonała rozliczenia stron z tytu­
łu kar umownych za zwłokę w 
realizacji dostaw przy założeniu, 
że sukcesywność nie obowiązywa­
ła, to jest, że pozwany popadł w 
zwłokę dopiero z upływem kwar­
tału.

Uzasadniając zatwierdzenie orze­
czenia OKA, Główna Komisja Ar­
bitrażowa dowolnie przyjęła, Jako­
by powodowy odbiorca przez to, że 
nie zastrzegł sukcesywności do­
staw objętych sporem tkanin w 
złożonych na nie w październiku
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1963- r. zamówieniach, uniemożliwił 
pozwanemu dostawcy złożenie we 
właściwym czasie' zamówienia na 
surowiec. Okoliczność ta nie wyni­
ka bowiem z materiału sprawy, a 

-pozwany dostawca w toku postę­
powania nawet się na nią nie po­
wołał i w tych...warunkach oparcie 
przez GfcA na powyższej okolicz­
ności rozstrzygnięcia sporu stanowi 
naruszenie § 62 ust. 1 przepisów 
w sprawie trybu postępowania ar­
bitrażowego. Zaznaczyć zresztą na­
leży, że na okoliczność, jakoby nie- 
zastrzeżenie sukcesywności dostaw 
tkanin w I kwartale 1964 r. we 
wspomnianych zamówieniach unie­
możliwiło zaopatrzenie się. we 
właściwym czasie w surowiec i 
sukcesywne wykonanie dostaw, 
pozwany dostawca skutecznie po­
woływać by się, nawet nie mógł, 
skoro, pomimo braku odnośnego 
zastrzeżenia w owych zamówie­
niach, zobowiązanie takiej sukce­
sywności w połowie stycznia 1.964 
r. podjął i skoro także jeszcze przed 
podjęciem tego zobowiązania, ma­
jąc na względzie obowiązującą 
jednostki gospodarki uspołecznio­
nej zasadę współdziałania w inte­
resie gospodarki narodowej (sfor­
mułowaną ostatnio-w art. 386 k.c.), 
powinien był tak przygotować się 
do realizacji dostaw, aby mogła 
ona przebiegać rytmicznie w ciągu 
całego kwartału i aby w ten spo­
sób uniknąć niekorzystnych dla 
obrotu spiętrzeń dostaw oraz umo­
żliwić prawidłowe, równomierne 
zaopatrzenie rynku (por. orzeczenie 
OKA opubl. „Orzecznictwo Arbi­
trażowe” tom VIII, poz. 18).

W tym stanie rzeczy .1 celem 
przeprowadzenia rozliczenia stron 
w zakresie kąr za zwłokę przy za­
łożeniu, że pozwany dostawca obo­
wiązany był dostarczyć powodo­
wemu odbiorcy w poszczególnych 
miesiącach I kwartału 1964 r. od 
25 do 40 proc, ogólnej masy towa- 
rowej. przewidzianej w danej umo­
wie do dostawy na ten kwartał, 
zespół rewizyjny Głównej Komisji 
Arbitrażowej uchylił zaskarżone 
rewizją orzeczenie 1 przekazał 
sprawę Głównej Komisji Arbitra­
żowej do ponownego rozpoznania. 
(...)”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

OCHRONA UŻYTKÓW ROLNYCH

Ogłoszona niedawno uchwała 
nr 198 Rady Ministrów z dnia 
12 lipca 1966 r. w sprawie ochrony, 
użytków rolnych (Monitor Polski 
Nr 40, poz. 200) stanowi, że na 
cele nie związane z produkcją rob 
niczą należy przeznaczać przede 
wszystkim nieużytki oraz 
użytki rolne słabszej jakości, tj. 
grunty wykazane w ewidencji grun­
tów w klasach V i VI.

Przeznaczenie użytków rolnych 
dobrej jakości, tj. gruntów wyka­
zanych w ewidencji gruntów w kla­
sie I—IV, na cele nie związane z 
produkcją rolniczą może nastąpić 
jedynie w razie braku nieużyt- I 
ków lub użytków rolnych słabszej 
jakości oraz w wypadkach uzasad­
nionych szczególnie ważnymi 
względami ogólnopaństwowymi 
lub ekonomicznymi.

Przy tym obszary użytków rol­
nych przeznaczanych na cele zwią­
zane z produkcją rolniczą należy 
ograniczyć do najmniejszych nie­
zbędnych rozmiarów.

Niezależnie od tego, przeznacza­
nie użytków rolnych na cele nie 
związane z produkcją rolniczą wy­
maca w każdym poszczególnym wy­
padku uzgodnienia z właści­
wym do spraw rolnych organem 
prezydium wojewódzkiej lub powia­
towej rady narodowej, chvba że 
przeznaczenie wynika z uchwały 
Rady Ministrów (zarządzenia Pre­
zesa Rądy Ministrów).

Powyższe zasudy powinny być 
także stosowane przy opracowywa­
niu miejscowych planów zago­
spodarowania przestrzen­
nego, projektów wyznaczania te­
renów budowlanych na obszarach 
wsi oraz przy wydawaniu decyzji j 
o lokalizacji szczegółowej . inwe­
stycji bądź o zmianie sposobu wy­
korzystania terenu w razie braku 
zatwierdzonego planu zagospodaro­
wania przestrzennego. Uchwała 
przewiduje również analizę 1 ak­
tualizację — pod wspomnia­
nym kątem widzenia — dotychcza­
sowych planów zagospodarowania 
przestrzennego.

Wreszcie uchwała przewiduje: 
rekultywację obszarów, któ­
re utraciły charakter użytków rol­
nych na skutek działalności gospo­
darczej (górniczej, przemysłowej 
itp.), zagospodarowanie ist­
niejących pasów drogowych i ko­
lejowych, odpłatność za prze­
kazywane jednostkom uspołecznio­
nym na cele nierolnicze nierucho­
mości rolne, coroczną opłatę za 
użytkowanie na cele nierolnicze 
użytków rolnych (gruntów) z 
opłatą zwiększoną o 100— 
200 proc, za ponadnormatyw­
ne obszary tych użytków 1

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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O
statnio - ukazała się 
na półkach księgarskich 
bardzo cenna publikacja 
GUS Rolniczy Ręcznik 
Statystyczny. Rocznik ma 
charakter statystyki hi­

storycznej; znaczna część tabel za­
wiera liczby dotyczące wszystkich 
lat za okres 1950—1965x pewna 
część tabel dotyczy także lat wcze­
śniejszych. Rolniczy Rocznik bę­
dzie więc stanowił wielką pomoc 
i ułatwienie dla wszystkich, którzy 
analizują procesy rozwoju naszego 
rolnictwa bądź chcą po prostu u- 
zyskać retrospektywne informacje 
o jego rozwoju.

Rolniczy Rocznik kumuluje 
wszystkie materiały dotyczące rol­
nictwa zawarte w rocznikach sta­
tystycznych. Obejmuje on 20 dzia­
łów; w roczniku statystycznym jest 
ich tylko 9. Nie oznacza to jednak 
wprowadzenia zupełnie nowych 
działów. Pewna ich część została 
wyodrębniona z innych, które do­
tyczyły całej gospodarki (z działu 
Ludność wyodrębniono dział Lud­
ność w rolnictwie, podobnie doty­
czy to oświaty, nauki i kultury na 
wsi itd.). Pewna część działów zo­
stała podzielona na kilka nowych 
działów (np. dział Produkcja rol­
nicza w Indywidualnych i uspołe­
cznionych gospodarstwach rolnych 
podzielono na trzy działy: produk­
cja rolnicza, produkcja roślinna, 
produkcja zwierzęca, w nowy dział 
wyodrębniono kółka rolnicze itd.). 
Tylko jeden dział VI — Bilanse 
niektórych artykułów rolnych, za­
wiera materiały, których nie po­
dawały roczniki statystyczne (Do­
dają one tylko bilanse niektó­
rych artykułów przemysłowych).

Nie oznacza to jednak, że Rol­
niczy Rocznik jest po prostu ku­
mulacją liczb roczników statysty­
cznych. Poszczególne informacje 
zostały rozszerzone i wprowadzo­
no też wiele nowych pozycji (ta­
bel), których nie znajdziemy w 
rocznikach statystycznych. Weźmy 
dla przykładu dział Produkcja rol­
nicza, który zawiera 19 tablic. W 
tablicy 3 i 4 podano wskaźniki, 
których nie ma w roczniku statys­
tycznym. Tabl. 5 jest c.d. tabl. 3 
i 4. W tabl. 6 wprowadzono wskaź­
niki przyjmujące rok poprzedni za 
100, Tabl. 7 podaje strukturę pro­
dukcji globalnej roślinnej i tabl. 8 
strukturę produkcji globalnej 
zwierzęcej. Są to bardzo cenne da­
ne, których do tej pory nie znaj­
dowaliśmy w rocznikach statys­
tycznych. To samo dotvczy tabl. 10 
i 11, które Dodają wyniki jednora­
zowego badania- przepływów mię- 
dzvgalpziowvch w gospodarce na­
rodowej w 1962 r. Tab. 15 i 16 po­

o ABRYKA MASZYN „RADOMSKO”
w Radomsku, uL K. Wójcika 11

SJP RZED A

SILNIKI
O SZJd-54b. 7 kW. 1450
O SZJKd-46b, 1.7 kW, 930 obr/min. 220 380 V 10 „
@ SZJd-66c, 10 kW, 980 obr/min. 220/380 V 2 „
O SZJd-74c. 20 kW, 1460 obr/min. 220/380 V 2 „
9 SCUa-U6a, 37 kW, 970 obr/min. 380 tr. gw. 9 „

SBDMd-88b, 28 kW, 730 obr/min. 380 tr. pw 10 „
« Uszczelki gumowe 34 x 20 x 32 mm 1590 szt
© Pierścienie Simmera 25 x 47 x 10 2767 „
& ,, „ 40 x 20 x 10 779 „
O „ „ 35 x 72 x 12 1761 „

„ „ 75x 115x 13 62 „
Przekładnie CN-2 36,5 przel.
• Kulki łożyskowe l'/s” 
Wszystkie materiały są pełnowartościowe i nowe. Bliższych infor­
macji udziela i zamówienia przyjmuje Dział Zaopatrzenia teł. 435. 
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FABRYKA MATERIAŁÓW 
I WYROBÓW ŚCIERNYCH

Koło, ul. Toruńska 187 — 
bocznica własna

. Zawiadamia wszystkich dostawców złomu 
ściernego, że z dniem 1 lipca 1966 r. złom 
pochodzący z tarcz ściernych elektroko- 
rundowych, węglika krzemu o spoiwie 
ceramicznym i bakelitowym, jak

również zbrojonych bakelitowych należy wysyłać do Fabryki pod 
adresem jak wyżej
WARUNKI SKUPU:

Dostarczony złom winien być posegregowany na złom:
o spoiwie ceramicznym,
o spoiwie bakelitowym
osobno złom z tarcz ściernych zbrojonych bakelitowych oraz 
wolny od zanieczyszczeń zgodnie
z zarządzeniem RM z dnia 3.1 IL 
1950 r.

ZA ZŁOM ZANIECZYŚZCZONY 
LUB NIEPOSEGREGOWANY BĘ­
DZIEMY PŁACILI NIŻSZE CENY, 
ODLICZAJĄC OD WARTOŚCI 
ZŁOMU WIELKOŚCI ZANIECZY­
SZCZEŃ ORAZ KOSZTY OCZY­
SZCZENIA I SEGREGACJI 
ODBIÓR złomu'dokonywany 
BĘDZIE KOMISYJNIE. ODWOŁA­
NIA OD ORZECZEŃ KOMISJI NIE 
BĘDĄ UWZGLĘDNIANE.

Obowiązują ceny w/g cennika 
42-Z/64 oraz wydanych uzupełnień. 
Faktury za dostarczony złom nale­
ży wystawiać 1 przesyłać pod na­
szym adresem po otrzymaniu po­
twierdzonego dowodu dostawy WZ 
i kopii protokółu przyjęcia złomu 
przez komisję. K-69-0 ZŁOM

dają strukturę produkcji towaro­
wej roślinnej i zwierzęcej; danych 
tych również nie znajdujemy w 
rocznikach statystycznych. Trzeba 
jednocześnie odnotować, że dział 
nie zawiera tak podstawowych 
danych, jak wartość produkcji glo­
balnej, końcowej. i towarowej rol­
nictwa (w liczbach absolutnych) 
chociaż odpowiednie liczby znaj­
dujemy w rocznikach statystycz­
nych. Podobnie pominięto dane do­
tyczące produkcji globalnej, kosz­
tów materialnych i produkcji czy­
stej w cenach bieżących. Podano 
w tych cenach tylko podział pier­
wotny produkcji czystej.

Układ tablic wewnątrz działów 
nasuwa istotne zastrzeżenia. Moż­
na sądzić, że Rolniczy Rocznik bę­
dzie ukazywał się raz na kilka lat. 
Jest więc zupełnie zrozumiałe, że 

HISTORYCZNA 
STATYSTYKA 
ROLNICTWA

trzeba będzie posługiwać się jed­
nocześnie Rocznikiem Rolniczym i 
rocznikiem statystycznym. Tym­
czasem nie jest to wcale takie pro­
ste. Znów weźmy dla przykładu 
dział Produkcja rolnicza. Dane 
tabl. 2 Udział produkcji końcowej 
itd. znajdujemy dopiero w tabl. 8 
działu Rolnictwo Rocznika Statys­
tycznego 1965. Odpowiednik tabl. 3 
i 4 znajdujemy w tab. 11 RS 1965 
i odwrotnie: odpowiednik tab. 6 
znajdujemy w tab. 2 RS 1965. Da­
ne tabl. 12 (produkcja końcowa 
rolnictwa) są rozbite w RS 1965 
na dwie tabele (tab. 4 i 6). Te 
mankamenty układu nie są spec­
jalnie ważne, lecz dość uciążliwe.

Do bardziej ważnych usterek na­
leży zaliczyć różnorodność bądź 
pozorną niezgodność liczb doty­
czących tego samego zjawiska. 
Każda bogato rozwinięta staty­

2 
1.700 szt

styka, szczególnie amerykańska, 
zastawia tego rodząjp pułapki 
na jej użytkowników. .Nie może 
się od nich ustrzec także i na­
sza. I tak np. lięzby dotyczące 
podziału pierwotnego produkcji 
czystej są w Rolniczym ■ Roczniku 
wyższe o ok. 5 mld zł tabl. 18/39 
od liczb podawanych w RS 65 tab. 
14/100. Bardziej uważny czytelnik 
spostrzeże, że tab. 18 podaje wy­
niki łącznie z różnicą cen na do­
stawach obowiązkowych (co jest 
zaznaczone), a tab. 14 — bez u- 
względnienia tej różnicy (ćo nie 
jest wprawdzie zaznaczone, lecz co 
wynika z notki do tab. 10 
(96/RS 65). Produkcję towarową 
Rolniczy Rocznik podaje w dwóch 
tabelach 14/35 i 17/38 z tym, że 
w pierwszej przyieto rok 1949, a 
w drugiej rok 1950 za 100. Nie 

byłoby kłopotu, gdyby to były 
wskaźniki dotyczące identycznych 
przeliczeń, tak jednak nie jest. 
Produkcję towarową w firzelicze- 
niu na jednego mieszkańca i pro­
dukcję towarową netto podano 
tylko według wskaźnika 1949 = 100, 
a produkcję towarową gospodarstw 
indywidualnych i uspołecznionych 
— tylko według wskaźnika 1950 =» 
= 100.

Można również postulować, by 
Rolniczy Rocznik, który jest zbior­
czą publikacją innych źródeł, wy­
mieniał te źródła. Będzie to wiel­
kim ułatwieniem dla .wszystkich, 
którzy zechcą zapoznać się szerzej 
z danym zjawiskiem. Dotyczy to 
zwłaszcza tych materiałów, któ­
rych nie znajdujemy w rocznikach 
statystycznych. A i przy tvch o- 
statnich mogłaby być zamieszczo­
na notka informująca, z którego 
działu roczników statystycznych 
zaczerpnięto dane liczby.

Osobnego omówienia wymagają 
liczby porównawcze z okresu 
przedwojennego. Wiadomo, że sta­
tystyka przedwojenna była więcej 
niż uboga i że wiele, często pod­
stawowych danych można uzyskać 
tylko drogą szacunkowych obli­
czeń. Tego rodzaju liczby znajdu­
jemy w Rolniczym Roczniku. Ale... 
Rocznik podaie, że liczba ludności 
na wsi w 1938 r. wynosiła 24 394 
tys. (s. 14). Według innego szacun­
ku, który znajdujemy w literatu­
rze ekonomicznej, liczba ta wvno- 
siła 24 937 tys. Ludność w rolnic­
twie wynosiła w 1931 r. wg Rolni­
czego Rocznika 19134,3 tvs., tym­
czasem Rocznik Statvstvczny 1939 
podaje, że wynosiła 19 346.9 tys., a 
łącznie z ludnością z dziedzinv o- 
grodnictwa, rybactwa i leśnic­
twa — 19 580,9 tys. Produkcja mle­
ka w 1938 r. przy przyjętym przez 
Rocznik przeciętnym rocznym udo­
ju od 1 krowy 1 400 1, wynosiła 
10 132 a nie 10 000 min 1 jak to po­
daje Rocznik (s. 97). Zaznaczamy 
zarazem, że według zdania szeregu 
autorów przeciętna mleczność 
krów przed wojną była niższa i 
wynosiła ok. 1 300 1 rocznie. Co się 
tvczy produkcji jaj, to literatura 
dysponuje w tej sprawie niezwy­
kle szczupłymi materiałami. Noś­
ność kur oceniano przeciętnie na 
80 sztuk jaj rocznie, tymczasem 
Rolniczy Rocznik podaje z niewia­
domego źródła, że nośność ta wy­
nosiła w 1938 r. dokładnie 71 sztuk. 
O pogłowiu kur w 1938 r. nic nie 
wiemy. Według szacunkowych o- 
bliczeń w 1933 r. było ponad 45 
min kur. Rolniczy Rocznik przyj­
muje, że było ich w 1938 r. 45 min. 
Uwzględniając, że pogłowie kur 

Materiały o 100% wartości użytkowej
W GAŁĘZIACH:
033 — stale zwykłej jakości płaskie 1 okrągłe
055 — łożyska toczne »
06 — silniki elektr., cewki do styczników, przekaźniki 

termiczne, nastawniki, oporniki i inne,
08 — kształtki z żeliwa ciągliwego armatury przemysłowej, 

wyroby śrubowe, noże tokarskie, frezy i inne
10 — pierścienie „Simmeringa”
11 — kształtki .szamotowe, szamot mielony,
19 — natłoczki skórzane,
22 — ściernice tarczowe różne wymiary.

SPRZEDA

przedsiębiorstwom państwowym i Spółdzielniom Pracy

FABRYKA URZĄDZEŃ BUDOWLANYCH
Łódź, ul. Wysoka 40/42, teL 204-85.

KS-70-0

'wykazywało tendencję rosnącą 
(szacowano, że w 1929, r. wynosiło 
40 miń) 'można sądzić, że produk­
cja jaj w 1938 r była znacznie 
wyższa niż to podaje Rolniczy 
Rocznik.

Podając powyższe przykłady nie 
chodzi oczywiście n bardziej pre­
cyzyjne ustalenie produkcji jaj lub 
mleka. Sprawa ta bowiem wyma­
ga bliższego zbadania. Otóż to, 
bliższego zbadania! Tymczasem 
budzące wątpliwości liczby publi­
kowane, w Rolniczym Roczniku u- 
zyskują niejako oficjalną szatę, i 
mogą długo,utrzymywać się na ła­
mach roczników statystycznych 
znajdując wielokrotne echo w pra­
cach i publikacjach dotyczących 
rplriictwa. A że są to dane podsta­
wowe rzutują oczywiście na szereg 
pochodnych zestawień i wskażni- 

ków; tak np. wskaźnik Wzrostu 
produkcji jaj (1938 = 100) wynosi 
w 1965 r. 195,1 (według Rocznika 
s. 103), tymczasem można sądzić, 
że nie wynosił więcej niż 173,0. 
Wspominaliśmy poprzednio o cen­
nych zestawieniach dotyczących 
struktury produkcji globalnej (s. 
30—31); powyższe uwagi wskazy­
wałyby, że szacunek dla 1934—1938 
może budzić wątpliwości; to samo 
zatem dotyczy wskaźników wzros­
tu spożycia.

Rozumiem, że GUS wydając tak 
pożyteczny rocznik natknął się na 
trudności porównań z okresem 
przedwojennym i starał się usunąć 
te luki. Ale pośpiech jest tu wro­
giem dobrego. W przygotowaniu są 
inne roczniki branżowe, uwaga ta 
ma więc szerszy charakter. Po­
równując np. dane dotyczące prze­
mysłu natkniemy się na podstawo­
wą trudność. Wiadomo, źe istnieją 
dwa oficjalne wskaźniki wzrostu 
produkcji przemysłowej w okresie 
przedwojennym, według jednego 
(tzw. starego) produkcja w 1938 r. 
nie nrzekroczyła poziomu z 1928 r., 
według drugiego (tzw. nowego) 
przekroczyła o 19 punktów. Pamię­
tam, jak nie mogąc się uporać z 
tą sprawą, rozesłano ankiete do 
profesorów ekonomistów i statys­
tyków zapytując w niej, który 
wskaźnik uznaje sie za słuszny? 
Nie wiem nic o wynikach ankiety, 
wiem natomiast, że snrawa nie po­
sunęła się ani o krok naprzód. 
Wvmaga ona bowiem porządnych 
badań monograficznych.

W tym kontekście uzasadniona 
bedzie, wydaje sie, druaa uwaea 
natury ogólnej. Statystyka histo­
ryczna kraju, nawet o najbardziej 
rozwiniętej statystvee. nie może 
bvć ooracowana bez wvkorzysta- 
nia (ouublikowania) wyników ba­
dań monograficznych. Przy czym 
jest dobrym zwyczajem, źe statys­
tyki tego rodzaju publikując wy­
niki tych badań, podaja źródło, 
autora itd. (nor. Historical Statis- 
tics of the United States). W Rol­
niczym Roczniku GUS nie wyko­
rzystał wyników ouublikowanvch' 
monografii dotvczacych rolnictwa. 
Prawda, prac tych jest niewiele, 
ale czv należało z nich rezvgno- 
wać? Ostatnio podano do wiado­
mości, że GUS zamierza wynełnić 
luki statystyczne i onracować da­
ne za lata wojny oraz lata wcze­
śniejsze niż 1938 r. Zamierzenia ze 
wszech miar słuszne, a’e. wydaie 
sie. przedwczesne. Opracowanie 
statystyki historycznej wvmapa 
bowiem długich lat i źmudnvch 
badań całego zespołu naukowców. 
Jestem jak najbardziej za podję-

ciem ’ tego rodzaju badań. Byłoby 
dobre, gdyby 'GUS mógł stać się 
ich mecenasem, gdyby w porozu­
mieniu z odpowiednimi wydziała­
mi i komitetami PAN mógł inicjo­
wać, a po części i finansować te 
badania. Istnieje już dostatecznie 
liczna kadra naukowców (katedry, 
instytuty), która może się podjąć 
tych badań.

Wróćmy jednak do omawianego 
rocznika. Poprzednio zatrzymaliś­
my się bliżej >nad jego działem III 
— produkcja rolnicza. A oto kilka 
ogólnych uwag do niektórych na­
stępnych działów.

Dział VII — Indywidualne go­
spodarstwa rolne, stanowczo zbyt 
mało miejsca poświęca sprawom 
struktury agrarnej i jej ewolucji. 
Część B tego działu, gospodarstwa 
prowadzące rachunkowość rolną, 
mija się nieco z celem, gdyż , tylko 
jedna tabela (26) podaje liczby za 
ubiegłe 8 lat. Pozostałe lieżby do­
tyczą 1963/64 r. i można je znaleźć 
w ubiegłorocznym roczniku . statys­
tycznym. Można mieć nadzieję, że 
w następnej edycji Rolniczego Ro­
cznika znajdziemy wszystkie 'nne 
ważniejsze dane, zestawione na ca­
ły okres. którv obejmują badania 
gosnodarstw TER. Szkoda także, ie 
statvstyka kółek rolniczych (Dział 
VIII) została potraktowana po ma­
coszemu. Brak jest szeregu waż­
nych zestawień, a tab 5 *H56) o- 
beimuje tylko dwa lata, tj. 1964, 
1965. Dotyczy ona liczby godzin 
przepracowanych przez 1 traktor i 
dane za lata poprzednie wskazy­
wałyby na istotną oraz systematy­
czną poprawę gospodarki kółek 
rolniczych.

Co się tyczy działu IX — Spół­
dzielnie produkcyjne 1 działu X —• 
Państwowe Gospodarstwa Rolne, 
to za dotkliwy mankament należy 
uznać brak niektórych podstawo­
wych danych umożliwiających po­
równywania tych typów produkcji 
a także porównywania ich wyni­
ków z wynikami gospodarki indy­
widualnej. Zaznaczyliśmv już no- 
nrzednio, że w dziale III — Pro­
dukcja rolnicza DOminieto dane ó 
wartości produkcji w liczbach ab­
solutnych. Podobnie dzialv doty­
czące poszczególnych tvpów gospo­
darki w rolnictwie nie zawierają 
tyrh danych; znajdujemv tvlko 
wskaźniki produkcii globalnej, 
końcowej i towarowej.

Statystyka jest surowcem dla 
warsztatu ekonomisty. Potrafi on 
bez trudu obliczyć wskaźniki ma­
jąc liczby absolutne. Trudno na­
tomiast uzyskać te liczby ze wska­
źników. (Ale nawet podając wska­
źniki Rocznik nie ułatwia porów­
nań. Dane dotyczące produkcji 

® końcowej i towarowej podano dia 
gospodarstw indywidualnych wg 
wskaźnika 1950 = 100. a dla PGR 
według wskaźnika 1958 = 100. Tvl- 
ko dane dotyczące produkcji glo­
balnej podano według jednoliteeo 
wskaźnika.) Nie trzeba dowodzić, 
źe brak liczb absolutnych w tak 
podstawowych snrawach uniemoż­
liwia wręcz analizę wielu o kani- 
talnej wadze problemów. Ponadto 
uniemożliwia osiągnięcie innvch’ 
ważnych aańych i wskaźników. 
Dotyczy to no. poziomu wydajnoś­
ci pracy na jednego zatrudnioneso 
i tendencji jej wzrostu. Nie znai- 
duiemv tych danych w Rolniczvm 
Roczniku ani w rocznikach statys­
tycznych.

Na marginesie uwag do działu 
X (o PGR) zaznaczymy, źe choć 
w omówieniu działu podano, iż 
„wynik finansowy (zysk lub stra­
ta) obliczany jest..." itd. — nie 
znajdujemy obliczonych wyników 
finansowych w tabeli ogólnej trak­
tującej o tych sprawach (tab. 35). 
Znajdujemy je natomiast w tab. 37 
dotyczącej części gospodarstw, co 
nie pozwala uzyskać ogólnego o- 
brazu.

Następnych, bogato reprezento­
wanych działów nie będziemy o- 
mawiać, gdyż przekroczylibyśmy 
limit objętościowy recenzji. Nie 
chodziło w niej zresztą o szczegó­
łowe omawianie Rocznika. Chodzi­
ło natomiast o zwrócenie uwagi na 
niektóre kierunki jego ulepszenia. 
Rocznik nie jest jednorazową pub­
likacją, nie zobowiązuje więc do 
wyważenia plusów i minusów. Bę­
dzie zapewne za kilka lat wzno­
wiony i jeżeli powyższe uwagi 
przyczynią się choć w niewielkim 
stopniu do jego ulepszenia — ich 
zadanie zostanie spełnione. Stąd 
też nagromadzenie uwag krytycz­
nych, które nie chciałbym. aby 
mogły być odczute jako ogólna o- 
cepa w rodzaju, iż publikacie tę 
należy uważać za nieudaną. Wręcz 
przeciwnie, podkreślam raz jesz­
cze, że jest to bardzo cenna publi- 
kacia, źe należą się GUS-owi za nią 
duże brawa, które mam nadzieję 
będą jeszcze większe edy w przv- 
szłości ukaże się II-gi Rolniczy 
Rocznik Statystyczny.

M. M.

Dyr ekcja 
Koneckich Zakładów Odlewniczych 

im. Gwardii ludowej w Końskich

ZATRUDN
od zaraz 
pracownika na stanowisko 
Z-CY DYREKTORA — 
GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ. 
Wymagane kwalifikacje: 
Wyższe wykształcenie ekono­
miczne i 7 lat praktyki, w tym 
5 lat praktyki na stanowisku 
kierowniczym w służbie eko­
nomicznej.
Warunki wynagrodzenia do 
omówienia w Dyrekcji Zakła­
dów.
Zakłady zapewniają mieszka­
nie służbowe.
Zgłoszenie wraz z odpisem 
dowodów ukończenia studiów 
i przebiegu praktyki należy 
kierować do Działu Kadr K.ZO. Końskie, ul. 1-go X

47- K-71-0



CSRS a kraje 
RWPG

JOSEF VLCEK

W BIEŻĄCYM pięcioleciu kraje 
członkowskie RWPG rozpo­
częły jakościowo wyższy etap 

współpracy gospodarczej charakte­
ryzujący się;
• postępującym procesem do­

skonalenia dotychczasowego syste­
mu zarządzania, planowania i fi­
nansowania gospodarki narodowej 
(przebiega on w mniejszej lub 
większej mierze we wszystkich 
członkowskich krajach RWPG i 
już teraz w określonych dziedzi­
nach wpływa na wzajemne sto­
sunki gospodarcze);
• osiągniętym znacznym postę­

pem w koordynacji państwowych 
planów rozwoju gospodarek naro­
dowych na lata 1966—70. co po­
głębia i rozszerza współpracę gos­
podarczą, naukowo-techniczną i 
wymianę towarów. (Koordynacja 
rozwoju gospodarki krajów RWPG 
Istniała dotąd — jak wiadomo — 
w trzech pięciolatkach, 1956—60, 
1961—65 i 1966—70);

• zarysowującą się w dziedzinie 
handlu zagranicznego tendencją do 
zw:ekszania wymiany maszyn i u- 
rządzeń ♦)•

Wszystkie te okoliczności mają 
szczególne znaczenie zwłaszcza dla 
Czechosłowacji. Dzieje się tak dla­
tego, że chodzi o kraj o wysoce 

rozwiniętym przemyśle, ale ubogi 
we własne zasoby i surowce.

Warto wspomnieć, że wymiana 
towarów CSRS z krajami RWPG 
wzrosła w ostatnich 15 latach pię­
ciokrotnie, a udział tych krajów 
w handlu zagranicznym CSRS 
zwiększył się w tym okresie z 56 
na 72 proc. Wynika z tego, że 
rola Czechosłowacji w społeczności 
krajów socjalistycznych jest nie­
mała. Potwierdza to również fakt, 
że w wymianie towarów Czecho­
słowacja zajmuje wśród krajów 
RWPG III miejsce za ZSRR i 
NRD. w handlu zagranicznym 
ZSRR, Węgier, NRD i Rumunii 
znajduje się na II miejscu, a w 
handlu zagranicznym Polski i Buł­
garii — na III miejscu.

W ogólnej tendencji do zwiększa­
nia wymiany maszyn i urządzeń 
istniejącej wśród krajów RWPG, 
jeśli chodzi o Czechosłowację, 
punkt ciężkości wywozu maszyn i 
urządzeń przesuwa się na Zwią­
zek Radziecki. Ukazuje to porów­
nanie wywozu maszyn z CSRS do 
ZSRR i innych krpjów socjalis­
tycznych: podczas gdy wywóz ma­
szyn z CSRS do innych krajów so­
cjalistycznych i do ZSRR kształ­
tował się jak 16:10 w 1950 r„ w 
1960 r. jak 12:10, to w 1965 r. 
jak 7:10. W okresie tym przebie­
gał odwrotny proces w dziedzinie 

dostaw maszyn do CSRS — prze­
waga przesunęła się z ZSRR na 
inne kraje socjalistyczne.

Związek Radziecki jest nie tyl­
ko największym odbiorcą czecho­
słowackiego przemysłu, ale jedno­
cześnie największym dostawcą pod­
stawowych surowców, źródeł ener­
getycznych. materiałów 1 produk­
tów rolnych. Dla ilustracji kilka 
liczb: w roku 1975 dostawy nafty 
radzieckiej do Czechosłowacji o- 
siągną 15 milionów ton, czyli na 
każdego obywatela CSRS — 1 to­
na. Rudy żelaza Związek Ra­
dziecki dostarczy w tymże roku 
10—12 milionów ton. Dostawy ga­
zu wyniosą kilka miliardów me­
trów sześciennych, zbóż średnio 
1.5 milionów ton rocznie, tj. 100 
kg na jednego obywatela. Oprócz 
tego należy doliczyć dostawy ty­
sięcy ton metali kolorowych oraz 
drzewo, bawełnę itd. Co takie za­
kupy oznaczałyby dla bilansu płat­
niczego Czechosłowacji gdyby przy­
szło ich dokonywać w krajach ka­
pitalistycznych, trudno byłoby so­
bie wyobrazić zważywszy, że o- 
bustronne dostawy między CSRS a 
ZSRR do roku 1970 przedstawiają 
wartość 80 miliardów koron.

Obecnie z Czechosłowacji do 
ZSRR idzie ósma część całkowitej 
produkcji przemysłu maszynowego, 
a maszyny i urządzenia stanowią 
60 proc, wartości całkowitego wy­
wozu czechosłowackiego do ZSRR- 
Dr>«tawy maszyn z ZSRR do CSRS 
osiągają 28 proc, wartości importu 
czechosłowackiego.

Zasadnicze znaczenie dla CSRS 
ma również współpraca gospodar­
cza z innymi krajami socjalistycz­
nymi. O jej zasięgu świadczy na­
stępujące porównanie:
• czechosłowacki eksport ma­

szyn i urządzeń do Rumunii jest 
równy co do wartości eksportowi 
do krajów kapitalistycznych:
• obrotv handlu zagranicznego 

między CSRS z jednej strony a 
NRD i Polską z drugiej strony — 
są większe, niż obroty handlu za­
granicznego CSRS ze wszystkimi 

rozwiniętymi krajami kapitalisty­
cznymi.

Między CSRS a europejskimi 
krzami socjalistycznymi doszło w 
ubiegłych latach do szeregu roz­
mów. których celem była specja­
lizacja i kooperacja przede wszy­
stkim w przemyśle maszynowym. 
W wielu przypadkach osiągnięto 
bardzo pozytywne wyniki. Np. z 
Węgrami ustalono podział produk­
cji niektórych typów obrabiarek, 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
spożywczego itp. Między Czechosło­
wacją a NRD ustalono specjaliza­
cję w produkcji kompresorów i 
czerpadeł, wyrobów elektrotechni­
cznych niskiego napięcia, w radio­
technice, w produkcji maszyn 
tekstylnych, maszyn biurowych, 
wozów tramwajowych, obrabiarek 
itęl, omówione zostały też proble­
my przemysłu maszynowego. Na 
podstawie dwustronnej umowy z 
Bułgarią rozwijać będzie się współ­
praca przy produkcji maszyn rol­
niczych. maszyn dla przemysłu 
spożywczego i niektórych wyro­
bów elektrotechnicznych wysokiego 
i niskiego napięcia. Do wielu usta­
leń doszło z Polską. W obydwu 
krajach koordynowana jest np. 
produkcja niektórych wyrobów 
elektrotechnicznych, armatur prze­
mysłowych. maszvn górniczych 1 
innych. Oba kraje współpracują 
przv konstruowaniu samochodu 
ciężarowego o nośności 8—10 ton 
oraz wspólnie rozwfązjwana jest 
konstrukcja nowego, silniejszego 
traktora.

W handlu między CSRS a in­
nymi krajami socjalistycznymi, 
przede wszystkim NRD, Polską, 
Węgrami, Rumunią, Bułgarią i Ju­
gosławią występuje tendencja do 
wyrównania wartościowego w dzie­
dzinie dostaw maszyn. Tendencja 
ta przejawiła się w rokowaniach 
na temat wieloletnich umów han­
dlowych na lata 1966—70. Jeśli w 
roku 1950 udział maszyn w całko­
witym imporcie czechosłowackim 
z tych krajów wjmosił 1 proc. — 
to w roku 1965 wyniósł już 43 
proc. Natomiast udział maszyn w 

całkowitym ■ eksporcie czechosło­
wackim do tych krajów wynosił 
w roku*  1950 ok- 44 proc., a W 
roku 1965 48 proc. Oczywiście pro­
ces tych przemian wpływa nie tyl­
ko na strukturę obrotów a wynlle- 
nionymł krajami, ale i na struktu­
rę samego czechosłowackiego prze­
mysłu.

•) Autor jest redaktorem naczelnym 
tygodnika „Hospodarske Noviny" (Praha).

Zgodnie a tą tendencją wywóz 
surowców z tych krajów do CSRS 
zmniejsza się. Import surowców z 
krajów socjalistycznych w latach 
1950—1965 zwiększył się pięcio­
krotnie. O ile w 1950 r. 52 proc, 
tego Importu pochodziło z ZSRR, 
to udział ten zwiększył się do 63 
proc., a import z innych krajów 
socjalistycznych odpowiednio się 
zmniejszył, co oznacza, że w ostat­
nich latach CSRS pokrywa więk­
szą część swego zapotrzebowania 
na surowce importem ze Związku 
Radzieckiego..

Czechosłowacja eksportuje do 
krajów socjalistycznych nie tylko 
maszyny i urządzenia ale także 
półfabrykaty i częściowo niektóre 
surowce. CSRS dostarcza im np. 
wiele materiałów walcowanych l 
Innych wyrobów hutniczych, wę­
giel koksowniczy, koks, materiały 
żaroodporne, papier, kaolin i nie­
które surowce chemiczne.

Prócz tego CSRS współpracuje z 
innymi krajami socjalistycznymi w 
dziedzinie wydobycia surowców. 
W Polsce np. rozszerzono wydo­
bycie węgla 1 siarki, w Rumunii 
wybudowano elektrownie o mocy 
600 MW. w Bułgarii rozszerzono 
wydobycie i przeróbkę miedza, w 
NRD rozszerzono wydobycie sol! 
potasowych. M.in. w oparciu o 
kredyty czechosłowackie około ro­
ku 1970 rozpocznie się wydobycie 
miedzi w Polsce, zwiększy się 
produkcja aluminium, miedzi i 
l^nvch metali kolorowych w Ju­
gosławii. Kredyty te są spłacane 
produkcją wspólnie budowanych 
obiektów.

Zwiększa się także wzajemna 
wymiana towarów powszechnego 
użytku, które skutecznie uzupełnia­
ją rynki wewnętrzne naszych kra­

jów i stają się potrzebnym środ­
kiem płatniczym. Największy 
wzrost wykazuje eksport towarów 
powszechnego użytku do ZSRR: w 
ciągu ostatnich 15 lat jego wiel­
kość wzrosła więcej niż czterokrot­
nie, a jego dalsze zwiększenie jest 
limitowane możliwościami surow­
cowymi i wydajnością przemysłu 
czechosłowackiego-

Znaczną pozycję w wymianie 
gospodarczej Czechosłowacji u 
członkowskimi krajami RWPG sta­
nowi Import i eksport artykułów 
rolniczych i spożywczych, przy 
czym Czechosłowacja Jest przede 
wszystkim importerem, a tylko w 
malej części ich eksporterem.

Wymiana handlowa I współpra­
ca gospodarcza Czechosłowacji a 
krajami socjalistycznymi nasuwa 
szereg problemów, jej pozytywnym 
rysem są wspólne wysiłki w kie­
runku zwiększenia potęgi gospo­
darczej krajów socjalistycznych 
przede wszystkim poprzez efek- 
tvwne wykorzystywanie wszystkich*  
źródeł, które znajdują się w Ich 
dyspozycji. Wysiłki te były ukoro­
nowane niemałymi osiągnięciami. 
Mogły być większe, to prawda, 
ale istniało i Istnieje wiele obiek­
tywnych 1 subiektywnych przyczyn, 
które przeszkadzają w pełnym 
rozwoju współpracy. Podstawową 
przvczvną jest okoliczność, że kya- 
je RWPG występują względem sie­
bie — w znacznej mierze — jako 
zamknięte ekonomiki, co nie jest 
zjawiskiem pozytywnym w porów­
naniu z procesem integracyjnym 
rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych i z jego rezultatami w dzie­
dzinie produktywności pracy.

Można jednak oczekiwać, źe 
wraz z postępem w dziedzinie do­
skonalenia systemu zarządzania, 
planowania i finansowania gospo­
darki narodowej, będzie rozwiąza­
ny stopniowo i ten problem.

KONCENTRACJA władzy eko­
nomicznej i tendencje monopo­
listyczne w gospodarce Indii 

były przez szereg lat przedmiotem 
kontrowersji, a ostatnio głównym 
tematem badań specjalnej Komisji 
powołanej przez Parlament w ma­
ju 1964 r. (Monopolies Enquiry 
Commision). Wyniki prac Komisji 
udostępnione zostały opinii publicz­
nej na początku grudnia 1965 r.

Analizę przeprowadzono w dwóch 
płaszczyznach: 1) produkcji i dy­
strybucji poszczególnych towarów 
lub usług, których kontrola (nieza­
leżnie od posiadanego kapitału) 
znajduje się w rękach jednego lub 
kilku koncernów, będących własno­
ścią jednej lub kilku rodzin (tzw. 
kontrola dynastyczna), 2) produkcji 
i dystrybucji różnych .towarówwy- 
twarzanych przez, szereg .. koncer­
nów kontrolowanych przez jedną 
lub więcej rodzin, względnie , grupę 
koncernów powiązanych ściśle in­
teresami finansowymi i przemysło­
wymi. Obydwie wykazują wyraźne 
cechy tendencji monopolistycznych, 
które wystąpiły w rozwoju gospo­
darczym Indii.

Próbując wyjaśnić przyczyny ter - 
go zjawiska. Komisja ogranicza się 
jedynie do wyliczenia następują­
cych faktów, którymi są: a) władze 
licencyjne skłaniały się do popie­
rania. wielkich grup przemysło­
wych ze względu na ustaloną mar­
kę i większe środki rzeczowe oraz 
finansowe, b) stosunkowo łatwa 
dostępność kapitału dla wielkiego 
businessu oraz mniejsze ryzyko nie 
wykorzystania licencji przemysło­
wych, c) korzystniejsze warunki 
uzyskania pomocy z banków i in­
nych instytucji finansowych, d) o- 
graniczenia dewizowe.

Nie należy zapominać, że istnie­
jący system kontroli i udzielania 
licencji ograniczał swobodę „wej­
ścia" do przemysłu i sprzyjał two­
rzeniu się wielkich grup businessu. 
Trudno zgodzić się z opinią Komi­

Tendencje 
monopolistyczne 

w gospodarce 
Indii

ROMAN KOZIERKIEWICZ

sji, iż „koncentracja władzy ekono­
micznej przyczyniła się do polep­
szenia sytuacji gospodarczej kraju, 
a rozwój przemysłu Indii zawdzię­
cza wiele pomysłowości i fachowo­
ści kilku ludzi, którzy odpowie­
dzialni byli za tworzenie akumula­
cji kapitału oraz realizację współ­
pracy z zagranicznym kapitałem”.

W opinii autora jest to swoista 
interpretacja, przypominająca nie­
które tezy o pionierskiej roli przed­
siębiorcy i innowacji w rozwoju 
gospodarczym zawartej w teorii 
Schumpetera. Komisja podtrzymuje 
stanowisko, iż „koncentracja stano­
wić będzie nadal istotny element 
w rozwoju przemysłu hinduskiego”.

Jest sprawą oczywistą, że rząd 
nie zdołał zahamować wzrostu kon­
centracji władzy ekonomicznej w 
rekach kilku koncernów, jak rów­
nież wyeliminować niebezpieczeń­
stwa praktyk monopolistycznych i 

dyskryminacyjnych. Jako typowe 
przykłady można wymienić: branżo­
we (poziome) ustalanie cen, popie­
ranie i utrzymywanie cen odsprze­
daży, podział rynków między pro­
ducentów, dyskryminacja produ­
centów, bojkoty handlowe, umowy 
o wyłączności w produkcji i zby­
cie, umowy wiązane itp. Rejestr 
ten należałoby jeszcze uzupełnić 
praktyką spekulacyjnego groma­
dzenia zapasów oraz tworzenia 
sztucznych braków na rynku.

Jak przedstawiają się rozmiary 
koncentracji w gospodarce Indii? 
Jako miarę stopnia koncentracji w 
różnych gałęziach przemysłu przy­
jęto „stopę koncentracji”, oszaco­
waną dla wolumenu produkcji po­
szczególnych towarów; wysoka — 
jeśli udział trzech głównych produ­
centów wynosi 75 proc, i więcej; 
przeciętna — 60 do 75 proc; niska 
— 50 do 60 proc. Raport nie 

uwzględnia koncentracji w przy­
padku, gdy udział trzech najpoważ­
niejszych producentów nie prze­
kracza 50 proc. Oto kilka przykła­
dów koncentracji w zakresie pro­
dukcji w wybranych, gałęziach 
przemysłu Indii:

Maszyny i urządzenia. Z 71 wy­
mienionych w spisie Naczelnej Ra­
dy Rozwoju Technicznego 17 pozy­
cji produkowanych jest przez jed­
nego producenta. Koncern Texma- 
co dostarcza 92,4 proc, ogólnej pro­
dukcji kotłów; American Springs 
and Pressing Works — 91,4 proc, 
rozpylaczy mechanicznych dla po­
trzeb rolnictwa; General Industries 
Co. — 90,2 proc, urządzeń do pro­
dukcji herbaty; Ronuk Industries 
—- 80,3 proc, urządzeń do elektry­
cznego galwanizowania; Britannia 
Engineering Co., w- wyłączny pro­
ducent urządzeń do przerobu juty.

Pojazdy mechaniczne. Hindustan 
Motors — 66,1 proc, ogólnej pro­
dukcji samochodów; Standard Mo­
tors Product of India — 17,2 proc, 
oraz Premier Automobiles — 16,7 
proc.; Automobile Products of Iif- 
dia — 51,9 proc, ogólnej produkcji 
skuterów; Mahindra — wyłączny 
producent jeeo’ów (samochodów te­
renowych); Tractor and Farm 
Equipment — 54,1 proc, traktorów; 
Mahindra Owen Private — 86,6 
przyczep do samochodów.

Maszyny elektryczne. Tata Tron 
and Steel Co. — wyłączny produ­
cent płyt stalowych dla przemysłu 
elektrycznego; Escorts — wyłączny 
producent grzejników elektrycz­
nych: Pradip Lamp Works — wy­
łączny dostawca lamp fleszowych 
do aparatów fotograficznych: 
Union Carbide and Estrela Batter- 
ies — wvłączny producent suchvch 
ogniw (akumulatorów); Hyderabad 
Allwyn — 57,3 proc, produkcji lo­
dówek.

Instrumenty medyczne. Indian 
Oxygen — wyłączny producent 

środków znieczulających i apara­
tów tlenowych: Hindustan Syringes 
Private — wyłączny producent 
strzykawek: H. Mukherjee and Ba- 
nerjee — 67,2 proc, ogólnej produk- 
cg stołów operacyjnych.

Sprzęt inwestycyjny. Brady En- 
gineering Works — wyłączny do­
stawca dźwigów.

Hutnictwo. Indian Aluminium — 
79 proc, produkcji płyt aluminio­
wych i 91,4 proc, prętów i rur; Ka- 
mani Tubes — 95.5 proc, rur I 
przewodów mosiężnych; Hooseini 
Metal Rolling Mills —- 83J9 proc, 
płyt ołowianych.

Chemikalia. Birla Jutę, Rajast- 
han Vinyl and Chemical Industries 
oraz Industrial Chemicals — 89 
proc, karbidu I wapnia; Mettiif 
Chemikal and Industrial Co. —• 
wyłączny producent wapna bielo­
nego i wybielaczy; Wlmco — 83,4 
proc, chloranu potasu; Indian Dye 
Chemical Industries — 93.2 proc, 
barwników i rozpuszczalników.

Przemysł papierniczy. Koncern 
Birla wyłączny producent sortowni- 
ków papieru i taśm do maszyn do 
pisania.

Celuloza 1 drewno. NIrlon Syn- 
thetic Fibrę and Chemikals oraz J. 
K. Svnthetics — 90 proc, ogólnej 
produkcji nylonu: dwa koncerny 
kontrolowane przez szwedzką spół­
kę zapałczaną, dostarczającą 96,5 
proc, produkcji.

Wyroby skórzane. Bata Shoe Co. 
— 99,6 proc, produkcji obuwia.

Wyroby gumowe. Dunlop Rubber 
Co. — 63.9 proc, opon rowerowych, 
62,5 proc, opon motocyklowych, 
wrłączny producent opon do sa­
molotów. 49,3 proc, opon do trak­
torów, 90,3 proc, produkcji gumy 
miękkiej i gąbek.

Szczegółowa analiza 100 wybra- 
nvch produktów wykazuje, że w 
przypadku 65-ciu występuje wy­
soki stopień koncentracji, tzn. u­

dział trzech głównych producentów 
przekracza 75 proc, ogólnej pro­
dukcji. Najbardziej jaskrawe przy­
kłady — to kontrola w dziedzinie 
produkcji samochodów (Birla, Stan­
dard Motors, i Premier Automobi­
les). produktów naftowych (zagra­
niczne towarzystwa naftowe — 
Esso. Burmah Shell, Caltex i AOO, 
półfabrykatów stalowych (Tata 1 
IISCO).

Badania ankietowe przeprowa­
dzone w skali krajowej ujawniają, 
iż 2.259 towarzystw akcyjnych jest 
kontrolowanych, względnie w po­
siadaniu 83 wielkich grup przemy­
słowych. Na czele „wielkiej dzie­
siątki" znajdują się koncerny Tata 
i Birla, kontrolujące 46,9 proc, 
ogólnych aktywów towarzystw po­
zarządowych i pozabankowych.

Należy podkreślić, że Raport nie 
stanowi novum i niespodzianki za­
równo z punktu widzenia przedsta­
wionych faktów, jak i praktycz­
nych zaleceń. Wartość jego polega 
na zebraniu danych niezbędnych 
dla oceny rozmiarów koncentracji 
władzy ekonomicznej i tendencji 
monopolistycznych w gospodarce 
Indii. Ożywiona dyskusja w prasie 
hinduskiej wydaje się wskazywać, 
że Istnieją poważne obawy, a na­
wet głosy występujące zdecydowa­
nie przeciwko kontynuowaniu po­
lityki „bezradności” wobec szyb­
kiego rozwoju tendencji monopoli­
stycznych. Nastroje powyższe potę­
guje fakt, ujawniony zresztą w 
Raporcie, udzielania znacznej po­
mocy finansowej przez czołowych 
przemysłowców niektórym człon­
kom partii rządzącej, jak również 
częste przypadki korupcji.

Zalecenia Raportu, sprowadzają­
ce się wyłącznie do powołania spe­
cjalnej instytucji kontroli i nad­
zoru wielkich koncernów i grup 
przemysłowych, trudno uznać za 
konstruktywne rozwiązanie palące­
go problemu gospodarki IndiL

Z materiałów FAO

WCIĄGU mniej więcej ostat­
nich dwudziestu lat rybo­
łówstwo orzekształciło się 

z prymitywnej pogoni za rybą w 
prawdziwą, skomplikowaną gałąź 
wiedzy. Dzisiejszy rybak poluje na 
swoją zdobycz przy pomocy na­
rzędzi elektronicznych, potężnych 
pomp ssących, pochłaniających całe 
ławice ryb, przy pomocy elektrycz­
nych zagrodzeń rzucanych w morze 
lub bardzo mocnych i lekkich sieci 
syntetycznych. Współczesny rybak 
bada głębie oceanu z samolotu 
obserwacyjnego lub posługując się 
zasłoną dźwiękową ustala grubość 
ławicy, a więc opłacalność połowu. 
Urządzenia elektryczne zabijają w 
ciągu kilku sekund tony ryb w 
sieci, co pozwala na uniknięcie 
uszkodzeń ciała ryby i zmniejsze­
nie strat w łuskach, a także na 
zachowanie własności mięsa rybie­
go. Podczas pracy na morzu rybak 
chroniony jest specjalnymi urzą­
dzeniami dźwiękowymi, które alar­
mują, gdy człowiek przypadkiem 
znajdzie się w czasie pracy za 
burtą.

Wskutek postępu technicznego 
rybołówstwo światowe stało się od 
czasu II Wojny Światowej prze­
mysłem o dużym nakładzie kapi­
tału i wysokim stopniu organiza­
cji pracy. Nowa technologia, łącz­
nie ze stale postępującymi na­
przód badaniami naukowymi, dała 
w wyniku podwojenie produkcji w 
porównaniu ze stanem sprzed lat 
10-ciu.

Coraz więcej uwagi poświęca 

się w rybołówstwie zagadnieniu 
automatyzacji, a mostek kapitań­
ski trawlera coraz bardziej za­
czyna przypominać mostek na 
okręcie wojennym (coraz większa 
Mczba skomplikowanych aparatów). 
Inżynierowie jednej z rybackich 
pracowni w Leningradzie opraco­
wali już plany trawlera, który 
pracować będzie przy pomocy ma­
szyny matematycznej, kierującej 
połowami, jak i przerobem ryby.

Jedno z islandzkich towarzystw 
połowowych dysponuje statkiem 
wyposażonym w urządzenie stero­
we, umożliwiające mu poruszanie 
się nie tylko naprzód i w tył, lecz 
także bokiem oraz na obracanie 
się wokół swej osi pionowej. Urzą­
dzenie to, ogromnie ułatwiające 
poruszanie się statku w strefie za­
rzuconych sieci, może całkowicie 
zrewolucjonizować system poło­
wów niektórymi typami sieci.

Zastosowanie elektrycznych 1 
elektronicznych przyrządów rów­
nież wpływa na zasadnicze zmiany 
w wydajności połowów. Od 1963 r. 
znany jest 1 używany przyrząd 
mający na celu badanie pewnych 
obszarów wodnych przy pomocy 
sondy dźwiękowej, dając jedno­
cześnie na ekranie obraz ławic 
rybnych. Inne podobne urządzęnta 
o zasięgu ok. 5 km pozwalają na 
utrzymanie się statku w polu prze­
bywania ławicy, podczas gdy sta­
tek dokonuje przygotowań do rzu­
cenia sieci.

Prąd elektryczny znajduje zasto­
sowanie do różnych celów. Przy 
połowach np. krewetek prąd o nis­

kiej częstotliwości powoduje wy­
pędzenie tych skorupiaków z war­
stwy mułu dennego na wysokość 
ok. 1—2 stóp, co pozwala następ­
nie na łowienie ich siecią. Przy 
połowie tuńczyków prąd znajdują­
cy się w haczykach powoduje za­
bijanie ryby z chwilą, gdy tylko 
go połknie, co umożliwia bezpiecz­
ne dla rybaków wciągnięcie jej

Zmiany 
w rybołówstwie
na pokład łodzi. Prąd elektrycz­
ny znajduje również zastosowanie 
w tworzeniu tzw. „zagród” w wo­
dzie, zapędzając w ten sposób ry­
by w nastawione sieci, lub popy­
chając całe ławice przed statkiem 
naprzód w stronę sieci.

Obserwator lotniczy może szyb­
ko dokonać przeglądu danej oko­
licy morza, zlokalizować ławice 
znajdujące się nawet na dużej 
głębokości 1 dostarczyć dokładne 
informacje co do ich wielkości, 
kierunku posuwania się, itp. Meto­
da ta jest specjalnie użyteczna 
przy połowach takich ryb, jak tuń­
czyk czy łosoś, które tworzą wiel­
kie ławice blisko pod powierzch­
nią wody.

Postęp dokonał się również w 
dziedzinie przetwórstwa rybnego. 
Szybkie mrożenie ryb na morzu, 
natychmiast po złowieniu, stało 
się w ciągu ostatnich 5-ciu lat za­
biegiem normalnie już stosowa­
nym, szczególnie przez flotylle ry­
backie znajdujące się nieraz po 
kilka miesięcy w morzu. Ryby 
zamrażane są w całości w dużych 

blokach; po wyładowaniu Ich w 
porcie, szybkościowe rozmrażanie 
pozwala zaledwie w kilka godzin 
po wyładowaniu na sporządzenie 
filetów i zapakowanie. Można rów­
nież zamrożone bloki ryb prze­
chowywać po wyładowaniu nadal 
w tym stanie, odmrażając je w 
miarę potrzeby.

Napromieniowywanle kobaltem 
CoOT, zabijającym lub unieszkodli­
wiającym drobnoustroje znajdują­
ce się w filetach, może przedłużyć 
czaś przechowywania ryb i skoru­
piaków w stanie mrożonym.

W wędzarnictwie zastosowanie 
tzw. roztworu wędzarnlczego za­
stępuje w wielu przypadkach zwy­
kłe wędzenie w dymie. Z tej sa­

mej Ilości opiłek drzewnych moż­
na otrzymać pięciokrotnie więcej 
płynu aniżeli dymu (przy tym sa­
mym nakładzie pracy i tempera­
tury). Wędzenie w płynie pozwa­
la na zaoszczędzenie miejsca, po­
nieważ ryby nie muszą być za­
wieszane w wędzarni (po zanu­
rzeniu na 20 minut w płynie są 
następnie suszone).

Japonia Jest pierwszym krajem, 
który przeprowadził doświadczenie 
z wyrobem kiełbas rybnych, zu- 
żytkowując na ten cel mięso wie­
loryba, tuńczyka, dorsza i wielu 
innych gatunków; w ślad za Ja­
ponią poszła Islandia, przerabia­
jąc na kiełbasy mięso łupacza 1 
niektórych gatunków ryb Północ­
nego Atlantyku, dotychczas nie 
znajdujących zastosowania Jako 
pożywienie dla ludzL

Szeroko rozwija się produkcja 
różnych postaci białkowych kon­
centratów rybnych. Pomimo ich 
dość powszechnego stosowania, 
ciągle jeszcze pozostaje otwarta 
kwestia usunięcia zapachu i po­
lepszenia smaku preparatów, prze­
znaczonych do bezpośredniego spo­
życia przez ludzi. Pośrednio pre­
paraty tego rodzaju służą ludziom, 
wchodząc w skład mieszanek pa­
stewnych dla zwierząt I drobiu.

Ostatnio prace prowadzone przez 
Centralny Instytut Naukowo-Ba­
dawczy w Mysore (India), dopro­
wadziły do udoskonalenia mączki, 
znanej pod nazwą „Fricola"; skła­
da się ona z mielonego mięsa 
świeżych ryb zmieszanego z ry­
żem, płatków orzecha kokosowe­
go, dodatku witamin I soli mine­
ralnych oraz wanilii dla dodania 
zapachu. Mieszanka ta produko­

wana jest następnie w postaci 
cienkich tabliczek, w rodzaju 
opłatków. Z powodu przyjemnego 
zapachu jest ona z powodzeniem 
stosowana dla dzieci cierpiących 
na niedobór białka.

Zjawisko wyczerpywania się ło­
wisk leżących w zasięgu zwykłych 
statków rybackich, zmusiło do roz­
wijania systemu organizacji poło­
wów na wodach odległych od kra­
ju. System ten polega na wysy­
łaniu na odległe wody wieloczyn­
nościowej floty, składającej się z 
trawlerów i statków - przetwórni. 
Flota ta pozostaje przez wiele 
miesięcy w morzu. System ten zo­
stał po raz pierwszy zastosowany 
przez Japonię. Japońskie statki w 
poszukiwaniu tuńczyka, zapuszcza­
ją się na okres wielu miesięcy na 
wszystkie morza tropikalne. Sta- 
tek-baza Jest zwykle pływającą 
przetwórnią, przystosowaną do 
przerobu ryb, mrożenia, przera­
biania odpadów na mączkę I olej. 
Zespoły takie zaopatrywane są 
przez specjalne statki w wodę, pa­
liwo I żywność. W drodze powrot­
nej do portu macierzystego statki 
te zabierają ładunek przetworów 
rybnych. Niektóre statki-przetwór- 
nle zaopatrzone są w specjalne 
aparaty, umożliwiające destylowa­
nie wody morskiej na wodę pitną 
dla załogi.

Opr.
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PBASA
W ostatnim okresie nie możemy narzekać na brak 

rocznic. Od tej najbardziej okrągłej — tysiąclecia 
poprzez całą gamę „setleci” do skromniejszych w 
wymiarze czasowym, ale również niezwykle istot­
nych, jeżeli brać pod uwagę nie tyle prosty upływ 
czasu, ile konkretne, realne zmiany, jakie w ciągu 
rocznicowego okresu zostały dokonane. „POLITY­
KA" z ubiegłego tygodnia przypomina właśnie taką 
rocznicę — dziesięciolecie VIII Plenum KC PZPR 
z października 1956. Artykuł Zygmunta Szeligi kon­
centruje się na przemianach ekonomicznych, choć 
redakcja podkreśla, że w ocenie dorobku tego dzie­
sięciolecia trzeba by przeniknąć wszystkie niemal 
dziedziny polityki państwa.

Autor podkreśla osiągnięcia w produkcji podsta­
wowych działów gospodarki — rolnictwa i przemy­
słu. Mówiąc o warunkach październikowego przeło­
mu podkreśla, że źródłem akumulacji dla przyspie­
szonego wzrostu gospodarczego w okresie planu 
sześcioletniego mogły być tylko rolnictwo i ograni­
czenie wzrostu stopy życiowej. Przy niedostatku 
kadr i braku doświadczeń musiały powstać bardzo 
silne tendencje centralistyczne, pogłębione jeszcze 
woluntaryzmem i subiektywizmem w planowaniu 
i zarządzaniu gospodarką. Przezwyciężanie tych ten­
dencji, szukanie rozwiązań najbardziej racjonalnych 
jest — obok osiągnięć w rozwoju gospodarczym — 
najistotniejszą cechą omawianego okresu. Szeliga 
nie ułatwia sobie zadania i nie pomija spraw, które 
nie zostały rozwiązane jeszcze tak, jak tego oczeki­
waliśmy. Przede wszystkim dotyczy to wzrostu sto­
py życiowej, który choć znaczny (spożycie z docho­

o problemach gospodarczych

dów osobistych zwiększyło się na głowę ludności 
o 47 proc.) jest słabszy, niż to wyobrażaliśmy sobie 
w październiku 1956 r.

Bardzo skrótowo — a szkoda — pisze autor o do­
konanych w tym okresie zmianach w metodach pla­
nowania i zarządzania. Podkreśla właściwie jedynie 
osiągnięcia w dziedzinie decentralizacji, zarówno de­
centralizacji w przekroju terenowym, jak i w prze­
kroju władze centralne — przedsiębiorstwo. Decen­
tralizacja ta jest na pewno dużym postępem, ale 
jej przebieg miał wyjątkowo „zygzakowaty" cha­
rakter, napotykał i napotyka nadal szereg oporów 
1 hamulców. Dlatego wydaje się, że można i trzeba 
wymienić inne osiągnięcia, które dopiero zaczynają 
stwarzać przesłanki racjonalnej decentralizacji oraz 
usuwać obiektywne i subiektywne hamulce na i ■ 
drodze. Przede wszystkim chodzi nam o liczne, 
uporczywie podejmowane próbv znalezienia metod 
rachunku ekonomicznego na wszystkich szczeblach 
zarządzania, pozwalających ograniczyć centralną in­
gerencję do minimum i wytworzyć mechanizm gos­
podarowania skłaniający metodami ekonomicznymi, 
a nie administracyjnymi do podejmowania najbar­
dziej racjonalnych ze społecznego punktu widzenia 
decyzji. Ilość niepowodzeń nieudanych eksperymen­
tów — może być tylko miarą trudności napotyka­
nych na tej drodze, ale nie przekreśleniem wysiłków 
podejmowanych dla znalezienia najlepszych metod 
gospodarowania, uzyskania maksymalnvch efektów 
z ponoszonego przez nas trudu i wyrzeczeń.

Jednym z problemów, który nie schodzi z łam 
prasy (a równocześnie jest ciągle ważnym zagadnie­

niem społeczno-ekonomicznym) i z którym boryka­
my się przez całe ubiegłe 10 lat są małe miasteczka 
i osiedla. Wiele z nich musi szukać swego miejsca 
w nurcie przemian gospodarczych — i nie zawsze 
umie je znaleźć, choć nie chce pogodzić się z losem, 
które nieubłaganie przesuwa je na margines rozwo­
ju gospodarczego. Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów rzucił ostatnio tym miasteczkom nowe koło 
ratunkowe. Jest nim uchwała o funduszu aktywiza- 
cji małych miast. „TYGODNIK DEMOKRATYCZ­
NY” zamieszcza na ten temat wywiad z wiceprze­
wodniczącym Komisji Planowania min. Zbigniewem 
Januszko. Fundusz ten różni się Istotnie od zna­
nych z przeszłości innych form pomocy, choćby fun­
duszu interwencyjnego. Utworzony on został z rezer­
wy inwestycyjnej planu centralnego i jest przezna­
czony wyłącznie na inwestycje produkcyjne bądź 
usługowe. Jego wysokość wynosi 1,5 mld złotych, 
ma on jednak formę nie dotacji, lecz zwrotnych, 
niskoprocentowanych kredytów. Korzystać z. nich 
będą mogły już istniejące zakłady czy organizacje 
gospodarcze — tam zaś gdzie ich nie ma — tereno­
we rady narodowe Charakter inwestycji określają 
postanowienia uchwały mówiące, że wielkość jed­
nostkowa nakładów nie może przekraczać 10 min 
złotych, termin realizacji — 18 miesięcy, a koszt jed­
nego m!ejsca pracy — 50 tys. złotych. Pierwszeń­
stwo będą miały inwestycje związane z eksploatacją 
i wvkorzvstaniem miejscowych zasobów surowco­
wych. Przyznawanie kredytów dokonywane będzie 
na zasadzie swoistego konkursu tym przedsiębior­
stwom i miejscowościom, które zaoferują najbar­
dziej — z punktu widzenia ekonomicznego — atrak­
cyjne warunki wykorzystania przydzielonych na­
kładów.

Na koniec wreszcie — choć dzień transportowca 
minął już kilka tygodni temu — parę słów o pro­
blemach komunikacvjnvch i przewozowych. Tygod­
nik „MOTOR” omawia w artykule Stanisława Szell- 

ehowsMego przyszłość ciężkiego taboru samochodo­
wego w naszym kraju. Jak wiadomo, dotychczas 
transport samochodowy opiera się u nas o wozy 
średniej ładowności oraz montowane w Jelczu ,.^u- 
bry”. Po zakupie licencji na rodzinę sl\nik°w wyso­
koprężnych Leyland o mocy od 116 do 220 KM 
otwierają się szersze perspektywy przed produkcją 
wozów o dużej ładowności rzędu 10 ton. w najbliż­
szym czasie ma to być zmodernizowany Żubr II, 
a po roku 1970 ma być produkowany nowoczesny 
samochód dużej ładowności o nieustalonej jeszcze 
nazwie oraz autobus wielomiejscowy z 20n-konnym 
silnikiem Leylanda. Mają to być samochody o wy­
sokich parametrach eksploatacyjnych — np. prze­
bieg do pierwszej naprawy głównej ma wynosić 
350 tys. km dla samochodu ciężarowego i 500 tys. 
km dla autobusu. Oby tylko zamierzenia te zostały 
zrealizowane.

A teraz mała komunikacvjno-kryminalna ^a" 
wostka. Hu jest w Polsce pasażerów na gapę? 10 ty­
sięcy? 50 tvsięcv? Otóż — jak dowiadujemy się z ar- 
tykulu pt. „Ludzie z pociągu" pióra Tadeusza Kura, 
zamieszczonego w „PRAWIE I ŻYCIU same PKP 
ujawniają rocznie 700 tysięcy gapowiczów. Ilu zaś 
jazda bez biletu się udaje? Wśród gapowiczów ist­
nieją swego rodzaju rekordziści — kartoteki Biura 
Przejazdów Bezbiletowych notują obywateli, którzy 
maja na swym koncie po 200 (!) przejazdów na. ga­
pę. Sa tacy, którzy traktuia sprawę „sportowo — 
złapani płacą karę i próbują nadal. Są jednak 
i oporni, których sprawy trafiają do sadu — rocznie 
ponad 4 tys. soraw kierowanych jest przez PKP na 
drogę karną. Roczny obrót PKP — jak informuje 
Główny Księgowy tei instytucji — z tytułu ściąga­
nych opłat i kar od osób usiłujących oodróżować bez 

' ważnego biletu wynosi ok. 50 min złotych.

J. C.

Twist w słoiku
Wszystko wskazuje na to. że tui 

wkrótce do otwierania słoików z prze­
tworami nie trzeba będzie angażować 
ślusarza i zestawu specjalnych na­
rzędzi. Przemysł spożywczy wprowa­
dza do konserw owocowych aowe 
zamknięcia słoja szklanego, tzw. 
„Twist-Ofl”. Zamknięcie to, bardzo 
wygodne ł jednocześnie niezawodne, 
zrobiło wielką karierę za granicą, 
gdzie jest obecnie powszechnie stoso­
wane. (BN-T PAP)

Druga młodość Norylska
Norylsk — duży ośrodek przemy­

słowy — położony za kołem polarnym 
w północnych rejonach Syberii, sta­
nowi świetne zaplecze materiałowe, 
przemysłowe 1 kadrowe dla powsta­
jącego w sąsiedztwie zagłębia górni­
czego Toinach. Kilka lat temu geo­
lodzy odkryli tu ogromne, niemal 
największe na święcie złoża rud mie- 
dziano-niklowych. W ciągu 2,5 roku 
nad niewielką rzeczką pośród sybe­
ryjskiej tundry wyrosła spora osada 
i potężne budynki zakładów przemy­
słowych. Głębokość zalegania złóż się­
ga tu jednego kilometra. By je osiąg­
nąć w szybkim tempie, buduje się 
potężne betonowe szyby, których 
średnica wynosi 9 metrów. Mimo, że 
pierwsze dwie kopalnie Już się bu­
duje, a nawet zaczynają one praco­
wać. ekipy geologów elągłe jeszcze 
prowadzą intensywne badania. (AFN)

Tworzywa sztuczne 
w postaci pudru

Jedna u firm amerykańskich lan­
suje nowy rodzaj bardzo drobnego 
proszku polietylenu o małej gęstości 
(ok. 0,92) i wielkości ziaren 8 do 30 
mikronów. Proszek można doskonale 
rozprowadzać w wodzie lub w innych 
cieczach organicznych nawet do 50 
proc, proszku. W tej postaci miesza­
nina może być stosowana m. In. do 
wykonywania pdwłok za pomocą pę­
dzla i przez natryskiwanie oraz do 
odśiodkowego odlewania elementów. 
Proszek może być też mieszany z ole­
jami, z mleczkiem kauczukowym, z 
tłuszczami, lakierami, żywicami epo­
ksydowymi, a także z emulsjami wi­
nylowymi. (PrzegL Tech. S/66)

Rezerwy opon
Przemyśl gumowy realizuje obecnie 

program zwiększenia wyuzymaicsci 
opon. Przebieg gwarantowany upun 
motocyklowych ma wzrosnąć a 18 tys. 
km w br. do 22 tys. km w 1910 r. 
Opony do samochodów osobowych 
wytrzymają po 5 latach 45 tys. prze­
jechanych kilometrów wobec 25 tys. 
w br. O prawie 20 tys. km wziosnie 
też wytrzymałość opon do samocho­
dów ciężarowych I autobusów.

Eksperci stwierdzili, że przedłuże­
nie czasu trwałości opon, co jest nie­
zmiernie istotne dla zuawiuowama 
ich deficytu, wymaga szeroko zakro­
jonych prac naukowych i technicz­
nych. Zaawansowane badania i eks­
perymenty w tych dziedzinach są ne- 
czą niezmiernie pilną, ponieważ ich 
wyniki są podstawą nie tylko zwię­
kszenia jakości ogumienia, ale i wię­
żącego się z jego trwałością bezpie­
czeństwa wzrastającego ruchu na dro- 
gach. (BN-T PAP)

Gaz ze śmieci
W mieście Kolding (Dania) rozpo­

częto budowę pierwszego w śwtecie 
zakładu mającego wytwarzać gaz 
miejski ze śmieci. Po uruchomieniu 
tego zakładu z dobowego przerobu 
18 u śmieci będzie się otrzymywać 
około 2000 m szesc. gazu (około 4 min 
m sześć, rocznie). W ten sposób moż­
liwe będzie racjonalne wykorzystanie 
uciążliwych dla miast odpadków. In­
stalacja do zgazowywania śmieci nie 
posiana kominów i a tej racji nie 
bęuzie zanieczyszczać powietrza lot­
nym popiołem, dymem ani przykry­
mi zapachami. Wyprodukowany gai 
będzie rozprowadzany jako gaz miej­
ski przez istniejącą sieć rurociągów 
gazowych do mieszkań.

Pomysł zgazowywania śmieci w 
Kolding powstał w chwili, kiedy za­
mierzoną rozbudowę miejskiej gazo­
wni postanowiono skojarzyć z buuo- 
wą instalacji do spalania śmieci. 
Przeprowadzone' próby wykazały, że 
projekt kompleksowego rozwiązania 
tego zagadnienia będzie opłacalny 
także pod względem ekonomicznym. 
(Przegl. Tech. 26,66)

innych wielkich lodówek dla statków, 
przy cztm najmniejsza z nich ważyć 
będzie ponad 70 ton! (ZN-T PAP)

Włókna kwarcowe
Włókna takie wynalezione zostały 

przez uczoną radziecką — dr Aslano- 
wą — i mogą spowodować rewolucję 
w budowie silników elektrycznych. 
Materiały z tych włókien maja dosko­
nałe właściwości izolacyjne nawet w 
temperaturach powyżej 800 st. C. Są 
odporne na działanie kwasów i zasad, 
a struktura icb nie ulega zmianie w 
wysokich temperaturach nawet do 
2000 st. C. (Przegl. Tech. 24/66)

Wodna kopalnia piasku
Woda może służyć nie tylko do ce­

lów przemysłowych, domowych i do 
gaszenia pożarów, ale także do wy­
dobywania piasku. Pierwsza taka ko­
palnia w kraju wybudowana zosta­
nie w Swit-iarach nad Wisłą przez 
hutę szkła okiennego w Sando­
mierzu. o

Zasada działalności wodnej kopal­
ni jest prosta. Wtłaczana do zióż 
woda wypłukiwać będzie piasek ru­
rociągiem na powierzchnię, co znacz­
nie obniży koszty wydobycia. Bada­
nia wykazały, że zasoby piasku ■ 
szklarskiego w rejonie Swiniar po- fl 
kryją zapotrzebowanie sandomier­
skiej huty szkła przez okres 200 lat. 
Transport piasku ze Swiniar do San­
domierza odbywać się będzie Wisłą.
<BNT — PAP)

Handel światowy
Według danycb komunikatu First 

National City Bank w Nowym Jor- 
Uu, wartość światowego handlu 
zwiększyła się w okresie ubiegłego ■ 
15-lecia trzykrotnie. Inaczej mówiąc, ■ 
sumaryczna wartość eksportu wszy- ■ 
stkich krajów wzrosła z 55 mld do- I 
larów w 1950 r. do 164 mld dolarów H 
w 1985 r W tym eksport kraiów I 
demokracji ludowej, łącznie z ChRL, B 
Indonezją I Kubą, osiągnął kwotę 22 ■ 
mld dolarów. Przeciętny, roczny ■ 
wzrost obrotów wvniosl więc ok. H 
7 proc., » <’ lec więcej niż wynosił n 
średni pnerietnv przerost produkcji 
światowej. (Pizegl. Tech. 22/66)

Tańsze mieszkania
Pracownicy Wojewódzkiego Zarzą­

du Inwestycji w Krakowie opraco­
wali projekty budynków mieszkal­
nych dla osiedla Azory i Rieńćzyce 
w Krakowie. Koszt I m’ powierzch­
ni użytkowej w tych domach wy­
niósł 1 652 zł. tj. o 307 zl mnict od 
dotychczasowego. Uzyskano dzięki 
temu oszczęrtnoś-t przekraczające 16 
min zł, przy czym standard miesz­
kań nie uległ obniżeniu. (BNT — PAP)

Przed dwoma laty mieszkańcy Warszawy zauważyli 
zapewne, że w krótkim czasie zmieniono wielu kiero­
wników w sklepach - drogeryjno-perfumeryjnych. Dziś, 
gdy po długich dochodzeniach sprawa została zam­
knięta, a wyroki zapadły, wypada poświęcić jej nieco 
uwagi.

Nadużycia wykryte w warszawskim MHD Artykułami 
Drogeryjno-Perfumeryjnymi porównać chyba można 
z nadużyciami w obrocie mięsem. Był to jeszcze jeden 
przypadek organizowania działalności przestępczej przez 
kierowników przedsiębiorstw, a więc typ przestępstwa 
szczególnie szkodliwego.

Edward KI. z wykształcenia technik-chemik, absol­
went Wyższego Kursu Administracyjnego, po objęciu 
stanowiska dyrektora w wymienionym przedsiębior­
stwie szybko zorientował się, którzy kierownicy skle­
pów, poza oficjalnymi zarobkami czerpią pokaźne do­
chody ze sprzedaży towarów na własny rachunek na- 
bywanycfi od prywatnych wytwórców, handlarzy towa­
rami zagranicznymi z PKO 1 Baltony, jak również od 
pracowników uspołecznionych wytwórni artykułów 
perfumeryjno-kosmetycznych.

Zakładając, źe każdy prawie kierownik sklepu ma 
dodatkowy, nielegalny zarobek, a każdemu prywatne­
mu dostawcy zależy na nielegalnych transakcjach, nie 
podlegających opodatkowaniu, dyrektor Edward KI. 
z premedytacją żądał od jednych i drugich stałych 
„haraczy”.

Od „świadczeń" na rzecz dyrektora zależało otrzy­
manie stanowiska kierownika sklepu i pozostanie na 
nim oraz losy zamówień dla prywatnych wytwórców. 
Skuteczność działania tej „metody" zwiększało aktywne 
współdziałanie w wymuszaniu „świadczeń” od praco­
wników zastępcy dyrektora do spraw handlowych 
Henryka K.

W przedsiębiorstwie utarło się powszechne przekona­
nie, że u obu dyrektorów można wszystko załatwić 
„pożyczką”, której z zasady nigdy żaden z nich nie

Na przedmieściu Mediolanu San Slre architekci włoscy zbudowali okrągłe domy 
w kształcie walca, które cieszą się wielką popularnością.

BUDOWAĆ CZY 
INSTALOWAĆ MASZYNY

Nie zawsze I nie wszędzie przed­
stawiona w tytule możliwość wybo­
ru istnieje, ale tam, gdzie możliwe 
jest ograniczenie zakresu robót bu­
dowlano-montażowych poniżej zało­
żeń planu pięcioletniego, warto o 
niej pamiętać. W zamian można 
rozważyć celowość i możliwości za­
instalowania dodatkowych maszyn i 
urządzeń w istniejących już po­
mieszczeniach produkcyjnych, prze­
kraczając nawet założenia planu 
pięcioletniego i założenia planów 
rocznych.

Przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe nie są bowiem w stanie wy­
konać pełnego zakresu robót bu­
dowlano-montażowych, projektowa­
nych w latach 1966—1668. Wszelkie 
icb ograniczenie, które w istotny 
sposób nie odbija się na możliwoś­
ciach wzrostu produkcji. Jest więc 
wysoce pożądane. Z drugiej strony 
mamy. Jak wiadomo, do czynienia z 
trudnościami w pełnej realizacji 
planów eksportu maszyn I urządzeń. 
Istnieją więc w wielu wypadkach 
szersze możliwości instalowania ich 
w kraju niż to przewidują plany.

Warto, aby świadomość tycb fak­
tów dotarła do wszystkich przed­
siębiorstw i zjednoczeń, tak, aby 
ich inicjatywa była maksymalnie 
zbieżna z intencjami polityki gospo­
darczej. (grg)

NIE TYLKO KOŃ 
ALE I TRAKTOR

Eksperymentalna obsługa potrzeb 
transportowych rolników przez spe­
cjalnie oddane do dyspozycji GS 
samochody ciężarowe, przyniosła 
pozytywne wyniki: 5 samochodów 
przydzielonych GS Dąbrowa w po­
wiecie Mogilno, zapewniło dość 
sprawny odbiór podstawowych pro­
duktów od rolników, zaopatrzenie 
gospodarstw w nawozy, materiały 
budowlane itp.

Upowszechnienie tego ekspery­
mentu na 2 300 spółdzielni wymaga­
łoby oddania do ich dyspozycji po­
nad 11 tys. samoebodów ciężaro­
wych. W pięcioleciu trzeba by do­
starczać wiec na potrzeby GS do­
datkowo ponad 2 tys. samochodów 
rocznie, gdybyśmy chcieli w krót­

zwracał. Tego rodzaju „pożyczki" wręczano dyrektorom 
wraz z prośba żeby otrzymać z dyrekcji „metki” na 
nielegalnie nabywane towary, żeby uchronić się przed 
niespodziewanymi kontrolami remanentów, nie zwra­
cano większej uwagi na rotację niektórych towarów 
itp. Wiadomo też było, że za pieniądze można otrzymać

^WOKANDZIE

Nadużycia 
w warszawskich 

drogeriach
stanowisko kierownika sklepu, lub przeniesienie do 
sklepu lepiej zlokalizowanego.

Zakup towarów od prywatnych dostawców z reguły 
uzależniony był od prowizji na rzecz dyrektora. Gdy 
prywatny wytwórca czy dostawca ośmielił się zwrócić 
uwagę, że żądanie dyrektorskie jest zbyt wygórowane, 
otrzymywał odpowiedź: „U mnie nie bazar i nie bę­
dziemy się targować, albo się pan zgadza, albo nie...” 

kim czasie zorganizować transport 
wiejski.

Nie pozwala na to jednak duże 
zapotrzebowanie gospodarki na 
środki transportu, za którym nie 
nadąża prodrkeja. Poza tym trze­
ba by równocześnie pomyśleć o 
szerokiej rozbudowie stacji obsługi 
taboru samochodowego GS, który 
pracowałby w znacznie trudniej­
szych warunkach niż tabor innvch 
instytucji. Obawiać sie też można, 
że w wielu przypadkach koszty 
transportu byłyby dość wysokie, 
trudne do pokrycia przez mniej za­
możnych rolników.

W każdym jednak razie obecnie 
widoczne jest już dobrze, że pro­
blem transportu roln°go nie ograni­
cza się wcale do konia i traktora.

(grg)

WYROBY HUTNICZE 
I METALOWE DLA WSI

Wytwory hutnicze i wyroby meta­
lowe — to ciągła, wieloletnia już bo­
lączka handlu spółdzielczego. Rok 
bieżący jest niby dość pomvślnv pod 
tym względem, ho nastąpiła pewna 
poprawa w zaopatrzeniu wsi. ale da­
leko jeszcze do pokrycia wszystkich. 
Istotnych potrzeb. Warto może za­
poznać się z tym problemem nieco 
bliżej.

Wyrobów hutniczych miano w I 
półr. dostarczyć ogółem nieco ponad 
100 tys. ton, dostarczono zaś ponad 
106 tys. ton. Również od strony war­
tości dostawy przekroczono o 23 min 
zł.

Wszystko zatem niby „gra”. Jedno­
cześnie zaś w żadnym z poprzednich 
lat nie było takich trudności z asor­
tymentem dostaw, jak w r.b. Na do­
brą sprawę tylko w 3 grupacb asor­
tymentowych (rury stalowe, blacha 
ocynkowana i bednarka ocynkowa­
na) „Centrostal” realizował dostawy 
terminowo i poprawnie. Natomiast 
dostawy dźwigarów, stali prętowej, 
walcówki, blachy czarnej były rea­
lizowane albo w dogodnych dla but 
(ale nie dla chłopów) profilach, albo 
odbiegały daleko od zakładanycb pla­
nów.

Nieco lepiej wygląda sytuacja w 
dostawach wyrobów metalowyeh. Na 
plan 953 min zl zrealizowano dostawy 
o wartości ponad mld zł. M. In. o 
47 min zł przekroczono plany dostaw 
różnych artykułów metalowych do 
produkcji rolnej i budownictwa, u- 
rządzeń i sprzętu metalowego, o 32 
min zł wyrobów odlewniczych, o 7 
min zl gwoździ I narzędzi do pro­
dukcji rolnej. Nie w pełnym wymia­
rze dostarczono natomiast okuć bu­
dowlanych I meblowych. Miało ich 
być za 40.4 min zł — dostarczono zaś 
za 35,6 min zł. (Zal)

W ten sposób dostawcy płacili nawet po 3 proc, war­
tości otrzymanych zamówień.

W ten sposób, jak wykazało śledztwo Edward KI. 
przyjął od podległych pracowników sklepów i prywat­
nych dostawców około 400 tys. złotych, a jego zastępca 
Henryk K. ok. 335 tys. złotych.

„Świadczenia" na rzecz dyrekcji wzmagały poczucie 
bezkarności u kierowników sklepów i niewątpliwie 
sprzyjały rozszerzaniu skali nadużyć oraz wytworzeniu 
swojego rodzaju przestępczej solidarności. W czasie re­
manentów pożyczano więc sobie nawzajem towary, w 
celu ukrycia mank, a inwentaryzatorów „opłacano" z.a 
fałszowanie remanentów Swój udział w przestępczej 
działalności miał również kierownik kadr omawianego 
przedsiębiorstwa, wyłudzający pieniądze za załatwie­
nie przyjęcia do pracy, lub anulowanie wypowiedzenia.

Na podstawie ustaleń poczynionych w toku przewo- 
du sądowego, zeznań świadków, opinii biegłych, rzeczo­
wych dowodów oraz wyjaśnień oskarżonych Edward KI. 
skazany został na 9, a Henryk K. na 8 lat więz.ienia. 
przepadek mienia i wysokie grzywnę Ukarani zostali 
również, objęci aktem oskarżenia, kierownice sklepów 
drogeryjno-perfumeryjnych, którym udowodniono czy­
ny przestępcze.

Przykład MHD Artykułami Drogeryjno-Perfumęyyj- 
nymi wykazał, że skuteczna walka z. większego kalibru 
przestępczością gospodarczą, obejmującą swem zas:ę- 
giem całe przedsiębiorstwa łącznię z ich kierownikami, 
nie ogranicza się bynajmniej do obrotu mięsem Fakt 
jednak, że wykryta została przez dłuższ.y cz.as działa ia- 
ca. poważna organizacja przestępcza w dość rozległej 
dziedzinie obrotu artykułami •przemysłowymi, powinien 
być sygnałem już nie tylko do zaostrzenia kontroli na 
innvch terenach. Godne analiz.y wvdaja się równiej 
ogólne warunki pracv w handlu artykułami przemysło­
wymi, które sprawiły, że możliwa okazała się zakrojo­
na na szerszą skalę działalność przestępcza.

M. S.

Największa polska 
lodówka

W Wytwórni Sprzętu Komunikacyj­
nego-w Dębicy dobiega końca budo­
wa prawdziwej „Fabryki zimna". 
Przeznaczona jest dla 10-tysięcznika 
statku-bazy budowanego pizez stocz­
nię w Gdańsku na zamówienie ZSRR. 
Sprężarkowe urządzenia chłodzą do 
minus 43°Ł. Ta najwtęKsza poisna lo­
dówka — ważąca ok. 360 ton — Jest 
w stanie zamiozić np. lodowisko o 
powierzchni ok. 3,5 tys. ml, co na 
statku umożliwi zamrożenie kilku tys. 
ton ryb.

W br. fabryka w Dębicy wyprodu­
kuje — oprócz tego gigantycznego 
urządzenia chłodniczego — ponad 26
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